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Projekt powszechnej 
waloryzacji 

rent i emerytur
WCZORAJ na konferencji prasowej minister pracy, płac 

i spraw socjalnych, Stanisław Gębala, przedstawił i  skomento­
wał rządowy projekt ustawy o podwyższeniu emerytur i rent 
w 1986 roku.
ZROZUMIAŁE jest ogromne 

zainteresowanie dziennikarzy 
wszystkim, co się wiąże z sytu­
acją materialną weteranów 
pracy, problemem żywo poru­
szającym opinią publiczną. Za­
łożenia projektowanej ustawy 
zostały już zaprezentowane na 
łamach prasy. A oto niektóre 
informacje uzupełniające, jakie 
uzyskali dziennikarze.

Sprawa Libii

Shultz przyznaje się 
do niepowodzenia

W A S Z Y N G T O N  P A P . Na k o n fe ­
re n c ji p ra s o w e j w  W aszyng ton ie  
se kre ta rz  s ta n u  U S A  G eorge  
S h u itz  zm uszony b y ł p rzyzn a ć , że 
próby a d m in is tra c ji R ona lda  Reaga 
na w c ią g n ię c ia  z a c h o d n io e u ro p e j­
sk ich  s o ju s z n ik ó w  U S A  do  u d z ia łu  
w sa n kc ja ch  go sp o d a rczych  p rze ­
c iw k o  L ib i i  p o n io s ły  fia s k o . S h u itz  
p o in fo rm o w a ł, że w  p rz y s z ły m  t y ­
g odn iu  w  pod róż  do  s to lic  k i lk u  
k ra jó w  E u ro p y  Z a c h o d n ie j uda się 
jego  zastępca J o h n  W h ite h e a d , k tó ­
ry  „ n ie  będzie szczędził s it” , by 
p rzekonać s o ju s z n ik ó w  U S A  do 
p rzy łączen ia  się do k a m p a n ii a n ty -  
l ib i js k ię j.  W  to k u  k o n fe re n c ji p ra ­
sow e j S h u itz  o d m ó w ił o d p o w ie d z i 
na p y ta n ie , czy S ta n y  Z jed n o czo n e  
zam ie rza ją  p o d ją ć  d z ia ła n ia  w o je n ­
ne p rz e c iw k o  L ib ii.

Generalnie rzecz biorąc, pro­
ponowana ustawa zmierza do 
odmiennego niż zamierzano 
pierwotnie podziału środków 
przewidzianych w  CPR 1986 r. 
na podniesienie poziomu eme­
ry tu r i rent. Chodzi o kwotą 
90 m ld zł przeznaczoną na po­
wszechną waloryzacją tych ( 
świadczeń stosownie do wzro­
stu w  ub.r. przeciętnej płacy w 
gospodarce uspołecznionej. Sza 
cuje się. że płaca ta wzrosła 
w  zeszłym roku o ok. 18 proc. 
i  w takim  samym stopniu — 

rgdyby sią trzymać przepisów 
ustawy z 1982 r. o zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin —  powinny sią

zwiększyć podstawy wymiaru 
wszystkich em erytur i rent. O- 
znaczałoby to w praktyce więk 
sze kwotowo podwyżki dla wyż 
sizych świadczeń, a więc utrw a­
lenie obecnej niekorzystnej, mi 
mo szeregu korekt, s truktu ry 
em erytur i rent. Wystarczy 
przypomnieć, że w ub. r. 58,9 
proc. ogółu tych świadczeń nie 
przekraczało 10 tys. zł . miesięcz 
nie.

(Dokończenie na str. 2)

Radziecko-francuska 
wyprawa kosmiczna?
MOSKWA PAP. Dzięki współ­

pracy specjalistów francuskich i 
radzieckich Francja była w sta­
nie dość szybko ustalić kryteria 
techniczne dla załogowego statku 
kosmicznego „Hermes”  — o- 
świadczył w wywiadzie dla ra­
dzieckiego tygodnika „Ogcniok" 
francuski kosmonauta Jean- 
-Louis Chretien.

Wstępnie omówiono z radziec­
kimi specjalistami I kosmonauta­
mi możliwość lotu francuskiego 
statku „Hermes”  do radzieckiej 
stacji orbitalnej oraz połączenia 
się z nią. Zarówno strena fran­
cuska jak i radziecka wykazały 
zainteresowanie tym przodsięwzię

ciem — poinformował Jean- 
-Lodls Chretien, który w 1982 r. 
odbył wspólny lot z kesmenauta- 

(Dokończenie na str. 3)
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N A J D R O Ż S Z Ą  na św ięc ie  
b u te lk ę  w in a  n a b y ł na a u k c j i  
w  L o n d y n ie  C h r is to p h e r F o r­
bes. syn  w ła ś c ic ie la  Fo rbes Ma 
eazine. Jes t to  C hateau L a f i t ­
te C la re t za m ó w io n e  Drzez trz e  
c ieeo  » re zyd e n ta  U S A  T h o m a ­
sa Je ffe rs o n a  w  1787 re k u . 
W in o  n ie  zo s ta ło  dosta rczone  
o re z v d e n to w i a obecn ie  os ia - 
e ne ło  cene 157 500 d o la ró w .

C Ą f - A P

Salwador

Okręt wojenny USA
ostrzelał partyzantów

H A W A N A  P A P . S iły  m orslc le  
U S A  d o k o n a ły  a k tu  bezp o śre d n ie j 
in g e re n c ji z b ro jn e j w  w o jn ę  dom o­
wą w  S a lw a d o rze . Ja k  poda ła  ra ­
d l c s ta c ja  p o w s ta ń có w  s a lw a d o rs ;ic h  
„V e n c e re m o s ” , w  c z w a r te k  o k rę t  w o  
je n n y  U S A  z n a jd u ją c y  s ię  na w o ­
dach Z a to k i Fonseca k o lo  w y b rz e ­
ża S a lw a d o ru  o s trz e la ł je in o s tk i  \
F ro n tu  W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o  W  Łodzi 
im . F a ra b u n d o  M a r t i  ego.

„Los się do nas uśmiechnął“

Niedaleko od Szczecina
- 1 3  milionów w Totku
pOCZĄTKOWO obawialiśmy 
■ się, iż do tej rozmowy nie 

dojdzie. Ale okazało się, że n e 
natrafiliśmy na sprzęci//. Musie­
liśmy tylko zobowiązać się, iż nie 
ujawnimy bliższych danych na­
szych rozmówców. A więc pani 
X i pan Y są młodym małżeń­
stwem. Nie ukończyli jeszcze 30 
roku życia. Przed 5 laty zawarli 
związek małżeński. Mają dwoje

Obowiązują cd 1 stycznia

Nowe przepisy drogowe
WARSZAWA PAP. Od Nowego Roku weszły w życie nie­

które przepisy przewidziane w obowiązującej od 2 la t usta­
wie „Prawo o ruchu drogowym”  oraz w aktach wykonawczych 
do niej.

PRZYPOMNIJMY, że w  rok 
po wejściu w życie nowego ko 
dek su drogowego, 1 stycznia 
1985, stało się obowiązkowe po­
siadanie bocznego lusterka z 
lewej strony samochodów oso­

bowych. Wówczas przepis ten 
niewiele zmienił, gdyż i  tak pra 
wie 100 proc. posiadaczy pojaz­
dów już dawniej korzystało z 
takiego lusterka. Od tego roku 

(Dokończenie na str. 2)

isr port bez dewiz
Ł Ó D Ź  P A P . Z a g ra n iczn e  a r ty k u ły  

p rze m ys ło w e  o  w a rto ś c i p o nad  1 
m ld  z ł t ra f ią  w  b r. do sk le p ó w  
„ O te x u ”  w  Ł o d z i. U zyska n o  je  z 
b e zd e w izo w e j w y m ia n y  h a n d lo w e j 
p ro w a d z o n e j p rzez  łó d z k i ,,O te x ”  z 
k o n tra h e n ta m i z a g ra n ic z n y m i.

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  s tyczn ia  na 
d e s z lo . do  Ł o d z i m . in .  z H o la n d ii 
6 tys . s w e tró w  b a w e łn ia n y c h  ty p u  
„ f r o t t e ” , k i lk a  ty s ię c y  ra js to p , a 
ta kże  b ius tonosze  i  g o rs e ty  d la  pań 
z n a n e j f i r m y  „T r iu im p h ” . Z  C h in  
s p ro w a d z i się o k o ło  300 tys . k o m ­
p o tó w  b a w e łn ia n e j b ie liz n y .

P od o b n ą  w y m ia n ę  p ro w a d z i ró w ­
n ież  łó d z k i PSS „S p o łe m ” , k tó r y  
d z ię k i h a n d lo w i „ to w a r  za to w a r ”  
u zyska  a r ty k u ły  p rz e m y s ło w e  w a r ­
to ś c i 1,5 m ld  z ł. W  sk le p a ch  z n a j­
dą się m . in .  s w e try  z w e łn y  sze­
t la n d z k ie j,  d ż in s y  z f i r m  h o le n d e r­
sk ich  i  a u s tr ia c k ic h , a ta kże  różne 
a r ty k u ły  s p o rto w e .

dzieci.. Pani X nie pracuje, zojmu 
(G się wychowaniom dzieci. Więc 
jej mąż siłą rzeczy poszukał so­
ba  dodatkowej pracy i w sezo­
nie letnim „wynajmuje się”  jako 
murarz przy budowie domków 
jednorodzinnych. Mają bardzo 
skromne warunki lokalowe. Miesz 
kają wraz z rodzicami i zamęż­
ną siostrą w starym przeznaczo­
nym do rozbiórki bloku. Do swo­
jej dyspozycji mają jeden pokój. 
Teraz to się raczej zmieni...

Pani X w pierwszych dniach 
grudnia ub. roku wracając z za­
kupów postanowiła odwiedzić ko­
lektur© Totalizatora Sportowego.

— Chyba z 2 lub 3 razy w ży- 
(Dokończenie na str. 2)

W . Jaruzelski
przyjął W. Kulikowa

W A R S Z A W A  P A P . I  se k re ta rz  
K C  P Z P R , p rz e w o d n ic z ą c y  R ady  
P a ń s tw a  P R L  gen. a rm ii W o jc ie ch  
J a ru z e ls k i w  obecnośc i c z ło n k a  B in  
ra  P o lity c z n e g o  K C  P Z P R , prezesa 
R a d y  M in is t ró w  Z b ig n ie w a  Messne­
ra p r z y ją ł p rz e b y w a ją c e g o  w  P o l­
sce nacze lnego  dow ódcę  Z je d n o czo  
n y c h  S ił Z b ro jn y c h  P a ń s tw -S tro n  
U k ła d u  W arszaw sk iego , m a rsza łka  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  W ik to ra  K u ­
lik o w a  o ra z  szefa sz tabu  Z S Z  gen. 
a r m i i  A n a tó ł i ja  G rib k o w a .

W  czasie s p o tk a n ia  w y m ie n io n o  
p o g lą d y  na s y tu a c ję  m illta rn o -p o U -  
tyczn ą  o ra z  o m ó w io n o  k ie r u n k i  da l 
szegp do sko n a le n ia  w s p ó łd z ia ła n ia  
a r m i i  P a ń s tw -S tro n  U k ła d u  W a r­
szaw skiego.

W  ro zm o w a ch  w z ią ł u d z ia ł zastęp 
ca c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
P Z P R , m in is te r  o b ro n y  n a ro d o w e j, 
gen. a rm ii F lo r ia n  S iw ic k i o ra z  
szef S ztabu  G e n e ra ln e g o  W P  gen. 
b ro n i Jó ze f U ty c k i.  „

O b e cn y  b y ł  ró w n ie ż  p rz e d s ta w i­
c ie l nacze lnego  d o w ó d cy  Z S Z  p rz y  
W o js k u  P o ls k im  gen. p u łk o w n ik  
W ła d im ir  S iw ie n o k .

S p o tk a n ie  u p ły n ę ło  w  serdeczne j, 
p rz y ja c ie ls k ie j a tm o s fe rze .

Noworoczne
spotkanie twórców 
i działaczy kultury
W A R S Z A W A ' P A P . Z g o d n ie  

z w ie lo le tn ią  tra d y c ją  na p ro ­
gu n o w ego  1986 r . o d b y ło  się 
s p o tk a n ie  tw ó rc ó w  i  dz ia łaczy  
k u l t u r y  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
n a jw y ż s z y c h  w ła d z  p a r ty jn y c h  
i  p a ń s tw o w y c h . W  s a li S k a rb  
ca K ró le w s k ie g o  na  Z a m k u  
K ró le w s k im  w  W arszaw ie  z g ro  
m a d z ili się lu d z ie , k tó rz y  
sw ym  ta le n te m  i  p ra cą  p o m n a ­
ża ją  d o ro b e k  nasze j n a ro d o w e j 
k u l t u r y  — w y b i tn i  tw ó rc y , 
a r ty ś c i,  p isa rze , m u z y c y , p la ­
s ty c y , lu d z ie  te a tru  i  f i lm u ,  
b ib lio te k a rz e , w y d a w c y , k s ię ­
garze  i  d ru k a rz e , tw ó rc y  lu ­
d o w i, dz ia łacze  u p o w szechn ia ­
ją c y  dob ra  k u l tu r y .  W  sp o tka ­
n iu  u cze s tn iczy ł p re m ie r  Z b i­
g n ie w  M essner.

Dziś pierwszy bal

Z wizytą u Śnieżki
DZlS w Zamku Książąt Po­

morskich odbędzie sią pierwsza 
impreza pn. „Z  w izytą u Śnież 
k i”  dla dzieci pokrzywdzonych 
przez los. W sobotą i  niedzielą 
na podobne spotkania przybę­
dzie młodzież z całego woje­
wództwa. W sumie — na trzech 
imprezach w Zamku bawić sią 

(Dokończenie na str. 2)

Bawiliśmy się 
wesoło

Przetańczyć 
cały... tydzień

R O Z P O C Z Ą Ł  się k a rn a w a ł, a w ra z  
z n im  n o w e  re k o rd y  ś w ia ta . A u to ­
re m  je d n e g o ' z n ic h  je s t 26 -le tn i 
H iszp a n  A .  C. Canas. T a ń c z y ł on 
do m o m e n tu  c a łk o w ite g o  w y c z e r­
pan ia , s tw ie rd z o n e g o  u rzę d o w o  
przez le k a r z y ,  p rzez  154 g o d z in y  i  
44 m in u ty .  P o  sw o im  w y c z y n ie  do ­
c h o d z ił p rz e z  k i lk a  d n i do  s ił w  
je d n y m  ze  s z p ita li w  G ranadzie . 
D o p ie ro  p o te m  m ó g ł osob iśc ie  ode­
brać  n a g ro d ę  w  w yso ko śc i 20 tys . 
d o la ró w .

NAJPIERW aktorzy Teatru 
Polskiego — Katarzyna Bieschke 
i Andrzej O ryl — przedstawili 
młodej w idowni „Przygody 
wróbelka Elemelka” , potem 
dzieci przeszły do sal, gdizie 
dalej sią baw iły razem z pa­
niami: Grażyną Sarosieik. Da- 

(Dokończenie na str. 2)
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13 milionów w Totku
(Dokończenie ze str. 1) Projekt powszechnej

(Dokończenie ze sir. 1)cKj grałam w Totka. Coś mnie 
podkusiło. Zapłaciłam 125 zł i 
skreśliłam te kilka cytr. Pamiętam 
że w domu śmiali się że mnie. 
Mąż powiedział, że pieniądz ciąg 
nie tytko do ludzi bogatych. Ta­
cy jak my, muszą się ciężko na­
pracować aby odłożyć porę gro­
szy. Zresztą mój brat gra chyba 
od 10 lat. Także brat matki jest 
graczem w totalizatora. I nigdy 
nic. Chyba największą wygraną 
jok(j mieli było 2 tys. zł...

— 7 grudnia ub. roku poszliś­
my z dziećmi na imprezę choin­
kową do zakładu pracy męża. Zo 
stawiłam na stole kupon. Gdy 
wróciłam siostra miała na kartce 
spisane, numery, które padły w 
tym losowoniu. Porównałam je z 
tymi na kuponie. Tok na pierw­
szy rzut oka wyszło, że trafiłam 
„czwórkę". Ale mąż sprawdził I 
mówi, że mamy piątkę z plusem. 
Jeszcze raz sprawdzamy i oka­
zuje się, że tak właśnie jest! Gdy 
nastąpiło losowanie najwyższej 
wygranej dla kilkunastu piątek z 
plusem — okazało się, że to wła 
śnie nasz kupon wygrał... Pomy­
ślałam w tym momencie, że ku-

U Śnieżki
(Dokończenie ze str. 1) 

będzie 740 dzieci. Organizatorzy 
bardzo proszą o punktualne 
przybycie na bale.

N A S Z A  a k c ja  o b e jm u je  co raz  
w ie c e j d z ie c i. In fo rm o w a liś m y  Już
0  in ic ja ty w ie  Z a k ła d ó w  N a p ra w ­
c zych  T a b o ru  K o le jo w e g o  w  S ta r ­
g a rd z ie  i  „ L u x p o lu ” , k tó re  o rg a ­
n iz u ją  b a l d la  d z ie c i s p e c ja ln e j t r o  
B k i w  s ta rg a rd z k im  D o m u  K u ltu ­
r y  K o le ja rz a . W sobotę , 11 s ty c z ­
n ia  o  godz. 16.30 w  s a li te a t ra ln e j 
M ie js k ie g o  D o m u  K u ltu r y  w  Ś w i­
n o u jś c iu  odbędz ie  się zaś „S p o tk a ­
n ie  z p io s e n k ą ”  d la  d z ie c i z P a ń ­
s tw o w e g o  Z a k ła d u  W ych o w a w cze g o  
w  t y m  m ie śc ie  o ra z  d la  po d o p ie cz­
n y c h  D o m u  D z ie cka  w  L u ‘b in iu , 
W  im p re z ie  w y s tą p ią  u c z n io w ie  
S po łecznego O g n iska  M uzycznego
1 c z ło n k o w ie  D z iec ięcego  s tu d iu m  
P io s e n k i M D K .

M ie js k i D o m  K u l tu r y  w s p ie ra  w  
p rz y g o to w a n ia c h  do  „S p o tk a n ia  z 
p io s e n k ą ”  K o m ite t  O s ie d lo w y  n r  1 
S a m o rzą d u  M ie szka ń có w  w  Ś w in o ­
u jś c iu ,  k tó r y  w łą c z y ł s ię  d o  tego 
s a m o rz u tn ie . W  p ro g ra m ie  im p re z y  
p rz e w id z ia n o  lic z n e  k o n k u rs y  z  na ­
g ro d a m i, k tó re  fu n d u je  w ła ś n ie  Sa­
m o rz ą d  M ie szka ń có w .

D z ie c io m  z Z a k ła d u  W y c h o w a w ­
czego w  Ś w in o u jś c iu  p rz y g o to w a li 
też p re z e n t a k to rz y  T e a tru  P o ls k ie ­
go. W p o n ie d z ia łe k , 13 s ty c z n ia  © bej 
rzą o n e  b a jk ę  w  Ic h  w y k o n a n iu  p t .  
„P rz y ja c ie le  C z e rw o n e g o  K a p tu r -

jest ano obowiązkowym wypo­
sażeniom rówinież m otocykli i  
motorowerów. Tak więc, n im  
nadejdzie wiosna, kiedy zaczy­
na się ma ogół korzystać z tych 
pojazdów, ich właściciele po­
w in n i się zaopatrzyć w  luster­
ka.

Po Sylwestrze stał się także 
aktualny przepis, zgodnie z 
k tó rym  wszystkie motocykle 
■jednośladowe rejestrowane po 
raz pierwszy na terenie nasze­
go kra ju , muszą być wyposażo 
me w  kierunkowskazy. Tak 
więc, jeżeli mamy zamiar na­
być motocykl, u nas dotąd, nie 
zarejestrowany, powinniśmy 
zwrócić uwagę czy ma on kie­
runkowskazy, albo przed reje­
stracją zamontować je  we włos 
nym zakresie. W stosunku do 
m otocykli wielośladowych —  
przypom nijm y — wymóg ten 
obowiązywał już  poprzednio.

Obecnie wszystkie osoby k ie ­
rujące pojazdami zaprzęgowymi 
muszą już posiadać kartę woź­
nicy chyba, że mają prawo jaz­
dy, albo kartę rowerową lub mo 
torowerową (w  obu ostatnich 
przypadkach muszą one mleć tt- 
kończone 17 lat).

Teoretycznie obowiązuję za­
kaz rejestrowania po raz p ierw  
szy samochodów osobowych 
•wyposażonych w  s to ik  dwusu-

pimy sobie teraz mieszkanie. Wła 
sne, samodzielne, z pokojami dla 
dzieci. To są dla nas ogromne 
pieniądze: 13 380 817 zł...

Na razie wstrzymaliśmy się z 
kupnem. 13 milionów to niby du 
to  pieniędzy, ale trzeba pomy­
śleć o dzieciach. Najprawdopo­
dobniej zaczniemy się budować. 
Przemęczymy się jeszcze ten je­
den rok i może na przyszłe świę 
ta, w grudniu, wprowadzimy się 
do naszego nowego domu. Teraz 
mąż rozgląda się za samochodem.

—- Jak najbliżsi was teraz tra­
ktują? W końcu mieć w rodzinie 
wielokrotnego milionera...

— Bardzo serdecznie się do 
nas odnoszą. Zresztą jako rodzi­
na jesteśmy z sobą zżyci.

— A nie odwiedzają was lu­
dzie proponujący wspaniałe inte­
resy?

— Nie. I nie spotkaliśmy s!ę 
też z próbami wyłudzania ad nas 
pieniędzy.

— Gdy już staliście się właści­
cielami książeczki PKO z tak 
wielkim wkładem, chyba dokona­
liście jakichś zakupów?

— Kupiliśmy prezenty naszym 
najbliższym, naszej mamie... Pa­
miętam, że całe życie ciężko sa­
ma pracowała, żeby nas ubrać 
nakarmić i wychować. Tylko ona 
miała na głowie cały nasz dam.

— Czy już przyzwyczailiście się 
do tego, że jesteście milionerami?

— Żyliśmy skromnie i tak żyć 
będzierhy nadal. Teraz przed na­
mi stai sprawa budowy domku. 
To nasze największe zamierzenie. 
Uważam, że jak to doprowadzimy 
do końca, zrealizujemy nasze noj 
tajniejsze marzenie. Nigdy nie 
przypuszczaliśmy, że do tego doj 
dzie. Los się do nas uśmiechnął.

(Macz)

wowy. Praktycznie przepis ten 
jeszcze rek  pozostanie martwy, 
gdyż nowe „W artburg i”  i 
„Trabanty”  decyzją m inistra 
kom unikacji można będzie re­
jestrować do końca tego reku.

Zabronione jest rejestrowa­
nie po raz pierwszy wszystkich 
samochodów o dopuszczalnej 
masie całkow itej przekraczają­
cej 3,5 tony, o ile są one w y­
posażone w s iln ik  o zapłonie 
iskrowym.

Planowano, że od 1 stycznia 
br. stanie się obowiązkowe po­
siadanie tró jkątów  odblasko­
wych we wszystkich samocho­
dach. Niestety, wejście tego 
przepisu w  życie sítalo się n ie­
możliwe, gdyż podaż tró jkątów  
odblaskowych jesit dalece n ie­
wystarczająca w  porównaniu 
do popytu. Co więcej część wy 
twarzanych u nas tró jkątów  
nie spełnia wymogów jakościo­
wych. W te j sytuacji resort ko 
m unilkacji postanowił o półtora 
roku odłożyć term in wdrożenia 
tego przepisu, oczywiście w  sto 
suinku do tych pojazdów, które 
m ia ł on dopiero objąć —  w  
praktyce chodzi głównie o  sa­
mochody osobowe 1 dostawcze.

K ilk a  nowych przepisów od­
nosi się do producentów pojaz­
dów. Samochody schodzące od 
tego roku z  ta im y  muszą być 
obowiązkowo wyposażone w 
światła awaryjne, przeciw­
mgłowe tylne {dotyczy &  ró w -

Autorzy projektu  ustawy u- 
znali zatem, że bardziej spra­
w iedliwa byłaby kolejna korek 
ta te j s truktu ry przez zmniej­
szenie wskaźnika waloryzacji z 
18 do 15 proc. oraz ogranicze­
nie maksymalnej kw oty pod­
wyżki waloryzacyjnej do 3 tys. 
zł. Koszty waloryzacji tak po­
myślanej wyniosłyby 72 mid zł, 
dzięki czemu można by 18 mld 
zł przeznaczyć na dodatkową 
podwyżkę w br. świadczeń „sta 
rego portfela” . Proponuje się 
rozłożenie tych podwyżek na 
ra ty do 1990 r. Pierwsza rata 
polegałaby na podniesieniu od 
1 września br. o 12,5 proc. (nie 
więcej niż 2500 zł) podstawy 
wymiaru świadczeń przyzna­
nych do końca . 1« 1 r - „ L °  
proc. (me więcej n-iz o 1500 zł)
— świadczeń przyznanych w 
1982 r. Przeciętne świadczenie 
wzrosłoby w pierwszym przy­
padku o 1 140 zł. a w drugim
—  o 665 zł.

Gdyby jednorazowo wypłacić 
podwyżki rekompensujące eme 
rytom  i rencistom wzrost płac 
w latach 1982—1985. trzeba by 
wydatkować 210 mld zł, na co 
nas nie stać w obecnej sytua­
c ji finansowej państwa i przy 
obecnym stanie równowagi ryn  
kowej.

Nie zmienia się, rzecz jasna, 
term inu waloryzacji świadczeń, 
która wchodzi w  życie od 1 
marca br. Jak zapewnił pre­
zes ZUS Ireneusz Sekuła, zde­
cydowana większość w ypłat z 
ty tu łu  waloryzacji powinna tra 
fić  do rąk emerytów i renci­

nież m otocykli) oraz cofania. 
Pojazdy samochodowe i przy­
czepy o szerokości przekracza­
jącej 2,1 m muszą dodatkowo 
posiadać św iatła obrysowe. W 
stosunku do pojazdów po raz 
pierwszy rejestrowanych usta­
lono także, że jeśli posiadają 
one hamulce pneumatyczne, to 
z ciągniętą przez nie przyczepą 
powinny być połączone za po­
mocą co najm niej 2 przewo­
dów.

Na wielu pojazdach będą­
cych własnością ośrodków szko 
lenia kierowców z wyprzedze­
niem zamontowano znak, na 
którym  w idnieje biała litera  L  
umieszczona na niebieskim tle. 
Od tego roku, wzorem innych 
państw, jest to jedyny sposób 
oznaczania pojazdu służącego 
do nauki jazdy.'Trzeba jednak 
wspomnieć, że znaki te pod­
czas ograniczonej widoczności 
pow inny być oświetlone, o ile 
nie są wykonane z m ateriału 
odblaskowego.

Przepisy nakazują także w y­
posażenie pojazdów przewożą­
cych dzieci do szkół i  przed­
szkoli w  specjalne znaki, na 
których narysowane są czarne 
sy lw etk i na żółtym tle, sym­
bolizujące biegnące dzieci. War 
to  jednak podkreślić, że znaki 
te mogą być umieszczane ty l­
ko podczas przewożenia dzieci, 
o czym nie wszyscy kierowcy 
pamiętają.

stów już  w marcu. Przeciętna 
emerytura i renta wzrośnie z 
tego ty tu łu  (przy wskaźniku 15 
proc.) o ok. 1425 zł.

Łącznie — w  w yniku walory­
zacji i podwyżek wrześnio­
wych — świadczenia np. przy­
znane do końca 1981 r., a więc 
z reguły niskie, powinny wzro­
snąć przeciętnie o 2 565 zł, tj. 
o 26,1 proc. Em erytury i  ren­
ty przyznane później wzrosną 
w odpowiednio mniejszej skali. 
Te najnowsze, z 1983 r. i 1984 
r., mają się zwiększyć przecięt­
nie o 1 425 zł. i j .  o 14,3 proc.

Gdy ta - sama osoba jest u- 
prawmona od dwóch lub w ię­
cej świadczeń, zarówno przy 
waloryzacji, jak i przy dodat­
kowej, wrześniowej korekcie 
świadczeń proponuje się pod­
wyższać tylko jedno świadcze­
nie, to którego podwyżka bę­
dzie korzystniejsza. W yjątkiem 
byłby zbieg np. emerytury z 
rentą inw alidy wojennego lub 
z rentą z ty tu łu  wypadku przy 
pracy.

Przewiduje się ustalenie roz­
porządzeniem Rady M inistrów 
kw oty najniższej . emerytury 
pracowniczej na poziomie 7 tys. 
zł. Będzie to formalne potwier­
dzenie stanu faktycznego; w 
praktyce jednak wiąże się m. 
in. z podniesieniem wysokości 
zasiłków pielęgnacyjnych zależ 
nych od kw oty najniższej eme 
ryfcury.

Bawiliśmy
(Dokończenie ze str. 1)

nutą Mandelt i Bożeną Adtamo 
wicz. B yły tam konkursy z na 
grodami, tańce, wspólne śpie­
wy. także dyskoteka z wideo i  
ba jk i szczególnie łubiane przez 
dzieci. Do zabaw włączali się 
dwaj M ikołaje w  osobach Jó­
zefa Bartonia i Janusza Skul­
skiego. Ich obecność świadczy­
ła o tym, że niedługo odbędzie 
się wręczanie oczekiwanych 
przez wszystkich prezentów. W 
tym  czasie dorosłym wyświetlo 
no film , żeby nde przeszkadza­
l i  w  zabawach. N ik t się tu 
więc nie nudził. A  po tych 
wszystkich atrakcjach przyszła, 
wreszcie kolej na paczki: każ­
dy otrzvmał aż dwie — w  jed­
nej by ły  zabawki, w  drugiej 
słodycze.

T A K I  w ie c z ó r p e łen  w ra że ń  m ia ­
ła  w c z o ra j w  D K  „ K o ra b ”  p ie r ­
wsza g ru p a  d z ie c i — p o d o p ie czn ych  
P K P S  — d la  k tó ry c h  o rg a n iz u je *  
m y  w s p ó ln ie  co roczną  a k c ję  z b ió r ­
k i  p re z e n tó w . D ru g i ju ż  ra z  Współ 
o rg a n iz a to ra m i c h o in k o w e j zaba­
w y  -w  s to c z n io w y m  dom u k u l t u r y  
b y l i  p ra c o w n ic y  W y d z ia łu  K -2  S to ­
czn i im . A . W a rsk ie g ó . k tó r z y  p rzę 
k a z a li na pa czk i 50 tys . z ł w y p ra ­
cow ane  w  s p e c ja ln y m  c z y n ie  p od ­
ję ty m  na rzecz tv c h  d z ie c i. O czy­
w iś c ie  w cz o ra js z e j za b a w ie  p rz y ­
g lą d a li się p rz e d s ta w ic ie le  K-2, są­
dzi m v . że b y l i  z n ie j z a d o w o le n i. 
O d b ^ć  R:e ona m o g ła  ta kże  d z ię k i 
ż v c z ! iw 'ś c i i se rcu  d y re k c j i  D K  
. .K o r? b ”  i  ca łego  p e rso n e lu ; w szy ­
scy p o ś w ię c il i ' d z ie c io m  s w ó j w o ln y  
czas.

Cała im p re za  nosząca ty tu ł  „ A le  
u nas w e so ło ”  z o rg a n izo w a n a  zosta­
ła  n ie o d p ła tn ie : b y ł to  je d e n  w ie l­
k i  p o d a re k  od a k to ró w , p ań  p ro ­
w a d zą cych  za b a w y, o bs ług i te c h n i­
c z n e j: E d w a rd a  P a le n ia , W o jc ie ch a  
M is z ta la , Tadeusza W o żn ia ka  i  J u ­
lia n a  B e rg ie la , ró w n ie ż  osób p i ln u ­
ją c y c h  p o rz ą d k u . He radośc i b y ło  
z tego. sam i. w id z ie liś m y . A  z d ję -

Aferę przemytniczą 
odkryto w Gdańsku

G D A Ń S K  P A P . F u n k c jo n a r iu s z e  
g d a ń s k ie j M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j 
w y k r y l i  g ru p ę  przestępczą , k tó ra  
d o ko n a ła  p rz e m y tu  d o  P o ls k i zna­
c z n e j l ic z b y  lu k s u s o w y c h  sam ocho­
d ó w  z a ch o d n ich  m a re k . N ie le g a ln ie  
p rz y w ie z io n o  . ta kże  in n e  to w a ry  
w ie lo m il io n o w e j w a rto ś c i, w  ty m  
m . in .  o k . 6 tys . e le k tro n ic z n y c h  
ze g a rkó w  ©raz 5 to n  o w o c ó w  c y ­
tru s o w y c h . D o tych cza s  zdo ła n o  od ­
zyskać  i  zabezp ieczyć  m ie n ie  w a r ­
to śc i p o n a d  200 m in  z ł.

W  u ja w n ie n iu  a fe ry  i  w y k r y c iu  
s p ra w c ó w  p o m o c y  u d z ie l i ło  spo łe ­
czeństw ©  w o j.  gdańsk iego .

Nowe przepisy drogowe
(Dokończenie ze str. 1)

Od 1 marca byłyby również 
podwyższane emerytury i  ren­
ty  rolne. Proponuje się jedno­
razowe zrewaloryzowanie
świadczeń dawniej przyzna­
nych przez podwyższenie tzw. 
podstawowej wysokości emery 
tu r i  rent do 7 tys. zł oraz zre 
waloryzowanie wartości sprze­
danych produktów rolnych, od 
których zostały obliczone te 
świadczenia, a także przez pod 
wyższenie dodatków za wartość 
gospodarstw przekazywanych 
państwu. W w yniku tych pod­
wyżek średnia emerytura i  ren 
ta rolna wzrosłaby w br. o 
ok. 3 140 z1 tj. o ok. 52 proc.

Jednocześnie mają wzrosnąć 
składki ubezpieczeniowe opła­
cane przez ro ln ików  do 3 400 
zł rocznie od osoby ubezpieczo­
nej i do 1600 zł z 1 ha przeli­
czeniowego. W najbliższych 
dniach projekt rozporządzenia 
w tej sprawie bedzie rozpatry­
wany przez Radę M inistrów.

Oblicza się, że w wyniku wa 
loryzacji i podwyżek wrześnio­
wych nastąpi poprawa relacji 
przeciętnej emerytury i renty 
pracowniczej -do przeciętnego 
wynagrodzenia. Wskaźnik ten 
utrzymujący się w ostatnich 
dwu latach na poziomie 46.5 
proc. powinien w br. wzrosnąć 
do 52,7 proc., oczywiście jeżeli 
uda się utrzymać w planowa­
nych rozmiarach żywiołowy do 
tychczas wzrost płac.

się wesoło
c ia  z za b a w y  to  p re z e n t d la  P K P S  
©d Je rzego  S ku lsk ie g o .

S e rdeczn ie  d z ię k u je m y  w s z y s tk im  
osobom , k tó re  p rz y c z y n iły  się do 
zo rg a n izo w a n ia  im p re z y . Osobne 
s ło w a  p o d z ię k o w a n ia  k ie ru je m y  pod 
adresem  k ie ro w n ic z k i i  pań  ze sk le  
pu  „G o p la n a ”  z u ł.  K rz y w o u s te g o  
za p rz y g o to w a n ie  ła d n y c h  poczek 
ze s ło d ycza m i. D o  d łu g ie j zaś l i ­
s ty  o f ia ro d a w c ó w  p rz y łą c z y li się 
n ie d a w n o  p rz e k a z u ją c y  p ie n ią d ze : 
O śro d e k  R e h a b ilita c y jn o -W y p o c z y n ­
k o w y  w  M ię d z y w o d z iu , k l .  I  ZSB 
-1, Z espó ł S z k ó ł B u d o w la n y c h  i  Z a ­
sadn icza  S zko ła  B u d o w la n a  rrr 1. 
W  im ie n iu  d z ie c i d z ię k u je m y  także  
p a n u , k tó r y  za ch o w u ją c  in c o g n ito  
o f ia ro w a ł na p re z e n ty  c h o in k o w e  
— 100 tys . zł.

22 s ty c z n ia  w  D K  K o le ja rz a  
b a w ić  s ię  będz ie  d ru g a  g ru p a  pod­
o p ie czn ych  P K P S .

<eb)

M roźniej
W IELE osób 

ma od paru dni 
trudności z uru­
chomieniem 
swoich samocho 
dów. parkują­
cych pod przy­
słowiową chmur 
ką. Niskie tem­
peratury wystę- 
pujące nocą — 

to dla kilkuletniego akumula­
tora prawie śmierć fizyczna.

Niestety dla zmotoryzowa­
nych nie mamy pocieszających 
wiadomości. Będzie mroźniej. 
Przy nocnych rozpogodzeniach 
temperatura może spaść do k il 
kunastu stopni poniżej zera.

Wracając do k ilku le tn ich  a- 
k u m ul ator ów s ara o c hodo w y eh. 
to na dzisiejszą noc radzimy 
zabrać je do domu i nieco pod- 
ładować, gdyż krótka jazda po 
mieście, czeste użvwanie roz­
rusznika i świateł nie sprzyja­
ją naładowaniu akumulatora w 
samochodzie.

Na pocieszenie możemy po­
dać. że i tak pogoda u nas jest 
dość znośna. Dziś rano'podano 
o 17—20-stopndowych mrozach 
ty Zakopanem, przez radio o- 
strzegano o zawiejach i zamie­
ciach śnieżnych występujących 
we wschodniej części kra ju , a 
jak poinformował nas dyżurny 
synoptyk Szczecińskiego B iura 
Prognoz — zaledwie 100 km  na 
zachód od Berlina temperatura 
spadła dzisiejszej nocy do m i­
nus 17 st.

Należy spodziewać się w ia­
trów  północno-zachodnich, a 
więc te mrozy mogą „przyjść”  i  
do nas.
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Waszyngton w izolacji
(Korespondencja z Nowego Jorku)
L IB IJS K A  deklaracja prezydenta Reagana złożona na 

pierwszej od 5 miesięcy konferencji prasowej w Białym Do­
mu nie była zaskoczeniem, administracja starannie budowała 
grunt — radykalne krok i wobec Trypolisu zapowiadano już 
od pewnego czasu, zaś na dzień przed konferencja treść de­
klarac ji udostępniono k ilku  zaufanym reporterom.

CHODZIŁO w sumie o przy- zakaz podpisywania kcwitrak-
gotowamie opinii publicznej na tów handlowych i  nakaz ewa- ^  ^  _____
decyzje, która w kró tk ie j pers- kuowania z L ib ii wszystkich pr^ ydtenS*'sta ło się oczywiste,
pektywie ma niewielkie prak- przebywających tam obywateli ^  amerykańska próba oto-cze-
tyczrue znaczenie, ale w dłuż- Stanów Zjednoczonych. nia L ib ii kordonem sanitarnym
szej może grozić niebezpieczny Amerykańskie obroty hamddo przynios<ła w efekcie politycz­
ni; skutkami. we z L ib ią  są niewielkie, nie na izolację autorów tej kon-

Prezydeńt ogłosił natychmia- przekraczają 300 m ilionów do- cepCjj_ 
sto we i totalne embargo na larów w skali rocznej, stosom- Grzegorz WOŻNIAK
ws-zelkie kontakty- Stanów kowo niewielu też Ameryka-

....................w  L ; b n

rów  z NATO i  to nie tylko dla 
tego, że interesy handlowe kra 
jów  zachodnioeuropejskich są 
znacznie większe niż USA, sta­
ło się tak — zauważają komen 
tatorzy amerykańscy — ponie­
waż Europa nie chce dzielić 
odpowiedzialności za nową. a- 
wanturniczą koncepcję Wa­
szyngtonu.

W 24 godziny po deklaracji

Zjednoczonych z Lib ią , wydał

Radzietko-francuska 
wyprawa kosmiczna?

(Dokończenie ze str. 1) 
mi radzieckimi na statku „Sajuz 
T-6" i stacj: orbitalnej „Salut-7".

Podkreślił on, że „bardzo waż­
ny dla przygotowania przyszłego 
lotu francuskiego statku „Her­
mes" będzie udział naszego kos­
monauty w przewidywanej dłu­
giej wyprawie na pokładzie ra­
dzieckiej stacji orbitalnej „Salut". 
Eksperyment ton bez wątpienia 
będzie dla Francji dużym kro­
kiem naprzód".

Kosmonauta francuski stwier­
dził, że „długotrwałe loty załóg 
radzieckich — to najbardziej zło­
żone i intensywne wyprawy kos­
miczne z punktu widzenia tech­
nicznego i fizycznego przygoto­
wania ludzi oraz prowadzonych 
przez nich badań. Kosmonauci 
francuscy — powiedział — będą 
miel i mcżl i w ość uc ze s t nie zenie w 
ZSRR w treningu o bardziej zło­
żonym programie i różniącym się 
od tego, jaki potrzebny jest przy 
lotach krótkotrwałych. Będą oni 
mcgli przeprowadzić na stacji 
orbitalnej liczne nowe ekspery­
menty".

Kalejdoskop
sportowy

Z W Y C IĘ S T W O  I P O R A Ż K A  
N A  T U R N IE J U  

S IA T K Ó W K I W S O F II
W P IK U  W S Z Y C I! s p o tk a ­

n ia c h  m ię d z y n a ro d o w e g o  t u r ­
n ie ju  s ia tk ó w k i ju n io ró w  w  
S o f ii,  p o ls k ie  ju n io r k i  o d n io -  
o io s łv  z w y c ię s tw o  nad W ę g ie r­
k a m i 3:0 (15:10, 15:12, 15:11).
n a to m ia s t nas i ju n io rz y  p rze ­
g ra l i  Z HH’ N 2:3 (10:15, 16:14, 
0:15. 15:3. 14:16).

W P IĄ T E K  I S O BO TĘ W , 
P a ry ż u  d o jd z ie  do  in d y w id u a ! 
nego s p o tk a n ia  te n is is tó w  s t o ' 
ło w y c h  E u ro p y  i  A z j i .  Po w y  i 
c o fa n ia c h  n ie k tó ry c h  z a w o d n i-  , 
k ó w  n a s tą p iła  k o re k ta  sk ła d u  
gr up  e lh n .n a c y j n y eh. A n d r z e j1
CJrubba g ra ć  będzie w  g ru p ie  1 
2, a w ra z  z n im  C han K o n g  , 

W a li (H o n g ko n g ) i  P a t r ic k  B i-  
ro ch e a u  (F ra n c ja ). Leszek K u  
c h a rs k i n a to m ia s t w  g ru p ie  8 ■ 
będz ie  m ia ł za p rz e c iw n ik ó w  , 
A n d r ie ja  M az.unowa (ZSRR) i  
Y o s h in ito  M iy z a k ; (Japon ia ).

F U T B O L IS T K I W  P ZP N
PO 11 la ta c h  p ró b . n ie o f ic ja l 

n y c h  s p o tk a ń  i  n ie fo rm a ln y c h  
ro z g ry w e k , ko b ie c y  fu tb o l zy 
s k a ł pe ir.e  p ra w o  o b y w a te l­
s tw a  w  naszym  k r a ju .  P o w o ­
ła n o  K o m is ję  P iłk a  rs tw a  K o ­
b iecego  P Z P N  (z s ie d z ib ą  w  
S osnow cu) na cze le  k tó r e j  sta 
n ą ł M a u ry c y  W ie c z o re k . P rz y ­
s tą p io n o  d o  o p ra c o w a n ia  p ro ­
g ra m u  ro z w o ju  fu tb o lu  pań, 
s z ko le n ia  k a d r y  In s t r u k to r ­
s k ie j,  z a a k c e p to w a n o  system  
ro z g ry w e k  lig o w y c h .

I  l ig ę  tw o rz y  os iem  zespo­
łó w :  C z a rn i S osnow iec, P A - 
F A W A G  W ro c ła w , O g n iw o  So 
p o t, Is k ra  Szczecin, P ia s tu n ­
k i  G liw ic e . Z a g łę b ia n k a  Dą­
b ro w a  G ó rn icza , S t i lo n  G o­
rz ó w  i  A K P  A Z S  W ro c ła w . 
G ra ć  one  będą sys te m e m  ka ż ­
d y  z  k a ż d y m , m ecz i  re w a n ż . 
In a u g u ra c ja  sezonu n a s tą p i 6 
k w ie tn ia .

nów pracuje w L:bn — ocenia 
się, że jest ich około lnOG.

Stosunki handlowe umniej­
szano systematycznie i świado­
mie już ad wielu lat — w 
konsekwencji też redukowano 
liczbę personelu.

Jeśli pamiętać o skromnym 
obecnie bilansie amerykańskiej 
obecności w gospodarce l ib i j ­
skiej, to oczywisty stanie się 
wniosek, że amerykańs-kie re­
strykcje obliczone są nie aa 
natychmiastowy efekt, ale na 
osiągnięcie celu pojmowanego 
w strategicznej skali.

Na wtorkowej konferencji 
prasowej prezydent dał do zro­
zumienia. że nasłępna faza za­
ogniania konflik tu  z L ib ią  mo­
że mieć już charakter m ilita r­
ny, dzisiejsze embargo jest 
więc przygotowaniem pola do 
znacznie bardziej niebezpiecz­
nej akcji.

W tej polityce jednak Stany 
Zjednoczone nie znajdują so­
juszników. apel o podjęcie 
embarga spotkał się z wyraź­
nie niechętną reakcją pa-rtne-

Tajemnica 
łysiny Ko jaka
W  X I I I  c o ro c z n y m  s p o tk a n iu  T o ­

w a rz y s tw a  Ł y s y c h  USA w z ią ł u d z ia ł 
m . iń .  T e l ly  Sava las, b a rd z ie j zna­
n y  ja k o  K o ja k .  B y ła  to  o k a z ja  do 
z d ra d ze n ia  je g o  ta je m n ic y :  — „ L u ­
dz ie  m yś lą , że n ie  m am  w ło só w  na 
g ło w ie  — s tw ie rd z i ł  Sava las. — 
P ra w d a  je s t ta k a , że każdego d n ia  
g ło w ę  go lę . R ob ię  to  ju ż  od  26 la t ” .

A  o w s z y s tk im  zd e cyd o w a ł p r z y ­
p adek . W 1965 ro k u  za g ra ł ro lę  
P onc jusza  P iła ta  i  re żyse r p o le c ił 
m u  z g o lić  g ło w ę  na „z e ro ” , r ta k  
zo s ta ło  do d z is ia j.

Konferencja islamska 
potępia groźby USA

A L G IE R  P A P . U c ze s tn icy  o b ra ­
d u ją c e j w  Fezie w  M a ro k u  sesji 
o rg a n iz a c ji k o n fe re n c ji is la m s k ie j 
p o tę p il i g ro ź b y  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  w obec  L ib i i  i p rz y g o to w a n ia  
w o je n n e  U S A . Z d a n ie m  w  ę k s io ś c i 
de le g a tó w  og łoszone przez W aszyng 
to n  d y s k ry m in a c y jn e  sa n kc je  s ta ­
n o w ią  ja w n ą  ag re s ję  w obec suw e­
re n nego  p a ńs tw a  a ra b sk ie g o . W da 
k la r a c j i  je d n o m y ś ln ie  p rz y ję te j 
przez m in is tró w  sp ra w  za g ra n icz ­
n y c h  k r a jó w  c z ło n k o w s k ic h  o rg a n i­
z a c ji k o n fe re n c ji is la m s k ie j, p o tę ­
p io n o  ś ro d k i p o d ję te  przez a d m i­
n is tra c ję  U S A  w obec L ib i i  i w y ra ­
żono  p e łną  s o lid a rn o ść  z n a ro d e m  
' ib i js k im .

Korzystny bilans
BERLIN PAP. Puls gospodarczy NRD bije niezmiennie od 

lat równym rytmem. Również miniony rok 1985 kraj ten za­
kończy! korzystnymi wynikami gospodarczymi. Dochód naro­
dowy NRD wzrósł w roku ub. o 4,8 proc. w  porównaniu s 
1984 r., co stanowi przekroczenie założeń planu o 0,4 proc.

NIEZNACZNIE przekroczono śledząca z oczywistych wzgdę- 
również zadania planowe pro- dów krytycznie bieg wydarzeń 
dukcji przemysłowej, przy czym w NRD. przyznaje, że „NRD o- 
szczególnie korzystne w yn ik i o- siągnęła godny uwaga postęp w  
siągnięto w mikroelektronice, rozwoju gospodarczym” . Zwra- 
Przeznaczona w planie na in - ca sdę uwagę na stabilny od 
westycje kwota 56 mld marek lat rozwój NRD. 
została znacznie przekroczona, 
gdyż wydano na ten cel 62
m ld marek. Rekordowe, najlep­
sze z dotychczasowych, były 
zbiory w roln ictw ie (31.1 min 
ton zboża).

Ludność otrzymała 212 200 no 
wych względnie gruntownie 
zmodernizowanych mieszkań, 
przy czym i tu ta j założenia pla 
nu zostały przekroczone — o 
10 tys. mieszkań. O 5 mld ma 
rek powiększyły się dochody 
pieniężne ludności, z tym. że 
tu ta j do osiągnięcia zaplano­
wanych wskaźników zabrakło 
0.3 proc.

W sumie m iniony rok zam­
knięto w NRD zdecydowanie 
korzystnym bilansem, dalszą po 
prawą jakości produktów i o r­
ganizacji handlu, zwiększaną 
wydajnością i skucesami w do 
trzymywaniu kroku światowe­
mu postępowi technicznemu. Na 
wret prasa zachoduioniemiecka.

OD LEWEJ: kanclerz RFN i przewodniczący CDU Helmut 
Koki, przewodniczący Konferencji Biskupów (RFN) kardynał 
Joseph Hoef jner. Zd j.: Scala

Przegląd
wydarzeń

•  W  O Ś W IA D C Z E N IU  o p u ­
b lik o w a n y m  przez agencję  
T A S S , Z w ią z e k  R a d z ie c k i w y ­
raża jąc  p o p a rc ie  d la  n a ro d u  
lib ijs k ie g o , w  Jak n a jb a rd -z ie j 
z d e cyd o w a n y  sposób po tę p ia  
ro zp ę ta n ą  p rzez  U S A  i  Iz ra e l 
w ro g ą  ka m p a n ię  a n ty ł ib i js k ą ,  
sa n kc je  gospodarcze  i  dem on­
s tra c y jn e  p rz y g o to w a n ia  w o j­
skow e p rz e c iw  te m u  su w e re n ­
nem u p a ń s tw u  a ra b sk ie m u .

•  C Z Ł O N E K  B iu ra  P o lity c z ­
nego K C  K P Z R , p rz e w o d n ic z ą  
c y  P re z y d iu m  R a d y  N a jw y ż ­
sze j ZS R R , A n d r ie j G ro m y k o  
p rz y ją ł w  c z w a r te k  na K re m lu  
am basadora  P o ls k ie j R zeczypo 
s p o lite j L u d o w e j W ło d z im ie rz a  
Ń a to r fa , k tó r y  w rę c z y ł l is ty  
u w ie rz y te ln ia ją c e .

•  M IN IS T E R  o b ro n y  W. 
B r y ta n i i  M ic h a e l H e s e ltin e  z ło  
ż y ł re z y g n a c ję  ze s ta n o w iska  
m in is tra  o b ro n y . Z o s ta ła  ona 
n a ty c h m ia s t p rz y ję ta .  P re m ie r  
M a rg a re t T h a tc h e r w yz n a c z y ­
ła na je g o  m ie jsce  G eorge ’a 
Y ou n g e ra  — dotychczasow ego  
m in is tra  do  s p ra w  S z k o c ji,  
a na to  m ie jsce  p rz e s u n ię ty  
zosta ł w ic e m in is te r  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  M a lc o lm  R ifk in d ,

o d p o w ie d z ia ln y  m . in .  w  F o­
re ig n  O ff ic e  za s to s u n k i 
W schód-Z achód.

P ow odem  re z y g n a c ji H ese l- 
t in ’ea b y ł o s try  k o n f l i k t  m ię  
d zy  n im  a p a n ią  p re m ie r  na 
t le  o p e ra c ji ra to w a n ia  b r y t y j ­
s k ie j fa b ry k i ś m ig ło w c ó w  
„W e s tla n d ” .

•  P R Z E M A W IA J Ą C  na no ­
w o ro c z n y m  s p o tk a n iu  z k o r ­
pusem  d y p lo m a ty c z n y m  w  
B o n n , p re z y d e n t R ic h a rd  vo n  
W e izsaecker o ś w ia d c z y ł, iż  Re 
p u b lik a  F e d e ra ln a  N ie m ie c  sza

nu  je  in te g ra ln o ś ć  te ry to r ia ln ą  
w s z y s tk ic h  p a ń s tw  w  E u ro p ie  
i  n ie  zgłasza w obec n ik o g o  ża 
d n y c h  roszczeń te ry to r ia ln y c h .

N ie  z a m ie rz a m y  ic h  zg ła ­
szać ró w n ie ż  w  p rz y s z ło ś c i — 
p o w ie d z ia ł W e izsaecke r p o d ­
k re ś la ją c , że R F N  t r a k tu je  g r *  
n ice  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  Jako 
n ie n a ru sza ln e .

Kościoły w RFN
w a n o  z z a b ra n ia  g łosu  w  w a żn e j 
s p ra w ie  p o lity c z n e j.

O c zyw iśc ie  p o l i ty k a  to  Jeden z 
e le m e n tó w  d z ia ła ln o ś c i K ośc jp la ,

W  p rze sz ło śc i b is k u p i k a to lic c y  
u n o s il i d ło ń  w  h it le ro w s k im  po­
z d ro w ie n iu . B is k u p  B e rtrá n »  *  
B re s la u  na w ie ść  o  s a m o b ó js tw ie

„K O W N O  80 proc. lu d n o ś c i (Re­
p u b lik i  F e d e ra ln e j N ie m ie c ) opo­
w ia d a  s ię  b a rd z ie j lu b  m n ie j a k ty w  
n ie  za c h rz e ś c ija ń s tw e m , lu b  co 
n a jm n ie j p ła c i p o d a te k  k o ś c ie ln y ” . 
T en  c y ta t  p o ch o d z i z czasopism a 
„S c a la ”  n r  i —2/1986 r .  u ka zu ją ce g o  
się w  R F N . 80 p ro c . c h rz e ś c ija n  w  
R F N  oznacza 50 m ilio n ó w  osób. 
D z ie lą  się o n e  m n ie j w ię c e j po po ­
ło w ie  na k a to l ik ó w  i  p ro te s ta n tó w . 
N a jn o w sze  s ta ty s ty k i p o d a ją , że l i ­
czebn ie  K o ś c ió ł k a to l ic k i  u zyska ł 
n ieznaczną  przew agę  w ie rzą cych . 
A lę  n ie  z a p o m in a jm y , że p ra w d z i­
wą tw ie rd z ą  p ro te s ta n ty z m u  na z ie ­
m i n ie m ie c k ie j b y ł re jo n  o b ecne j 
N R D , c o  zn a la z ło  /re s z tą  sw o je  od ­
b ic ie  w  u ro czys to śc ia ch  obc.rodzo­
nych  ta m  w  1983 z o k a z j i  500 Rocz­
n ic y  u ro d z in  M a rc in a  L u tra .

D z ię k i te m u  w  k rę g u  K o ś c io ła  dac sw oJe w yzn a n ie . Z  p e n s ji a u to - 
e w a n g e lic k ie g o  z ro d z iła  się m . in . m a  ty c z n ie  p o trą ca  m u s.ę i  p rz e - 
a k c ja  p o k u ty  (S uehneze ichen). J e j k a z u je  na je g o  K o ś c ió ł 9 p ro c . do -

W R F N  " o b y w a te l s k ła d a ją c y  pod a - H it le ra  za rz ą d z ił... m szę ża łobną  za 
n ie  o p rz y ję c ie  do p ra c y  m u s i p o - sa m obó jcę  i  ty ra n a , co  n ie  w ym aga

'J o n k o w ie  m i in . jeżdżą  od la t  dc 
k ra jó w ,  k tó re  w  przeszłości' nap a ­
d l i  h it le ro w c y  i tam  p e łn ią  swą 
p o k u tn ą  m is ję , o d d a ją c  h o łd  po ­
m o rd o w a n y m . P ra c u ją  f iz y c z n ie , 
re s ta u ru ją c  d o w o d y  będące o s trze ­
żen iem  d la  p o to m n y c h , do  czego 
d o p ro w a d z ił faszyzm  i n ie n a w iść .

ch o d ó w . S tąd  też K o ś c io ły  u z y s k u ­
ją  duże  do ch o d y  z p o d a tk u  koś­
c ie ln e g o . P ie n ią d ze  te , w  o g ro m ­
n e j sw e j części, w ra c a ją  do p o d a t­
n ik ó w , do ca łego  spo łeczeństw a. 
K o ś c io ły  ch rz e ś c ija ń s k ie  w s p ó łp ra ­
c u ją  w  w y d a tk o w a n iu  u z yska n ych  
p ie n ię d z y . P rzeznaczane są one

Zajmują się polityką?
się

K o śc ie le  ew ange- 
p o trze b a  do ko -

p o m n ijm y  — p ro te s t L u t ra  z ro d z ił n a n ia  ro z ra c h u n k i!  z p rzesz łośc i w o  
się p rz e c iw k o  ku p c z e n iu  o d p u s ta m i bec P o łs k i.  R o k  w cze śn ie j, n im  b i-  
p rzez W a ty k a n . Od te j  c h w i l i  na - s k u p i po lscy  n a p is a li l is t  do b i-  
s tą p il ro z ła m  w  K o śc ie le , p o w s ta ł s k u p ó w  k a to l ic k ic h  w  R FN z „ w y -  
o b o k  k a to lic k ie g o  p ro te s ta n c k o -  baczam y i  p ro s im y  o  w y b a cze n ie ” , 
-e w a n g e lic k i.  K o ś c ió ł e w a n g e lic k i o p u b lik o w a ł

d o k u m e n t-m e m o ra n d u m  w  s p ra w ie  
W  R FN  s t ru k tu ra  K o ś c io ła  p ro -  w sch o d n ich  sąs iadów  N ie m ie c . S p ra - 

te s ta n c k ie g o  ró ż n i się od k a to l lc -  w iło  to , że s iłą  m o to ry c z n ą  p rze - 
k ie g o . W  p rz y p a d k u  p ro te s ta n c k ie -  ob rażeń  m o ra ln o -p o lity c z n y c h  w  od 
go, m ożna m ó w ić  o  K o śc ie le  zde - n ie s ie n iu  do  is tn ie ją c e j z a c h o d n ie j 
c e n tra liz o w a n y m . N ie  je s t on  b o - g ra n ic y  p o ls k ie j s ta ł się n ie  K oś- 
w ie m  p o d p o rz ą d k o w a n y  ż a d n e j w ła  c ió ł k a to l ic k i  ( ja k  m o g liś m y  tego  
dzy  p o n a d n a ro d o w e j, ja k  -to  je s t w  ocze k iw a ć ), le cz  e w a n g e lic k i.  W  m e 
p rz y p a d k u  K o śc io ła  k a to l ic k ie g o  z m o ra n d u m , s k ie ro w a n y m  do  p rze - 
je g o  w ła d z a m i c e n tra ln y m i w  W a- s ie d le ń có w  m ó w io n o  o  c ie rp ie n ia c h , 
ty k a n ie . M a to  o k re ś lo n y  w p ły w  na le cz  jeszcze w a żn ie jsza  b y ła  k o n -  
s y tu a c ję  K o ś c io ła , je g o  d z ia ła ln o ść , k lu z ja  z a w a rta  w  ty m  doku m e n c ie .

‘ K o ś c ió ł e w a n g e lic k i,  n ie  z w ią z a ł S tw ie rd z a ła  ona. że z g ra n ic ą  na 
się z żadną p a r t ią  p o lity c z n ą . W y -  O d rze  i  N y s ie  trzeba  sdę pogodzić,

ko m e n ta rz a .
Podczas p o b y tu  w  P o lsce  w  1W3 r .  

p a p ież  Ja n  P a w e ł I I  o p o w ie d z ia ł 
się m . in .  na G órze  św . A n n y  za 
o s ta te c z n y m  k s z ta łte m  nasze j za­
c h o d n ie j g ra n ic y . W y w o ła ło  to  p ro ­
te s ty  re w iz jo n is tó w  w  R F N  1 -  „ w y  
ja ś n ie n ie ”  W a ty k a n u . W  o d p o w ie ­
d z i na n ie  k a rd y n a ł Joseph H o e i-  
fn e r  z R F N  n a p is a ł: „O jc z e  Ś w ię ty , 
serdeczn ie  d z ię k u ję  w  Im ie n iu  w ła *  
n y m  i  w  im ie n iu  b is k u p ó w  n ie m ie ­
c k ic h  za lis t .  Jak i n a p isa ł z T w e g o  
p o lecen ia  k a rd y n a ł,  s e k re ta rz  sta­
n u  w  z w ią z k u  *  n ie p o ro z u m ie n ia ­
m i do  k tó ry c h  dosz ło  w s k u te k  spo­
sobu re la c jo n o w a n ia  n ie k tó ry c h  
T w y c h  w y p o w ie d z i podczas T w e j 
o s ta tn ie j p ie lg r z y m k i d o  T w e j 
O jc z y z n y  — P o ls k i.

B is k u p i p ro s i ł !  m n ie  z n a c isk ie m , 
b y m  p rz e k a z a ł C i w y ra z y  ic h  g łę ­
b o k ie j w d z ięcznośc i za to  je d n o ­
znaczne w y ja ś n ie n ie  i  za d o b itn e  
p o d k re ś le n ie  T w o je j łącznośc i % 
t ro s k a m i szczególni®  ró w n ie ż  w y ­
p ę dzonych  N ie m c ó w ” .

v „ .  ~ D o d a j m y  w  ty m  m ie jscu , że w  
ilę d zy  u d z ie la n a  je s t ta k ż e  p o - w y n ik u  d e c y z ji W a ty k a n u  is tn ie je

g łó w n ie  na ro z w in ię tą  s ieć s z p ita li 
„C a r ita s " .  W d z ia ła ln o ś c i t e j  K oś­
c io ły  w rę c z  za s tę p u ją  pa ń s tw o . 
U trz y m u ją  one  zresztą  ta kże  sieć 
s z k ó ł i  p rz e d s z k o li.  O ro zm a ch u  
d z ia ła n ia  ś w ia d czy  fa k t ,  że K o ś ­
c io ły  są w  R F N  po  p a ń s tw ie  (za 
s łu ż b a m i p u b lic z n y m i) ,  d ru g im  co  
do  w ie lk o ś c i n a jw ię k s z y m  p ra c o ­
d a w cą . D o d a jm y , że z ty c h  sam ych  
p ie ń ! " ’

R F N  sp e c ja ln a  s t ru k tu ra  ko ś ­
c ie ln a  do s p ra w o w a n ia  o p ie k i na 
p rz e s ie d le ń ca m i.

1S.11.85 p rz y p a d ła  20 ro czn ica  w y ­
m ia n y  l is tó w  m ię d z y  E p isko p a te m  
p o ls k im  i  R F N -o w s k im . G azeta - 
R h e in is c h e r M e rk u r  — C h r is t  u n d  
W e lt (C h rz e ś c ija n in  l  św ia t)  z 23.11. 
85, u b o le w a ła  n a d  b ra k ie m  echa

__ ___ __ te j  ro c z n ic y  i  n a p isa ła : „Z n ó w  m o d
zna w cy~  k o s c iS a  nafećą do  w s z y s t- g d y ż ’ je s t t o 'k a r a  B o ż a 'z a  z b ro d - je s t  on p o w ią z a n y  z  p a r t ią  CDU? n ę jn a p a d ę n lę  na w s z y s tk ic h  w y p ę -  
k ic h  p a r t i i ,  do  ja k ic h  m a ją  o ch o tę  n ie  doko n a n e  na n a ro d z ie  p o ls k im  C zy  do  p rz y p a d k ó w  'd ż o n y c h  z O jczyzn y  za m ia s t rzeczo-
na leżeć. T a  s y tu a c ja  p o z w a la  K o ś - p rz e z  N ie m có w . T a k i b y ł sens m e- f a k t ,  że, w & Ś P jf i- ^ ń e g a c ja  K o śc io ła  w e j k r y t y k i  p od  a d resem  ty c h  nse-
c io ło w i p ro te s ta n c k ie m u  za b ie ra ć  m o ra n d u m , c h o ć  S fo rm u ło w a n ia  n ie _ k a lftU £ fe ie g o  R F N , ja k o  je d y n a  spo- l ic z n y c h  ic h  p rz y w ó d c ó w . S ta rz y  są
n ie za le żn y  g łos w e  w s z y s tk ic h  w a ż - b y ły  d os łow ne . C eną m em orand ;# fo  śród  « p ro s z o n y c h , n ie  p i-zy jecba ła  n ie w z ru s z e n i W  K w e ę u  g ra n ic z n e j, 
n y c h  sp ra w a ch , bez w z g lę d u  na b y ło  — z c z y m  się l ic z o n o  — do S zczec ina  na  u ro czys to śc i 40-!e- m oże m ie ć  fa ta ln e  s s u tK i ..
o f ic ja ln e  p o g lą d y  p a n u ją c e  w  p a r -  s tą p ie n ie  p e w n e j ‘ g ru p y  w ie rz ą c y c h , la  K o ś c io ła  ną z ie m ia c h  zachód-
t ia c h , c zy  k r a ju .  T a k a  b y ła  cena, a le  n ie  z rg z y g n o - n ic h  i  p ó łn o c n y c h  w  Polsce?

m oc „C a r ita s u ”  d la  za g ra n icy .

O i le  K o ś c ió ł e w a n g e lic k i n ie  
u k ry w a ,  że a n g a żu je  s ię  p o lity c z ­
n ie . to  k a to l ic k i  — p rz y n a jm n ie j 
o f ic ja ln ie  — g łos i, że je s t a p o li­
ty c z n y . A  ja k  je s t napraw dę?

W o b e c nasze j za c h o d n ie j g ra n ic y  
z a c h o w u je  on pe łne  w y m o w y  m i l ­
cze n ie . C zy w y n ik a  to  z fa k tu ,  że 

p a r t ią  CDU?

A  w ię c  za czyn a ją  n a m  g ro z ić . T o  
eoś now ego...
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123 rocznica Powstania Styczniowego

6tasy i  przessfiip
OSTATNIO tra fiła  w moje 

ręce niecodzienna książka. M ój 
przyjaciel znany w  Tarnowie 
działacz ku ltu ry  i  społecznik 
«— Jan Preiss pokazał m i bo­
wiem pam iętn iki uczestników 
Powstania Styczniowego w  ro ­
ku 1863, wydane przed 82 la ty  
we Lwowie w  40 rocznicę w y­
buchu powstania.

Książka ta  przechowywana 
jest wT rodzinie Prelssów jako 
pamiątka i  pieczołowicie chro­
niona. Nie w  tym  dziwnego. 
Zamieścił w  n ie j bowiem swo­
je wspomnienia pt. „16-letni 
starze« Langiewicza”  dziadek 
Jana — Leon Preiss. Są w n ie j 
także inne pam iętn iki i wspom­
nienia uczestników powstania, 
którzy związani są z Tarno­
wem i Ziemią Tarnowską. Go­
dzi się je przypomnieć w 123 
rocznicę Powstania Styczniowe­
go, aby pozpać jak wydarzenia 
i k lim a t tego wielkiego zrywu 
patriotycznego w idzie li jego 
uczestnicy.

„Będąc studentem 3 klasy 
Gimnazjum św. Anny w  K ra ­
kowie — pisze Leon Preiss — 
i widząc że wszystko idzie w al­
czyć za Ojczyznę, uciekłem i 
ja z domu, mając 16 la t i po­
dążyłem do obozu Langiewicza, 
k tó ry  się koncentrował w 
Goszczy. Wstąpiłem do 4 kom­
panii strzelców. W trzecim dniu 
byłem wysłany z kompania na 
czaty, gdyż m iała nadejść z 
Krakowa nowa broń i am uni­
cja... Widzę, że jedzie fura. 
a na n ie j moja matka i  dwie 
siostry. Zatrzymałem je i uści­
snąłem. M atka kazała m l uklek- 
nąć. wyjęła flaszkę wody świę­
conej, pokropiła, mówiąc: 
„Idź synu, walcz mężnie za 
Wolność, Ojczyznę i  Wiarę 
Świętą”

N» drugi dzień cały obóz l i ­
czący 5600 w ia ry  konnej i  pie­
szej dobrze uzbrojonej, ruszył 
przez S łomniki. Pomiędzy Słom. 
nikam l a Miechowem znów 
obozowali... Ledwie uszliśmy 
k ilka  w iorst, Już rozciągamy 
łańcuch bojowy. Pokazała się 
«otnia kozuniów, lecz widząc 
tak i oddział po k ilkuset strza­
łach posunęli a lt ku Miechowi,

zostawiając 4 trupy. Jeden z 
naszych też padł.

Przeszliśmy po moście przez 
Nidę. Za nami saperzy most 
podpalili. Kazano nam wyciąg­
nąć się w  lin ię  bojową. Pa­
trzymy, coś burego pokazuje 
się na lewym skrzydle, a że 
pole było zaorane nie można 
było szyneli moskiewskich roz­
poznać. Zaczęli do nas bić gra­
natami, po chw ili dały się s ły­
szeć strzały karabinowe. Po­
kładaliśmy się na ziemi i strze­
la li na odwet. Kule armatnie 
leciały nad głowami, karabino­
we świstały koło uszu. My mie­
liśmy dobrą pozycję. Moskale

cholewę idzie. Patrzę — dziu­
ra w cholewie na przestrzał. 
Kulka przeszła mi przez mię­
sień nie naruszając kości. Za­
łuski mówi — dawaj szalik, 
a zwiążę, bo ci cała krew u j­

dzie. Nachyla-się i... pada. Do­
sia* kulę w samo ucho. drugą 
stroną wyszła.

Z 4 kompanii mało nas zo­
stało Moskalom też widać 
am unicji brakło, zaczynają wo­
łać — „H urra ”  i idą na bag­
nety. Ale i oni by li nieźle prze­
trzebieni. bo ich wyszło ledwie 
dwunastu. Nam się nawinęli 
kosynierzy, też rozbitki i ran­
ni, aleśmy wroga i  tak poko-

zaczęll się cofać, raz — żeśmy 
ich już zdziesiątkowali, a po 
drugie że już było pod w ie­
czór. My m ieliśmy wtenczas 26 
rannych j 5 trupów.

Wkrótce armatnie kule znowu 
zadudniły po lesie. Rozsypaliś­
my się w tyralierkę. Każdy so­
bie w ybra ł grubą sosnę, spoza 
które j mógł dobrze walić, a sam 
był zakryty. Lecz trudno było 
wytrzymać pod tym  gradem 
kul, musieliśmy stanowisk ■» 
zmienić. Obie strony walczyły 
zacięcie, aż tu pokazuje sic 
brak am unicji. Ja sam miałam 
trzydzieści ładunków. w t s / I t : 
ładownica moja pusta. Pytam 
sic kolegi Załuskiego — masz 
roś w ładownicy to dawaj. 
Występuję do niego prawą no­
ga. a ona mi czegoś ścierpła. 
Załuski powiada: krew ci przez

nali la dostałem jeszcze dwa 
pchnięcia w prawe udo i do 
reszty osłabłem. Ruszyłem więc 
w las r resztkami rozbitków’. 
Bvło to 18 marca 1863 roku...".

W dalszej części swojego opo­
wiadania Leon Preiss wspomi­
na jak udało mu się szczęśli­
w ie j ujść pogoni i  schronić w 
dworku, skąd przewieziono go 
do szuitala w  Pińczowie. Dzię­
k i pomocy lekarzy nie dostał 
si* do niewoli i wraz z przy­
byłam r Krakowa ojcem po- 
vyróc*ł <*<) domu. gdzie wyleczył 
sie r iiv o w ic ie  * odniesionych 

T a k a 'to  była powstańcza 
vrom* nierówna i tragiczna. O 
C7vm ti>*r przejmująco napisał 
w r«vo>m pamiętniku Leon 
p^?cc r>óż-»;f j«;7v piw owar w 
oko<,:m*'ł-5r»ł browarze.

Ryszard LT<

Kancjonał sprzed 400  lat

Kaszubskie..Pieśni"
W KRONIKACH pomorskich 

odnotowano ten ważny fakt: 
dnia 18 lutego 1586 roku w 
drukarni Jakuba Rhode w 
Gdańsku zakończono pracę nad 
niewielką książeczką — zbior­
kiem pieśni napisanych w pol- 
szczyżnie obfitu jącej w  słowni­
ctwo kaszubsko-słowiańskie, 
którym posługiwali się miesz­
kańcy polskiego Pomorza. Ty­
tu ł książeczki brzmiał: „D u­
chowne pieśni Marcina Luthe- 
ra y ynszich nabożnie!) mę­
żów. . niemieckiego w slawę- 
sky ięzik wilozone przez Szy­
mona Krofeya, sługę słowa bo­
żego w’ Bytowie...” .

Jak wynika z niezbyt boga­
tych źródeł, Szymon Krofey, 
pastor wygłaszający kaszubskie 
kazania w Bytowie, by ł czło­
wiekiem wielce wykształconym, 
sprawującym funkcję pisarza 
miejskiego i nauczyciela — a 
po roku 1570 rektora bytow- 
skiej szkoły. Na Ziemi Bytow- 
skiej rodzina K ro fey’ów była 
znana z zamiłowania do ksiąg 
i_ nauki. Stąd wniosek, że 
ówcześni władcy Ziemi Bytow- 
skie.i. książęta pomorscy z lin ii 
G rvfitów . musieli darzyć by- 
towskiego pastora kaznodzieję 
sporym zaufaniem, powierzając 
mu ten edytorski obowiązek. 
Ziemia Bvtowska. należąca do 
Polski została w 1526 roku od­
dana przez króla Zygmunta 
Starego w lenno książętom za­
chodni otoomorslcim. Byli oni 
wykształceni, poczuwali się w 
swych poczynaniach do utrwa­
lania swego słowiańskiego po­
chodzenia. patronowali więc 
inicjatywom ożywiającym po­
morski* rodzima kulturę.

Opublikowanie w dobie re­
form acji zbiorku pieśni prze­
tłumaczonych na język „slawę- 
sky” przez Krofey’a przyczy­
niło się wydatnie do przedłuże­
nia żywotności języka polskie­
go na ziemiach ulegających 
dosyć mocno niemieckiej eks­
pansji

..Pieśni’- zawierały 198 stron 
druku wykonanego czcionką 
gotycka Książeczka obejmuje 
98 nieśni nr ze tłumaczonych

przez Krofey’a. 32 z nici} to tek 
sty Marcina Lutra, zmarłego 
40 la t przed opublikowaniem 
tej książeczki. W zbiorku znaj­
duje się także 16 pieśni pol­
skich tłumaczonych przez K ro- 
fey’a z łaciny. W drugim wy­
daniu książeczki pomieszczono 
w tzw. dodatku dwie pieśni Ja­
na Kochanowskiego („Psalm 
33” i „Hym n do Boga”) opu­
blikowane przez krakowskiego 
wydawcę Jana Januszewskiego 
w pośmiertnym wydaniu pieś­
n i Kochanowskiego „Fragmenta 
albo pozostałe pisma”  w 1590 
roku. To drugie wydahie „Pieś­
n i”  K ro fey’a ukazało się w 
1709 roku. co dowodzi żywot­
ności Tego dzieła na Pomorzu. 
Szymon Krofey napisał później 
kolejne dziełka w gwarze ka­
szubskiej, m. in. „Ćwiczenia 
katechiismowe przes pytania y 
odpowiedzi według, przetłuma­
czenia Sz. Krofey’a. Na żądanie 
wielu pobożnych serc” .

400 rocznica ukazania się 
„pieśni”  K rofey’a warta jest 
przypomnienia z wielu wzglę­
dów, bowiem za swego życia 
by ł on pierwszym św iatłym  
Pomorzaninem, torującym dro­
gę Kaszubszczyźnie do ksiąg, 
do drukarń Pomorze, trakto­
wane ..lekce” przez polskich 
władców, powolnie pogrążało 

w „germańskiej nocy”  — 
jak skonstatują po latach m iej 
scowi kronikarze. Jeden z nich, 
Franz Tetzner. prowadzący stu­
dia nad Słowińcami, odnalazł 
w 1897 roku w archiwum pa­
rafia lnym  w Smołdzinie „Pieś­
n i”  K ro fey’a. Do tego czasu 
książeczka prawie zniknęła z 
Pomorza jako niewygodne dla 
kolonizatorów bismarckowskich 
świadectwo przeszłości. Dziś 
maimy jedynie fototypiczne wy­
dania tego kancjonału, sporzą­
dzone dzięki egzemplarzowi — 
chyba jedynemu — znajdują­
cemu się w bibliotece Uniwer­
sytetu w Greifswaid w NRD. 
Polscy historycy często goszczą 
w archiwach tego uniwersyte­
tu. wertując starodruki doty­
czące także dziejów Pomorza.

Jerzy DĄBROWA

HiH
W 1987 RO­

KU, w  43 rocz­
nicę wybuchu 
w  Warszawie 
powstania 
zbrojnego ludu 
stolicy — od­
słonięty zosta­

nie pomnik Bohaterów Po­
wstania Warszawskiego 1944 r. 
Na koncie budowy pomnika 
znajduje się obecnie ponad 260 
m in zł. Pokaźne kw oty na bu­
dowę tego monumentu wniosły 
władze miasta (200 m in  zł), by­
l i  żołnierze Powstania.

„Pom nik — stw ierdził sekre­
tarz Społecznego Kom itetu Bu­
dowy Pomnika, Sławom ir Fo j- 
c ik  — stanie na Placu K rasiń­
skich w  Warszawie; w  marcu 
przedstawiony zostanie osta­
teczny pro jekt przyszłego po­
mnika. Pracuje nad n im  inten­
sywnie zespół, kierowany przez 
znanego rzeźbiarza doc. W in­
centego Kućmę” .

„W  założeniu ideowym po­
mnika, opracowanym przez 
społeczny kom itet —  mówi p i' 
sarz — żołnierz Powstania 
Warszawskiego Lesław N. Bar­
telski — podkreśla się szcze­
gólny udział w  Powstaniu całej 
ludności Warszawy. Mieszkań­
cy miasta, czy uważali Powsta­
nie za celowe, czy też odnosili 
się krytycznie, bez
względu na różnorodność po­
staw, nie b y li marginesem Po­
wstania ani jego tłem, ale jego 
główną siłą! Powstańcy walczą

Ha koncie ponad 260 min zł ♦ Prace na  ̂projektem monumentu
cy z bronią w  ręku, bez wzglę­
du na to czy b y li żołnierzami 
A rm ii K ra jow ej czy A rm ii Lu ­
dowej, z ludu Warszawy w y­
rośli i  by li jego cząstką” .

„Idea budowy pomnika upa­
miętniającego warszawski zryw 
powstańczy — oświadczył red. 
Maciej Piekarski, rzecznik pra­
sowy Społecznego Komitetu Bu 
dowy Pomnika — zrodziła się

swój syntetyczny charakter nie 
zaspokoił pragnień warszawia­
ków. którym upamiętnienie 
zrywu powstańczego leżało 
szczególnie na sercu. Dlatego 
w 1981 r. środowisko powstań­
cze podjęło inicjatywę upamięt­
nienia Powstania osobnym mo 
numentem In ic ja tyw a spotkała 
się z szerokim rezonansem spo­
łecznym.

rzem PAP gen. J. Mazurkie­
wicz „Radosław’ b. dowódca 
ugrupowania „Radosław” , szef 
Ked Komendy Głównej
AK. dowódc^ obrony Woli i 
Czermakowa. powiedział m.in.: 

„Każdy upływający rok wy­
dłuża perspektywę, z której 
spoglądamy na Powstanie; 
przybywa historycznych analiz 
i ocen tego wydarzenia. Jedno

powstał w 1944 r  na Zacho­
dzie „d rug i front” .

W kra ju  — z biegiem czasu 
— coraz dynamiczniej rozw ija ­
ła się walka ruchu oporu z 
hitlerowskim  okupantem. Rolę 
wiodącą prowadziły w niej 
Arm ia Krajowa, Gwardia — 
Arm ia Ludowa i Bataliony 
Chłopskie.

PODCZAS Powstania War-

Bohaterom warszawskich barykad
natychmiast po zakończeniu I I  
wojny światowej. Podjęto ją 
ponownie w 1956 r „  jednakże 
skrystalizowała się ona wów­
czas w  symbolicznym pomniku 
Bohaterów Warszawy — Nike, 
dłuta Mariana Koniecznego, 
zrealizowanym w  1964 r. Po­
m nik ten nazwany „Warszaw­
ską N ike” uosabiał walkę tych 
wszystkich, których wojenne 
losy związały się zarówno z 
Obroną Warszawy we wrześniu 
1939 r., walką nie ujarzmione­
go miasta w  latach niemieckiej 
okupacji i  w  Powstaniu W ar­
szawskim oraz z wyzwoleniem 
w  1945 r. Zyskał duże uzna­
nie, jednak ze względu na

Ostatecznie 31 łipca 1984 r. 
na Placu Krasińskich w  War­
szawie położono kamień węgiel 
ny i  wmurowano akt erekcyj­
ny pod pomnik „Bohaterów 
Powstania Warszawskiego 1944” . 
W lu tym  br. w  Sali Lustrza­
nej Pałacu Staszica w  Warsza­
wie odbyło się walne zgroma­
dzenie Społecznego Kom itetu 
Budowy Pomnika zorganizo­
wane przez Zarząd Tymczaso­
wy. Funkcję przewodniczącego 
nowo wybranego komitetu po­
wierzono generałowi brygady w 
stanie spoczynku Janowi Ma­
zurkiewiczowi - -  „Radosławo­
w i” .

W rozmowie z dziennik a-

wszakże nie ulega z biegiem 
la t uszczupleniu — to moralne 
wartości, które wyrosły z o fia r­
nej k rw i tysięcy poległych w 
Powstaniu. Słowa brzmią dziś 
martwo, sucho i  nieporadnie, 
gdy mówi się o tych 63 dniach, 
nierównej* w a lk i synów i  córek 
Warszawy o je j wolność i  ho­
nor; a przecież każdy z tych 
dni powstańczych wypełniony 
by ł nadzieją, gniewem i krw ią. 
Powstanie wybuchło w skom­
plikowanej i  trudnej sytuacji 
politycznej: na froncie wschod­
n im  — decydującym dla losów 
całej I I  w ojny światowej — 
toczyły się zacięte zmagania z 
niemiecką machiną wojenną.

szawskiego. na barykadach ro­
dziła się wśród szeregowych 
powstańczych żołnierzy tak 
dziś nam szczególnie potrzebna 
zgoda narodowa. Starajmy się 
więc przez pamięć o dniach 
powstańczej epopei ocalić to, 
co najcenniejsze w nas Pola­
kach: gotowość poświęcenia
wszystkiego w służbie dla 
Ojczyzny. Jest serdeczną po­
trzebą, abyśmy za dwa lata 
godnie uczcili 43 rocznicę Po­
wstania poprzez pomnik, w  
hołdzie ludności cyw ilnej żoł­
nierzy Powstania Warszawskie­
go 1944.

Notował:
W itold SMOLAREK
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Za złotówki i (coraz częściej) za dewizy
JA K  poinformował ostatnio nie mogą w ten sposób — czy- wanie na wyjazd do T u rc ji lub  J r j

dziennikarzy na konferencji pra i i  poprzez Biura Notarialne  G recji. Jeszcze do niedawna by J e Wldanym zaKresie‘
sowej szef biura paszpor- zapraszać ty lko  członków naj-  ły  to atrakcyjne wyjazdy, obec- 
tów  MSW gen. R. Rusin, w  bliższej rodziny. W ten sposób nie ilość chętnych zmalała ra - 
m lnionym  roku prawie 3 m i- radykalnie ukrócony został pro- dykalnie. P yr. Suchacki tw ier- 
liony  naszych rodaków spędzi- ceder zapraszania „ hurtem"  nie-  dai, i i  przyczyn tego zjawiska

takie j eskapady wyniesie 1100 kowych zegarków kieszonko- 
zł i  ok. 50 dolarów od osoby. wych. Zapomniał ty lko  o tym, 
Organizator w  ramach te j kwo- że 40 — nawet najmniejszych 
ty  opłaca jeden posiłek dzień- zegarków — wydaje jednak pe 
nie i  miejsce na campingu. Do- wien odgłos. Owe zwielokrot•

O KIEM  CELNIKA

nione tykanie usłyszał odpra­
w iający tego pana celnik  i  — 
ja k  to się mawia  — sprawa się 
rypią...

W szczycie przywozu samo-
h> pewną ilość czasu na zagra- znanych sobie osób, 
ilicznych wojażach. Oczywiście
ogromna większość wyjeżdżają KOSZTY ROSNĄ.,
eyeh to turyści, dodajmy — tu ­
ryści zorganizowani. Z naszego MGR Andrzej Suchacki 
województwa wyjechało ponad dyrektor oddziału „Orbisu”  
130 tysięcy osób.

PASZPORT — ŁATW IEJ 
CZY TRUDNIEJ?

należy upatrywać 
stawkach celnych 
skórzane, a właśnie one stano­
w iły  ową atrakcję tureckich 
wyjazdów. Jednak drugim ełe-

_____  _______ w_____  w  mentem ograniczającym ilość
Szczecinie w - 1984 roku wysłał chętnych na tego rodzaju w y- 
za granicę ponad 12 tysięcy jazdy jest obowiązek udeku- 
szczecinian. 6 tys. wyjechało w  montowania w płaty dewizowej, 
ramach grup zorganizowanych Jeżeli nie mas« konta dewizo- 
(przeważnie na Zachód), pozos- wego, to n ic i z wyjazdu...

KPT. Gustaw W iliński, o fi-  ta li to indyw idualn i turyści za- 
cer prasowy WUSW w Szcze- opatrzeni w  orbisowskie vou- TURYSTYKA
cinie tw ierdzi, iż należymy do chery. Ci ostatni tra fili przede I  „TU R YSTYKA”
województw w których ruch wszystkim na Węgry, do Buł-
turystyczny wymagający pasz- gar i i  i  Rumunia. ‘ DYREKTOR Andrzej Par zon
portu  lub też wyjazdów na Tanio podróżujemy czy dro- ka ze Spółdzielczego Biura Tu 
tzw. lis ty  zbiorowe w  opar- go? z  pewnością „orbiśowska”  rystycznego „Turysta”  w Szcze 
ciu o zweryfikowane dowody o oferta turystyczna zbudowana cinie jest zdania, iż naszych tu 
sobiste, jest duży. Czy odmo­
w y otrzymania paszportów są 
często spotykaną praktyką w 
działaniu szczecińskiej „paszpor 
tów k i” ?

— Nie. Jest to doprawdy m i­
nimalna ilość. Z reguły takie 
sytuacje następują wówczas, 
gdy posiadamy informacje z U -

, . m w a  M IN IO NY rok turystyczny ob . . .  . _
nowych fitow a* w  ciekawszych — chodówt przed wejściem w ży­
wy roby i r r

Polak podróżuje
rzędów Celnych, f* nasz „ tu ­
rysta”  ominął przepisy cel­
ne. Są także sprawy
związane z kwestiami ro ­
dzinnym i i  opiekuńczymi, ale 
generalnie niemal wszystkie 
wnioski paszportowe rozpatry­
wane są pozytywnie. Chociaż

jest w oparciu o dużą rozpię­
tość cenową. Obecnie najdroż­
szymi wczasami są te „miesza­
ne", złotówkowo-dewizowe. Np. 
k ilk a  dni w  Indiach kosztuje 
745 dolarów ora« 122 800 zł, ale 
już  5 dni w  Budapeszcie — 9 
tys. zł. W tym  roku „O rb is”  or-

Ostatnlo rozmawialiśmy z pew­
nym mieszkańcem Stargardu, 
k tó ry  chciał wyjechać do Gre­
c ji na dwa czy trzy dni. Powró­
c ił do k ra ju  po upływ ie 8 mte 
sięcy, odwiedzając po drodze 
Turcję i  RFN. Taki „ tu ­
rysta”  musi się liczyć z 
faktem, że kolejny jego wnio­
sek o zagraniczny wyjazd bę­
dzie w n ik liw ie  analizowany.

Jest jeszcze inny problem, z 
którym  spotykamy się coraz 
częściej. Otrzymanie paszportu 
to jeszcze nie wszystko. W wielu  
przypadkach pozostaje kwestia 
otrzymania w izy wjazdowej do 
k ra ju  docelowego. W placów­
kach konsularnych USA zloka­
lizowanych na terenie Polski na 
10 wniosków 6 do 7 załatwia­
nych jest odmownie. Także co­
raz' częściej ambasada RFN nie 
wyraża zgody na wjazd do swo 
jego kraju.

— Podobno niebawem mają 
nastąpić Istotne zmiany w  pro­
cedurze paszportowej?

— Nie słyszałem o tym. Z 
dniem__16 września ub. roku na­
stąpiły zmiany w zaproszeniach 
wystawianych przez cudzoziem 
ców przebywających na terenie 
naszego kra ju . Ludzie ci, obec-

F o to : M a re k  C2asnoJ6

ganlzować będzie specjalne po­
ciągi do ZSRR (tylko w opar-, 
chi o zakłady pracy). Także zi­
mowiska f kolonie dla dzieci i 
młodzieży organizowane przez 
tę firm ę na Węgrzech cieszą się 
powodzeniem. W tym  miejscu 
nasuwa się pewna wątpliwość: 
30 tysięcy zł kosztuje zimowis­
ko w  Egerze. Dyr. Suchacki 
jest jednak zdania, że nie jest 
to suma zawyżona, np. w  Mię­
dzyzdrojach 14-dniowy obóz wy 
poczynkowy kosztuje ponad 20 
tys. z ł..

Zdaniem specjalistów od tu ­
rys tyk i najlepszym rokiem  dla 
zagranicznej tu rys tyk i by ł rok 
1984. Perspektywy bieżącego ro 
ku  nie rysują się optymistycz­
nie. Pogląd ten dotyczy głów­
nie turystyk? socjalnej czyM 
kra jow ej. W  zakładach pracy 
reforma gospodarcza zaczyna o- 
bowiązywać ze wszelkim i szy­
kanami. I  jeżeli zakład nie bę­
dzie po tra fił wypracować odpo 
w iednich zysków, to automaty­
cznemu obniżeniu ulegną zakła 
dowe fundusze socjalne. A  
wówczas zakup wczasów dla 
pracowników także ulegnie 
zmniejszeniu.

Dzisiaj w  ..Orbisie”  niejako 
„od ręk i”  można nabyć skiero-

rystów należy dzielić na dwie 
grupy — tych którzy jadą wy­
począć i  zwiedzić, oraz tych. 
którzy jadą zarobić. I właśnie 
c i ostatni decydują o tzw. peł­
nym Gub nie) obłożeniu miejsc 
na określonych kierunkach. 
Zdaniem dyr. Parzonki obowią­
zek opłacania części kosztów 
wycieczki w  dewizach — na­
w et przez tych, którzy kont de 
wizowych nie posiadają — nie 
jest żadną przeszkodą. Przecież 
można poszukać kogoś kto ta­
k im  kontem dysponuje. Osoba 
taka ma wszelkie prawo aby 
część swoich dewiz przekazać 
innej osobie. Oczywiście za po­
średnictwem księgowości PKO 
SA. A  że do Turc ji czy Grecji 
brak jest dzisiaj chętnych7 M i 
nęła moda na kożuchy Nowe 
cła, i  wszystko jest jasne. Dzi­
siaj turyści — ci ty lko  z na­
zwy — gustują w najkrótszych 
wycieczkach. Im  dłuższy bo­
wiem wyjazd, tym większe ko­
szty własne.

W „Turyście”  mają inne kło­
poty. Turystyka krajowa, zwła­
szcza młodzieżowa, napotyka 
sporo przeszkód. Np. z b iu­
ram i turystycznymi nie chcą 
pracować domy noclegowe i 
szkolne schroniska. Ich admi­
nistratorzy wychodzą z założe­
nia, że biura turystyczne pobie­
rając marże zarabiają na mło­
dzieży.

—- Proszę nam wierzyć — mó 
m i dyr. Parzonka — że wszyst­
kie imprezy, które organizuje­
m y dla młodzieży szkolnej w y­
liczamy bez marży! Jednak gdy 
nie możemy korzystać i  nocle­
gów w  młodzieżowych schroni­
skach, natychmiast koszt takie j 
Imprezy „skacze”  do góry. Bo 
wynajem miejsca noclegowego 
w  hotelu to wydatek rzędu 600 
i więcej złotych...

Kolejnym  zjawiskiem, które 
utrudnia nam pracę i po części 
podrywa zaufanie u klientów 
jest niedotrzymywanie umów 
przez zagranicznych partnerów. 
Właśnie przed chwila otrzyma­
łem zawiadomienie, iż odwoła­
ne zostały wszystkie wyjazdy 
autokarowe do W RL i Rumunii 
przewidziane do realizacji w  I 
kwartale tego roku.

JA K IE  NOWOŚCI?

W „ORBISIE”  starają sie o 
powrót do pewnej dobrej tra ­
dycji, jatką było pośrednictwo 
paszportowe. Mianowicie za po 
średnictwem tego b iu ra  można 
było wystąpić o paszport, a 
ty lko  jego odbiór dokonywany 
b y ł Indywidualnie przez wnio­
skodawcę w  Wydziale Paszpor­
tów.

Najprawdopodobniej za po­
średnictwem „Turysty” , za nie­
duże pieniądze będzie się moż­
na wybrać na 9 dni do Grecja 
na wczasy pod namiotem. Koszt

aczkolwiek nie przez wszyst­
k ich jedno znacznie przyjętych 
— innowacji. Od 1 września u- 
legła zmianom (in plus) tabela 
ceł wwozowych. Niefortunność 
te j decyzji polegała na tym, iż 
z dnia na dzień „zakorkowane” 
zostały przejścia graniczne 
przez tych. którzy dokonali za­
kupu samochodów. A zbiegło 
się to jednocześnie z zakończe­
niem sezonu turystycznego. Kor 
k i, kole jki, skargi i wielogo­
dzinne wyczekiwanie na odpra­
wę celną.

Nasze województwo, konkret­
nie zaś przejście graniczne w 
Kołbaskowie, awansowało w 
m inionym  roku do centralnego 
przejścia granicznego obsługu­
jącego ruch na zachód Europy. 
Bowiem remont przejścia w 
Świecku spowodował, iż siłą 
rzeczy ruch przeniósł się właś­
nie do Kołbaskowa. Naczelnik 
przejścia pan Edward Czm iłnik 
jest zdania, że w minionym ro­
ku szczecińscy celnicy napraco­
w a li się mocno.

—Dziennie — gdy przejście 
w  Świecku było nieczynne — 
dokonywaliśmy po 4 tys. od­
praw. Do tego doszedł wzmo­
żony o 100 procent ruch samo­
chodów ciężarowych. A w ta­
kich przypadkach biurokracja  
wymaga od nas sporo pracy.

cie nowych stawek celnych, za 
kwestionowaliśmy k ilka  s iln i­
ków samochodowych. Po pros­
tu  zostały one na Zachodzie ku 
pione, wmontowane i  „udawa­
ły”  podczas odprawy stare sil­
niki.

JA K  TO JEST?

PRZED 3 ła ty  na szczeciński 
rynek turystyczny przebojem 
wkroczyła Polska Żegluga Bał­
tycka. Za pośrednictwem firm  
turystycznych armator ten ofe­
rował 4-dniowe wycieczki pro­
mowe do D anii i  RFN. Dla 
większości mustrujących na pro 
mach turystów by ły  to typowo 
handlowe wojaże. Po pewnym 
czasie owe rejsy wycieczkowe 
zyskały miano „rejsów uciecz­
kowych” . Okazało śię bowiem, 
iż co poniektórzy z turystów 
nie staw iali się na promie w 
godzinie odjazdu do kra ju .

— Czy jest to zjawisko ma­
sowe?

K p t Gustaw W ilińsk i z 
WUSW w  Szczecinie tak to ko 
mentuje:

— Tylko  w  pierwszej chw il! 
można ulec wrażeniu, że spora 
grupka turystów nie wraca do 
kra ju . Generalnie, po k ilkuna­
stu dniach większość „u* 
ciekinierów”  wracała do kra­
ju. By li to ludzie, którzy w y­
jechali albo po zakup samo­
chodu I w  ciągu niespełna 
dwóch dni go nie kupili, albo 
też z innych przyczyn nie zdą­
żyli na prom.

Czy często m ieliśmy do czy­
nienia z nieuczciwymi „tu rysta­
m i” ? Nie odnotowaliśmy w iel­
kich afer przemytniczych, ale 
mieliśmy do czynienia z pró­
bami ominięcia przepisów. Ta­
kim  typowym  zjawiskiem stało 
się zaniżanie deklarowanego 
przy wwozie towaru. Przekra­
czający granicę oświadczał cel­
n ikow i, iż wwozi np. 150 met­
rów  dżinsu. Na dowód pokazyr 
wał k w it zakupu, ale po prze­
mierzeniu okazywało się, że o- 
we 150 metrów w  jakiś cudo­
w ny sposób wydłużało się o 
100, a nawet więcej, procent. 
M ieliśm y też do czynienia z pe 
w nym  emerytem, mieszkańcem 
Szczecina, k tó ry  jadąc swoim  
samochodem do RFN w  tap i- 
cerce pojazdu u k ry ł 40 zabyt-

J A K I będzie bieżący rok w 
naszej zagranicznej turystyce — 
okaże przyszłość. Pojawia się 
bowiem coraz więcej atrakcyj­
nych wyjazdów, z Karaibam i 
włącznie. Wiadomo, że są to 
propozycje obliczone na kie­
szeń ludzi majętnych. Przeglą­
dając oferty szczecińskich b iu r 
turystycznych można już powie 
daieć, że pojaw ia się coraz wię 
cej zagranicznych, tanich wy­
cieczek. Wiodą one do kra jów  
socjalistycznych. Ostatnio nasi 
rodacy ponownie odkrywają 
Bułgarię. Okatzuje się iż zima 
w B u łgarii jest piękna i... ta­
nia np. w  porównaniu z Zako­
panem.

M. CZEKAŁA

PS. W ostatniej chw ili do­
wiedzieliśmy się, iż P LL 
„LO T”  ta k ie  zapragnęły uzys­
kiwać za swoje usługi... dewi­
zy. N iby nic dziwnego. Jednak 
postulaty „LO T-u”  idą w  kie­
runku pobierania od obywateli 
PRL — udających się samolo­
tami tego przewoźnika do kra­
jów  wolnodewizowych — częś­
ci opłaty za b ile t właśnie w  
walucie wymienialnej. Realiści 
zdają sobie jednak sprawę, ia  
w ten sposób „LO T”  skutecz­
nie odstraszy od siebie roda­
ków, którzy w  ogromnej w ięk­
szości pobierają wynagrodzeni» 
w  złotówkach (bez wsadu de­
wizowego). M iejm y jednak na­
dzieję, iż  zdrowy rozsądek zwy 
cięży i  naszym „LOT-em ” . my 
kra jow cy bezdewizowi będzS®» 
m y mogli lato# m  aiłotów§&
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Zycie od nowa
A DAM  ORZEŁ był bandziorem 

bez przyjaciół. Wielu chciało się 
do niego zbliżyć, ale on zatrzy­

m ywał ich w połowie drogi:

— Spokojnie, stary! — m ówił wów­
czas. — Im  m niej sentymentów, tym 
większe bezpieczeństwo. Trzeba dzia­
łać na zimno. Jak ci się cieplej robi 
koło serca, popełniasz głupstwa. Wy­
baczasz, czego nie należy, usprawiedli­
wiasz, choćby należało przyłożyć, roz- 
tk łiw iasz się, zamiast opieprzyć... Oto 
do czego prowadzi przyjaźń, kiedy trze 
ba kraść.

Orzeł wiedział to dobrze. Poprzednią 
odsiadkę zawdzięcza przyjacielowi. 
Przyjaciel powiedział, że sprawdził 
(„tnie m artw  się Orzeł, na mnie się nie 
zawiedziesz!” ), poklepał po ramieniu, 
mrugnął okiem* a potem w trakcie ro­
boty zamrugała dto nich m ilic ja  — nie 
bieskim światłem radiowozu. N akryli 
ich w trakcie wychodzenia ze sklepu. 
Przyjaciel nie sprawdził obecności ra­
diowozu, a przecież wiadomo, że ku r­
suje tamtędy dość często. Adam po­
szedł siedzieć. Dwa lata. Potem w y­
szedł i już nie kierował się sentymen­
tami. I  co? Znów siedzi. Wszyscy dzi­
w ią się niepomiernie, bardziej jednak 
dlatego, że ten twardy Orzeł — okazu­
je się — ma gołębie serce...

Orzeł nie ma rodziców. Ściślej — ro­
dzice Orła są nieznana. Znaleziono go 
na ulicy. M ia ł ledwie k ilka  miesięcy. 
Zaw inięty w brudny becik darł się na 
całą bramę. Znalazła go jakaś kobieta 
wchodząca do domu; podobno by ł już 
praw ie siny. Zawiadomiono m ilic ję. By 
k> to dwadzieścia trzy lata temu.

Adam Orzeł (takie mu dano nazwis­
ko, gdyż nad wspomnianą bramą roz- 
pścaerał się secesyjny w izerunek orła) 
wychowywał się w domu dziecka. Je­
go m atki ani ojca nagdy nie odna­
leziono. Może dlatego, ie  tak saę do­
brze zamaskowali, a może po prostu 
n ik t ich dość skutecznie nie szukał.

Dom dziecka — wiadomo: choroba 
sieroca, marzenie o własnym domu, o- 
¡siębłość wychowawców, udających ma 
musie i tatusiów na niepełnym, oś­
miogodzinnym etacie. System wycho­
wawczy oparty na tzw. wzmocnieniach 
naprzemiennych: kary i  nagrody. Ka­
ry : bicie po twarzy, bicie po tyłku, kię 
ozenie w  kącie, bicie w  pięty. Nagro­
dy: słowne — „no, toś się Adam wy­
s ili ł ! ” ; „dobry gnojku, jesteś!; „kto  by 
pomyślał, że tak i komuś da radę!” ; 
czynne — klepnięcie po barku, głaś- 
nięeie po głowie (rzadko), chwila zain­
teresowania: „odrobiłeś lekcje?”

Tej ostatniej nagrody Adam wycze­
k iw a ł najbardziej. Jak się odpowie­
działo wychowawcy umiejętnie, można 
go by ło  na dłużej zatrzymać przy so­
bie. Czasami siadał wtedy obok, dawał 
się wciągnąć w  rozmowę, zaintereso­
wać czymś. To nigdy nie trwało dłu­
go. ale zawsze przez jakieś dziesięć— 
piętnaście m inut człowiek m iał wraże­
nie, jakby był w  rodzinnym domu, sie­
dział przy nim  ojciec albo matka i tak 
sobie gadali po powrocie ze sizkoły. 
Krótko, ale zawsze...

— A le cię polem potra fili uderzyć! 
— A  ojciec nie bije?
W  STEROCYM  ż y c iu  t r a f i ł  się też A d a ­

m o w i w ych o w a w ca , k t6 r y  m ia ł m oże uboż­
szy n iż  in n i zasób n a g ró d  ( ty lk o  s łow ne), 
a le  d z ie c i lu b i ły  go b a rd z ie j.  Z  ty c h  d z ie ­
c i zaś n a jb a rd z ie j lu b i ł  go A d a m . C zy  w y ­
chow aw ca  lu b i ł  A dam a?  T a k  się w y d a w a ło . 
A d a m  m ia ł o p ra c o w a n y  c a ły  sys tem  za­
trz y m y w a n ia  go p rz y  sob ie  na d łu ż e j. M ó 
w i ł  ta ik : — M a m  p ro b le m ! — X coś ta m  
w y m y ś la ł.  I  a lb o  b y ł to  p ro b le m  szko ln y , 
a lb o  m iło s n y  (to  w ych o w a w ca  ro z s trz y g a ł 
n a jc h ę tn ie j) ,  a lb o  z k o le g a m i ja k ie ś  zad raż­
n ie n ia . A lb o  u d a w a ł, że s ię  ż le  c z u je . N o 
i  ty m  podobne.

C h o le rn ie  lu b i ł  tego  w ych o w a w cę . N ie ­
w ie le  m ó g ł z n im  razem  p rze b yw a ć , a le  
zawsze te  p ię tn a śc ie  m in u t d z ie n n ie  a lb o  
p o ł g o d z in y  n a w e t. G dzieś po ro k u  s tw o ­
r z y ł  się m ię d z y  n im i r y tu a ł.  A d a m  n ie  
m u s ia ł n a w e t s p e c ja ln ie  go zaczepiać. Gn 
sam  s ia d a ł p rz y  n im , tu ż  p rze d  obchodem  
s a li, i  p y ta ł:  — Co s łych a ć  po d z is ie jszym  
d n iu ?  — i  A d a m  o p o w ia d a ł.

K o le d z y  m ie li m u  za złe. że się z w y ­
ch ow aw cą  sp o u fa la ; często s ie d z ie li sam i w  
s to łów ce , k ie d y  w szyscy  in n i p o sz li ju ż  do 
m yc ia . Z a w iść  je s t p rzec ież w ś ró d  ta k ic h  
n a s to le tn ic h  s ie ro t, ja k  w ś ró d  m a ły c h  d z ie ­
c i. Można n a w e t p o w ie d z ie ć , że O rz e ł k o ­
ch a ł tego w y c h o w a w cę  ja k  o jca  swego ro ­
dzonego. aż k tó re g o ś  d n ia  n ie ch cą cy  u s ły ­
szał p rzez u ch y lo n e  d rz w i.  Jak te n  „o jc ie c ”  
ro zm a w ia  z d y re k to re m :

— No i  co ta m  c ie ka w e g o  d o n ió s ł zn o ­
w u  tw ó j  A dam ? — z a p y ta ł d y re k to r  w y ­
chow aw cę.

7  chi j  e się — o d p o w ie d z ia ł „ o jc ie c ”  — 
c h ło p a k i s z y k u ją  ja k ą ś  d ro b n ą  uc ieczkę...
~ T s ło w o  w  słow o  p o w tó rz y ł to , co  m u
A dam  z d o b ro c i serca, z u fn o śc ią  ca łą  
p rzekazał', radząc się p rzec ież ty lk o ,  Jak 
♦ v>n g n o jk o m  w y tłu m a c z y ć , że z im a  to  n a } 
g o rszy  • o k res  na • ta k ie  eskapady.

u> r t  w o li n ie  m ó w ić , co  się w  n im  po d  
ty m i d rz w ia m i d z ia ło , a le  s ta ł dtalej, ja k

w m u ro w a n y , 1 s łu c h a ł co  z ro z m o w y  w y ­
n ik n ie .  A  d y re k to r  1 „ o jc ie c ”  na te m a ty  
b a rd z ie j osob is to -pedago g iczne  przesz li:

— C zy t y  n ie  przesadzasz z tą  s w o ją  do ­
broc ią?

— Czy ja  w iem ?  — „ o jc ie c ”  na to . — 
Za to  m i p rzec ież p łacą . Im  tego  trze b a , 
ja  im  to  da ję . W  u m o w ie  tego  n ie  m a. 
a le  m yś lę , że to  p o w in ie n e m  ro b ić .

I  w ła ś n ie  w te d y , p rz y  ty c h  u ch y lo n y c h  
d rz w ia c h . O rze ł p o w ie d z ia ł sobie, że ju ż  
n ig d y , d o p ó k i będz ie  w  ty m  d o m u , n ie  da 
się w z ią ć  na ta k i  le p . I  p o s ta n o w ił być  
tw a rd y .

A  POTEM dla Orła nastał czas te­
atru. Teraz to on już wie czemu to 
służy i jaik się nazywa... Psychódra- 
ma! .Ale wtedy przyszedł młody fa­
cet, bezpośredni, na luzie, powiedział, 
że jak  się tak kiszą we własnym so-

Więc wyszedł na ulicę. Za pierwszą 
pensję poszedł do pobliskiej knajpy. 
Chciał się z kimś zbratać. Ale nowi 
znajomi wzięli płaszcze z szatni, kie­
dy on był w toalecie, i tyle ich w i­
dział. Wydał prawie całą forsę, wściekł 
się. Szedł ulicą, deszcz siąpił, kopał ze 
złości nogą wszystko, co się dało. Na­
patoczył się na jakąś bójkę, w lazł w 
sam je j środek i nakładł skutecznie po 
twarzy wszystkim trzem zawadiakom, 
załatwiającym pospołu czwartego, leżą 
cego już zresztą na ziemi.

K IE D Y  trze ch  b iją c y c h  zosta ło  p o b ity c h , 
p o z b ie ra ł się ten c z w a r ty  i  A d a m  pozna ł 
W acka, ko legę  z s ie ro c iń ca , t y lk o  o dw a la 
ta sta rszego: — A daś! W a ce k ! B u ź k a ! — 
C m ok, c m o k ! — K o p ę  la t. s ta ry !  — I  już . 
n ie  zw ra ca ją c  u w a g i na ty c h  trze ch  pod 
śc ianą , sz li do W a c k o w e j m e lin y . T ych  
trzech  też się zresztą p o w lo k ło , bo b y l i  z 
je d n e j p a czk i, t y lk o  im  się w  p e w n y m  mo 
rnencie. po p ó ł l i t r a  c zys te j na łb a . w y ­
d a ło . że W acek p rzed  n im i lew e  in te re s y  
ro b i i  na to w a rze  k a n tu je .

K ich o  w ie , co  sie s ta ło , że m u  się ta 
W acków a banda spodoba ła . M oże to . że go

sie. to musi być diabelnie nudno, więc 
on proponuje, żeby założyć teatr. Po­
wiedzieli mu: czemu nie. może być te­
atr. On im na to, że teatr będzie po­
za tym  nowoczesny, bo nie ma żad­
nego golowego tekstu, ty lko  są głów­
ne założenia sztuki i  trzeba samemu, 
na gorącos wymyślać to. co mają mó­
wić. To może być interesujące! Rze­
czywiście, chłopaki bardzo się do te­
go zapalili. Wcześniej jednak pan reży 
ser z każdym przeprowadził rozmowę 
(co byś chciał zagrać, o czym myślisz 
najczęściej, a co byś najbardziej chciał 
mieć w życiu?) i  nawet jak nie było 
jakie jś postaci w  tej sztuce, to ją do­
kładał, żeby wszyscy grali. Bo było 
tak, że gra li wszyscy. Część była pu­
blicznością, śledziła co się dzieje na 
scenie, a potem przychodziła ich ko­
le j. Tamci zaś wracali na widownię, 
to znaczy k ilka  kroków dalej, bo fak­
tycznie sceny nie było. Sztuka trwała 
zwykle dwie — trzy godziny. Bez żad­
nych prób. gra li przecież dla siebie, po 
jednym razie, a potem pan reżyser wy 
myślał coś nowego.

Gra li kiedyś taką sztukę rodzinną. 
Adamowi wypadło być synem. Ojcem 
został Rysiek, z tej samej grupy. Mo­
że Ryśka lub ił najbardziej, choć mu 
tego nigdy nie mówił. A sztuka tak 
się potoczyła, że się w którymś mo­
mencie zatarło kto jest ojcem, a kto 
synem: w pewnym momencie obaj za­
g rali braci, sala złapała natychmiast 
to przejście (..co oni, zgłupieli?” ), ale 
reżyser uciszył, kazał grać da lei. i w 
ten sposób Adam przekazał Ryśkowi 
całą swoją tęsknotę za tym. aby mieć 
kogoś bliskiego w tych mucach, nie o 
sobie. Orle, niby mówił, a o tamtym 
scenicznym partnerze. Rysiek wszystko 
jednak zrozumiał, zresztą cześć sali 
również i n ik t się potem nie dziw ił, że 
odtąd obaj zbliżyli się do siebie, że 
gadali długo w  nocy, aż ich sala mu­
siała uciszać i że we dwóch pewniej 
teraz sie czuli. Tak się przynajm niej. 
Adamowi zdawało.

N IE  zab iega ł ju ż  o za in te re so w a n ie  w y ­
ch o w a w cy , n ie  cze ka ł na lego  w z ro k . T... 
z a w ió d ł się. P o  raz d ru g i.  R eżyser o ka za ł 
się z w y k ły m  p s y ch o lo g ie m , pod rter»e n o t ­
w ie ra ją c y m  ic h  dusze, bo m u  to  do  p ra c v  
m a g is te rs k ie j b y ło  po trze b n e , R ys ie k  zaś 
na rzę d z ie m  w  jego  rę k u , ś le p y m  bo ś le ­
p y m . a le  d la  A d a m a  bez ró ż n ic y . P an  p sy ­
c h o lo g  u s ta w ił R yśka  w  te j  g rze  na sce­
n ie , n a p u ś c ił na A d a m a , ta k  że w ca le  
sp o n ta n iczn e  to  z lego  s tro n y  n ie  b v ło . 
C hoć  — trze b a  p rz y z n a ć  —  te ż  s ie  z p o ­
z y ty w n ą  e m o c ją  w obec  O rla  o d k ry ł.  T y lk o  
p o  co  c h o d z ił p o te m  na ro z m o w y  z p sy ­
ch o lo g ie m  1 w sp ó ln e  z w ie rze n ia  o d tw a rza ł?  
N ie , n ie  d la  donosu , ta k  ty lk o .  żebv z 
d o ro s ły m  pogadać. I  ta k  ja k  A d a m  da ł 
się w z ią ć  na le p  za in te re so w a n ia  sobą. m y ­
śląc. że to  z w e w n ę trz n e l p o trz e b y  re ż y ­
sera w y n ik a .  A  to  i  ow szem , z w e w n ę trz ­
n e j. a le  n a u k o w e j, n ie  o so b is te j b y n a j­
m n ie j.  I  ta k  O rze ł s tra c ił z a u fa n ie  do lu ­
d z i i  p o  ta z  d ru g i p o s ta n o w ił b v ć  tw a r ­
dy.

W DOMU dziecka Adam dostał ksią­
żeczkę mieszkaniową. Fundował ją 
miejscowy zakład. To było na ogólno­
polskiej fa li fundowania sierotom. Sie 
rotka, jak dorośnie — takie było za­
łożenie — niech ma to, czego nie ma 
od małego — własne mieszkanie. I 
Adam, kiedy skończył szkołę i poszedł 
do pracy, mieszkanie owo dostał. U- 
rządzone skromnie, ale po co lepiej? 
Choćby nie wiem jak  komfortowe m iał 
to swoje M-2, też by się czuł samot­
nie. Bo tw ardy to on może jest, ale sa­
motność odczuwa cholernie.

WaceK W K rotce sw o im  zastępcą z ro b ił,  że 
w reszc ie  n ie  on za b ie g a ł o uznan ie , te  
sam o szło . b io rą c  s ię  z ty c h  c iosów , k tó re  
ro z d z ie li ł na u l ic y :  a m oże to  po p ro s tu , 
że się w reszc ie  w ś ró d  lu d z i p o czu ł, n ie  
sa m o tn y  ja k  p rzez te  t r z y  o s ta tn ie  m ie ­
s iące sam odz ie lnego  życ ia . N o  t  został.

Po trze ch  u d a n ych  sk o k a c h  A dam  zaczął 
ro b ić  za W ackow ego  p rz y ja c ie la . W  m i­
ło s n y c h  k ło p o ta c h  m u  ra d z ił,  d z ie w c z y n y  
n a g a n ia ł, sam  się n ib y  to  zw ie rz a ł, a ta k  
w  ogó le  w y c ią g a ł z n ie g o  in fo rm a c je  fa ­
chow e, k tó re  m u  p o te m  w  p rz e w ro c ie  po ­
m o g ły . B o  W acek rze czyw iśc ie  ro b i ł  kom  
b in a c je  w  ta je m n ic y  p rze d  bandą . łu p  
n ie s p ra w ie d liw ie  d z ie li ł.  A dam a z p rz y ja ź n i 
c zys te j p o s ta n o w ił do  s p ra w y  w c ią g n ą ć , w  
podzięce  za te  p a ra d y  se rcow e i  go tow ość 
do zw ie rzeń . A d a m  zaś, n ie  z d ra d z iw szy  się 
n ic z y m , p o z n a ł w p ie rw  w s z y s tk ie  pa ska rs - 
k o -z ło d z ie js k ie  u k ła d y , a p o te m  s ta n ą ł z 
t y m i trze m a , co  Ic h  p rz e d  p ó łro k ie m  po ­
b ił,  na w p ro s t w chodzącego W acka i bez 
c e re g ie li o z n a jm ił-

— W acek, z b ie ra j s ię ! P rzesta łeś b yć  sze­
fem . C h ło p cy  w szys tko  w iedza .

T rze b a  b y ło  w id z ie ć  to  zaskoczenie, ten  
ża l n ie sp o d z ie w a n y , te n  s m u te k  w ie lk i,  co 

'ze  z ło d z ie js k im  n ie  m ia ł n ic  w spó lnego , to  
z a ła m a n ie  się w ia ry  w  W acku , k tó re g o  na 
n ic  ju ż  s tać n ie  b y ło . la k  ty lk o  o d w ró c ić  
sie i w y jś ć  po  p ro s tu .

A d a m  O rze ł n a to m ia s t p rz e ż y w a ł rz a d k ie  
c h w ile  s a ty s fa k c ji.  I  n a w e t jeszcze d z is ia j, 
k ie d y  sobie o ty m  p rz y p o m n i, ja k o ś  ta k  
s p e c ja ln ie  ro b i m u  się na duszv. bo to  
b y ło  p ie rw sze  z w y c ię s tw o  w  Jego życ iu . 
N o. t y lk o  że sam szyb ko  b łą d  W sch o w y  
p o p e łn ił i zau fanego  c z ło w ie ka  sobie zna­
la z ł. w te d y  jeszcze n ie  w ie d z ia ł,  że k a ż d y  
szef je s t w  p e w n ym  sensie sam. że ty m  
w ła ś n ie  p ła c i za tę  sw o ją  w ła d ze  nad in ­
n y m i. że p rz y ja ź ń , rzecz n iebezp ieczna , roz 
b ra ja  cz ło w ie ka , sp rz y ja  u ja w n ia n iu  s ie  sła 
hośc i 1 n ie  je s t ta k . że ja k  sie je s t s i l­
n y m  szefem , to  w ś ró d  p o d w ła d n y c h  n ie  
ma ta k ie g o , k tó r y  c h c ia łb y  n im  b v ć  ró w ­
nież.

Przez to  w ła ś n ie  w p a d ł -  za u fa ł. Z a ­
m k n ę li go. bo sam zos ta ł p rz y  sk lep ie . 
Reszta u c ie k ła . P rz y ja c ie l z a la ł jego  rm e i-  
scc. A lę  A dam  c h ło p a k ó w  n ie  syp n ą ł. W ie ­
d z ia ł. że będą m u leszcze p o trz e b n i..

BYŁA amnestia, wyszedł wcześniej. 
Dowiedział się gdzie i kiedy się zbie­
rają. Przyszedł. Wszystko rozegrało się 
jak w westernie. Tylko wahadłowych 
drzwi nie było. Ale on też wszedł z 
trzaskiem. Piotrek siedział naprzeciw­
ko. Nim zdążył ochłonąć już leżał. Po 
prostu Adam wszedł, wyciągnął rękę 
do powitania, a kiedy tamten chciał 
się odwzajemnić, otwarta dłoń zamie­
niła się nagle w zaciśniętą pięść i 
prawy prosty.

— To za wsypę! — powiedział 
Adam, a potem kopnął go jeszcze le­
żącego... — A to, żebyś pamiętał kto 
rządzi. I  wy też!

Tamci stali pod ścianą oniemiali. Tak 
mi to przynajm niej Orzeł relacjonu­
je i  niech mu tam, nawet jeśli było 
inaczej, bo faktem jest, że przywódsfr- 
wo w grupie odzyskał. I ty lko tw ard­
szy teraz był.

I  zamknięty na amen. N ik t o nim 
więcej, n iż on sam chciał, nie wie­
dział. Chyba że osobiście w ytropił. Ale 
trudno było. Adam znikał na k ilka  
dni nieraz i  wszelki ślad po nim  gi­
nął. N ik t go wtedy nie spotykał, zu­
pełnie. A  potem zjaw iał się ponownie 
w umówionym miejscu i  planował ko­
lejną akcję. Nie by ły  to już skoki na 
sklepy. Teraz pracowali w  innych mia 
stach. W ybierali opuszczone na dłużej, 
stojące na uboczu w ille  „prywatnych” 
czasami oinkciarzy. Można w  nich by­
ło zawsze znaleźć grubą gotówkę, ob­
ce waluty, biżuterię i  mieć gwarancję, 
że raczej nie zawiadomią m ilic ji.

N ikomu nie ufaŁ Sam w ybierał o­

biekt, sam sprawdzał, a potem poda­
wał plan. Najczęściej się udawało. Za­
garn ia li sporo, trzeba przyznać. A po­
tem Adam znowu znikał.

N IG D Y  je d n a k  n ie  je s t ta k , że ja k  się 
je s t  sze fem  so lnym , to  ju ż  n ie  m a ta k ic h , 
co b y  C hc ie li za jąć  je g o  m ie jsce ... W a ld e k  
c h c ia ł za jąć. B y ł s p ry tn y , in te lig e n tn y , 
'-•“ c ia ł t y lk o  p o d p a trz e ć  A d a m o w ą  m e todę . 
Zaczą ł m u  d ep tać  po  p ię ta c h . A d a m  s ię  n ie  
d o m yś la ł. Po a k c j i ,  ja k  z w y k le , m yś lą  od ­
b ie g a ł gdzieś d a le j.  D la  W a ld ka  -  ju ż  
w te d y  p la n o w a ł, n a s tę p n y  sko k . A le  W a l­
d e k  się m y li ł .

... W ięc b y ło  ta k :  pożegna ł się, w yszedł, 
W a ld e k  c h w ilę  od cze ka ł, poszedł za n im . 
n ie  m u s ia ł się spec ja ln ie  k ry ć .  ta m te n  
u w a g i n ie  z w ra c a ł, d o ta r ł do  d w o rc a , k u ­
p i ł  b ile t,  p oczeka ł na poc iąg , poc iąg  p rz y ­
szedł. W a ldek  w s ia d ł za n im , je c h a li z go ­
d z in ę ,- w y s ie d li na s ta c ji.  A d a m  p ie rw szy , 
W a ld e k  o d ro b in ę  p ó ź n ie j, żeby się n ie  zdra 
< !/ic ; d o ta r l i  ta k  do  w ie lk ie g o  p a rk u , do 
fu r tk i ,  a za n ią  a le ja , s ta ry  d w o re k , gw a r 
d z ie c ię cy , ja ka ś  g ra  w  p iłk ę  nożną. W a l­
dek s p o jrz a ł na cze rw oną  ta b lic z k ę  p rz y  
b ra m ie , z d z iw ił sie. odczeka ł, poszedł za 
A dam em . A d a m  w sze d ł do  ś ro d ka , p o te m  
w yszed ł, ro z e jrz a ł się d o o k o ła  u w a żn ie . W a l- 
d'” k  sch o w a ł s ię  le p ie j za d rze \ve m . A dam  
poszedł w  k ie ru n k u  h u ś ta w e k  i  ra p te m  na 
p rz e c iw k o  n ie g o  z k rz y k ie m  w ie lk im  za­
czą ł b ie c  6 - le tn i m oże c h ło p a k :

— A adaaś! Aaadaaś!

... r z u c ił się A d a m o w i na szy ję  i śc iska ł 
go za ch ła n n ie , a p o te m  p r z y tu l i ł  się i  p u ­
ścić n ie  ch c ia ł. A d a m  zaś g ła ska ł szkraba 
po g łów ce, aż się W a ld k o w i z ro b iło  na 
sercu  c ie p le j,  o d w ró c ił się i odszedł. i 
t y lk o  p rz y  w y jś c iu  d o k ła d n ie  p rz e c z y ta ł w v  
w ie szkę : . P a ń s tw o w y  D om  D z ie cka "...

GRUPA Adama wpadła przez przy­
padek. Właściciel w rócił do domu, 
kiedy oni b y li w  środku. Już na gan­
ku zorientował się. że coś nie tak. Za­
dzwonił z pobliskiej budki po m ilicję. 
Radiowóz podjechał na zgaszonych 
światłach, zatrzymał się dalej, m ilic ja« 
ci podeszli, zgarnęli ich z łupem, na 
gorącym uczynku.

Na m ilic ji Adam się rozkleił. Przez 
Waldka. Waldek opowiedział dochodzę 
niówemu o te j h istorii w  parku, do­
chodzeniowy zapadał, trochę zgadując:

— A jak ten tw ó j mały z  domu 
dziecka?

— Jaki mały?
— No, ten, co się nim opieku jes-z.1
— Skąd wiecie?
— Wiemy...

I na myśl o małym, o Krzyśku, Orzeł 
się załamał, a dochodzeniowy, wygry­
wając ten sentyment, nie ty lko  mate­
ria ł dowodowy zebrał w  pełni, ale i 
pracę wychowawczą przeprowadził. O- 
rzeł postanowił przestać kraść! Odsie­
dzi swoje trzy lała i weźmie małego 
do s-iebie. Dochodzeniowy pomógł w y­
nająć Adasdowe mieszkanie, żeby pu­
ste przez czas odsiadki nie słało; lo­
katorzy na książeczkę płacą, za trzy 
lała będzie trochę grosza. Kupi się 
wtenczas meble. Trzeba tylko Jolkę 
przekonać, żeby wróciła i żeby Krzysia 
wzięli ze sobą. Jolka też sierota, ale 
ze złodziejem nie chce mieć nic współ 
nego.

... Krzyś to żaden brał Adama. nic. 
obcy człowiek. Adam jednak wie, jak 
ciężko człowiekowi, zwłaszcza gdv się 
ma niecałe sześć lat ; nikogo bliskiego 
wokół. I  jak się tęskni za oteem albo 
starszym bratem.

Skąd ty masz tyle pieniędzy na 
prezenty? — pytał dyrektor Adama. A 
on mówił, że pracuje w prywatnym 
warsztacie, gdzie są duże obrywki. I dy­
rektor cieszv się z tej więzi — doro­
słego i małego wychowanka. Do tej 
pory nie wie, że Adam właśnie siedzi.

Adam zaś dobrze się sprawuje. Do­
staje raz na kw arta ł przepustkę do 
Krzysia. Po drodze kupuje prezent, 
wsiada w pociąg i jedżie do \T. 1 wra 
ca. A kumple się dziwią, źe .nie prys­
ka. Ale kumple nic nie wiedzą o Orle. 
bo Orzeł jest z?mknteł v na omen • i 
bije, jak sio MoS «poufali

— Tak sobie pomyślałem kiedyś — 
mówi Adam — że przynajm niej jed­
nej osobie mógłbym oszczędzić siero­
cych łez. Krzyś by! wfeeznie wylęknio­
ny, drobniejszy od reszty i tak zachłan 
nie patrzy! za ludźmi. Teraz jest w 
pierwszej klasie i pisze do mnie: „K o ­
chany Adasiu...”

Kochany Adaś ma 24 lała i chce 
jak najszybciej wyjść z więzienia. Mo­
że uda się przed terminem.

Z Adasiem chciałby sie zaprzyjaźnić 
Waldek (siedzi w  sąsiedniej celi), tak 
go ujęła ta historia, ale Waldek nie 
ma szans. Adaś sam sobie wybiera 
przyjaciół i  jest bardzo ostrożny. Tak 
ostrożny, ie  oprócz Krzysia i narzeczo­
nej, którą prawie przebłagał, nie ma 
już nikogo.

„Zaczynam swój wysoki lo t”  — na­
pisał w  liście do mnie i

Wojciech P IELEC KI

(R epo rtaż  z k s ią ż k i „P o g o d a  d la  b ie d a k ó w ” , 
k tó ra  ukaże  się n ie b a w e m  n a k ła d e m  K A W ,)
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Nie d a w n o  zakończył 
się stary rok. Przy 
takiej okazji bilansu 

jemy, oceniamy, wspomina­
my... Odwiedzając ostatnio 
ulubieńców publiczności, re­
prezentujących estradę (IRE 
NA JAROCKA i JERZY 
POŁOMSKI, to para pio­
senkarzy, którym udało się 
oprzeć różnym modom i  
stylom w piosence), telewi­
zję (BOGUSŁAW KACZYŃ 
SKI uzyskał ty tu ł „Najpo­
pularniejszej postaci pol­
skiej TV”  i mówi to samo 
za siebie), film  (BARBARA 
BRYLSKA) zadałem im py­
tania:

1. Jaki był dla pani (pa­
na) miniony rok?

2. Z jakimi nowymi doś­
wiadczeniami wchodzi pani 
(pan) w kolejny rok kalen­
darzowy?

3. Jak wygląda artystycz 
ny kalendarz 1986?

Jerzy Połomski:
-  Dla każdego 

coś
1. M ija jący rok zaliczyłbym 

do średnich, ani dobrych, ani 
złych. Nie bardzo mam ochotę 
na podawanie szczegółów na ten 
temat, powiem ty lko, że miałem 
kłopoty prywatne.

czy nam koncertami w  Kanadzie, 
po miesiącu nagrywam nową 
p ły tę  w kra ju , realizuję nowe 
nagrania radiowe. W TV  m ia­
łam  w  tym  roku wiele progra­
mów, na czele ze świątecznym 
recitalem (moje największe prze 
boje). Od marca ruszam z reci­
ta lam i estradowymi po kraju.

mierzeń artystycznych, których 
stopień trudności jest znacznie 
wyższy od tego co zrobiłem do­
tychczas. Do wydania jest przy­
gotowywana moja nowa książ­
ka „Ucieczki do K a ryn tii, rzecz 
o Albanie Bergu i jego ope­
rach” . Pierwsza polska książka 
o tym  w ie lk im  kompozytorze,

laki to był (i będzie) rok?
— mówią gwiazdy estrady, telewizji i filmu

2. Moje doświadczenia doty­
czą zmiany realiów życia co­
dziennego, dostosowania się, zna 
lezienia w  naszej rzeczywistości 
społecznej, w  nowej sytuacji 
N ie uła tw iam y sobie życia i 
w inniśm y uczyć się współżycia 
między sobą. Znane trudności 
kryzysowe wciąż trw a ją  i  czę­
sto trzeba trzymać nerwy na 
wodzy i  nie zatracać życzliwo­
ści, uśmiechu. Zjawisko jest bar

dzo powszechne, wiele osób się 
na ten temat wypowiada i  na j­
wyższa pora, żeby się nad pro­
blemem zastanowić. W branży 
rozrywkowej zastałem zmiany, 
szczególnie w układzie sił wy­
konawczych w piosence. Poja­
w iło się bardzo dużo nowych 
nazwisk, dużo śpiewającej mło­
dzieży. Muzyka rozrywkowa jest 
popularyzowana jednostronnie, 
choć ostatnio dostrzega się zmda 
ny, dostrzega się innych wyko­
nawców, inną muzykę i  innych 
odbiorców. Sądzę, że koniec ro­
ku upływa pod znakiem rozsąd 
nej propozycji „D la każdego coś 
miłego” . Jeśli chodzi o mnie nie 
mogę narzekać, bo osobiście nie 
rozwijam ekspansji, a gdyby tak 
było, to słychać by mnie było 
częściej na antenie. To co za­
mierzałem i zrobiłem w 1985 ro 
ku nie było okryte mgłą milczę 
nia i  moje nowe piosenki były 
lansowane.

3. Jestem w trakcie realizacji 
kolejnej, dużej p łyty. Zgrywa­
nie nastąpi w  styczniu, wyda 
ją  prawdopodobnie firm a  polo­
nijna. Nagrywam ją pod egidą 
PSJ w  Warszawie. Przygotowu­
ję program estradowy. Najw ięk 
szą bolączką jest repertuar, 
chciałbym, żeby by ł atrakcyjny 
nie ty lko  nagraniowo, ale i  
estradowo. Nie mam jeszcze sze 
roko rozwiniętych kontaktów z 
autorami piosenek. Z dużym 
smutkiem przyjąłem wiadomość 
o śmierci Ireneusza Iredyńskie- 
go, k tó ry  napisał m i 2 teksty. 
Bardzo przeżyłem śmierć Ada­
ma Kreczmara, który by ł moim 
ulubionym  autorem tekstów pio 
senek i  brak m i tego. Stara eki 
pa wykrusza się, trzeba więc zaj 
rżeć do młodych. Spośród nich 
napisał dla mnie. k ilka  tekstów 
Jacek Cygan.

Barbara Brylska: 
-  Postanowiłam 
być niezależną...

1. Trudno m i odpowiedzieć na 
to pytanie, ale by ł to rok in ­
ny niż poprzednie. Udało m i się 
zrealizować bardzo ważną dla 
mnie rzecz: rzuciłam palenie 
papierosów: Na zawsze. Na­

prawdę. Warto było. Mój syn za Jesienią 1986 roku wyjeżdżam którego 100-lecie śmierci i  50-
czął mówić. Pół roku temu. A na dłużej 
ponieważ jednocześnie trochę Zjednoczonych 
podrósł, zaczęłam przyjmować zy lii. 
propozycje film owe i  te lew izyj­
ne, których do tego czasu od­
mawiałam. Przez dwa lata mu­
siałam się poświęcić wychowa­
niu dziecka. Zawodowo, by ł to 
rok ciekawy i udany. Jak ńa 
swoje możliwości zrobiłam w 
nim sporo: zagrałam w dwóch 
filmach kinowych „Epizod 
Berlin  West”  i „K o lo r szarości” , 
w Czechosłowacji zagrałam u 
bardzo ciekawego reżysera J ir ie  
go Svobody w film ie  „Proszę 
skalpel” . W TVP wystąpiłam w 
widowisku sensacyjnym „Pod­
wójna gra”  i programie z oka­
z ji 40-lecia kinematografii pol­
skiej. Byłam też w Teatrze Wiel 
k im  w  Łodzi na w ie lkie j gali 
z te j samej okazji.

2. To są tak intymne doświad 
czenia, że chyba nie oędę o 
nich mówić. Doszłam do wnio­
sku, że kobieta powinna być sa

występami do S t lecie urodzin obchodzono na ca 
później do Bra łym  świecie, także i  w  Polsce.

W międzyczasie poprzednią

Bogusław Kaczyński: 
-  i znów Kiepura...

1. Przede wszystkim rok bar­
dzo pracowity i efektywny. Zdo 
byłem ty tu ł „Najpopularniejszej 
postaci polskiej TV”  i  jest to 
d la  mnie największe wyróżnie­
nie.

2. Są n im i z pewnością nowe 
przemyślenia, pomysły twórcze, 
chęć zrealizowania pewnych za-

mowystarczalna, wolna, n.ie po­
winna dać się zniszczyć męż­
czyźnie. W tym  roku otworzy­
ły  m i się oczy i postanowiłam 
być niezależna.

3. Do czerwca 1986 roku bę­
dę zajęta pracą w nowym, ta­
siemcowym serialu TV NRD rea 
lizowanym przez w ytwórnię 
DEFA, zagram w nim jedną z 
głównych ró l kobiecych. Znowu 
zniknę z k ra ju  na jakiś czas, 
ale pracuję tam gdzie mnie 
chcą i  angażują, a ze strony 
NRD mam jeszcze inne propo­
zycje film owe, o których na ra­
zie n ic nie powiem. W czerwcu 
wyjadę z córką na wakacje do 
Paryża. Dalej moje plany nie 
sięgają.

Irena Jarocka:
I I I  B .

"" _ _ __  • ••
1. Był to dla mnie rok nadzwy 

czaj dobry. Przez ponad pół ro ­
ku przebywałam za granicą, kon 
certując w  St. Zjednoczonych, 
Belgii i  Luksemburgu. Obecnie 
nadrabiam zaległości w  Polsce.

2. Może to zabrzmi śmiesznie, 
że po ty lu  latach jeszcze się 
uczę, ale zdobyłam w tym  roku 
wspaniałą profesorkę śpiewu 
A lic ję  Barską i nowe doświad­
czenia wiążą się z techniką wo­
kalną, nad którą pracuję. My­
ślę, że w  nowych nagraniach 
będę dzięki temu pewniejsza wo 
kalnie. Doświadczenia zagranicz 
ne związane są ze słuchaniem, 
oglądaniem na żywo najlepszej 
m uzyki światowej, u źródeł. Mu 
zycznie idę do przodu...

3. Nie chciałabym zapeszyć, 
ale rysują się bardzo fajne spra 
wy zawodowe. Nowy rok rozpo-

książka „Dzikie orchidee”  docze 
kala się 3 wydań w  nakładzie 
200 tysięcy egzemplarzy.

3. W te lew izji będę kontynuo­
wał cykl programów „Przeboje 
Bogusława Kaczyńskiego” , któ­
ry  zyskał sobie w ielką widow­
nię, co cieszy i  zobowiązuje. 
Czeka mnie organizacja kolejne 
go festiwalu w  Łańcucie, który 
jest moim oczkiem w  głowie i  
wielką miłością. Podobnie z 
Konkursem Śpiewaków Opero­
wych im . Jana K iepury w  K ry­
nicy. Będą też wyjazdy zagra­
niczne: do St. Zjednoczonych 
(Floryda), co związane jest ze 
zbieraniem m ateriałów do bio­
g ra fii K iepury, którą wydam w  
form ie książkowej, do Metropo­
litan  Opera w  Nowym Jorku, 
gdzie będę gościem. Poza tym, 
ja k  co roku pojadę na festiwal 
w  Bayreuth. Zanim to nastąpi, 
już w  styczniu wyjeżdżam z 
Teatrem W ie lkim  w  Łodzi na 
Sycylię. Zabieramy kamery tele 
w izyjne i  mam nadzieję, że przy 
wiozę interesujące materiały 1 
reportaże. W kra ju  rozpocznę 
pracę nad 9 film am i poświęco­
nym i Janowi Kiepurze. Powsta­
ną one w  zespole „Perspekty­
wa” .

Rozmawiał:
Bohdan GADOMSKI

JEDEN z najoryginalniejszych twórców naszej sztuki rozryw­
kowej, poeta i satyryk — Jeremi Przybora ukończył 70 la l 

Autor kilku zbiorów wydanych w formie książkowej, znamy 
jest przede wszystkim jako twórca związany z radiem, a potem 
— teiewi’ -ł. Zaczynał przed wojną jako spiker w warszawskiej 
rozgłośni Polskiego Radia, po wyzwoleniu zaś podjął próby re­
żyserowania oraz pisania własnych utworów, głównie satyrycz­
nych. Wielką popularnością cieszył się założony i prowadzony 
przez niego radiowy teatrzyk „Eterek" do którego podobnie, jak 
i do późniejszego „Kabaretu starszych panów” , pozyskał czoło­
wych artystów naszej sceny.

N A J T R W A L S Z Y  ś lad  w  p a m ię c i w id z ó w  i  s łu ch a czy  p o z o s ta w ił 
je d n a k  w s p o m n ia n y  te le w iz y jn y  „K a b a re t  s ta rszych  p a n ó w ” , w 
k tó r y m  J e re m i P rz y b o ra  i J e rz y  W a so w sk i s tw o rz y l i  p e łn e  nie-

Jeremi Przybora ukończył 70 lat
z w y k łe g o  u ro k u  i  c ie p ła  po s ta c ie , ze s p e c y fic z n y m  poczuc iem  
h u m o ru  i  ró w n ie  n ie k o n w e n c jo n a ln ą  f i lo z o f ią .  N ie k tó re  postac ie  
z te g o  k a b a re tu  o ż y ły  n ie d a w n o  w  p ro g ra m ie  p o ś w ię co n ym  pa ­
m ię c i Je rzego  W a so w sk ie g o  s p e k ta k lu  „P e jz a ż  bez C ie b ie ” . W i­
d o w is k o  to  p rz y g o to w a ły  Z je d n o czo n e  P rz e d s ię b io rs tw a  R o z ry w ­
ko w e .

NIEZALEŻNIE od popularności telewizyjno-radiowych wcieleń 
Jeremiego Przybory, rozchwytywane są tomiki jego poezji I li­
tworów satyrycznych, np. „Listy z podróży", „Baśnie Szechere- 
zadka", „Miłość do magister Biodrowlcz". W postaci książki uka­
zał się też „Spacerek przez „Eterek”  oraiz wybór z „Kabaretu 
starszych panów”.

Rys. Henryk SAWKA

18676447
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n --------1 B A R A N . W y ra ź n ie  zm ie
g j]  rzasz do  w y tk n ię ty c h

ce ló w  w  ż y c iu  • zaw o d o - 
f r ’f T  w y m  i oso b is tym . O so-
®ł  ba n a jb liż s z a  będzie

w ie rn y m  p o m o c n ik ie m  
w  tru d n o ś c ia c h  d n ia  co d z ie ry ie g o . 
N ie w y k lu c z o n e  duże  s p o tk a n ie  to ­
w a rz y s k ie . M i ły  W o d n ik .

--------------B Y K . M a łe  ro zcza ro w a ­
n ie  w  p ra c y  n ie  po - 
w in n o  zn iechęcać  do 

• W l -------d a lszych  d z ia ła ń . S po ro
o k a z ji do z a d o w o le n ia  

...  w  s fe rze  ż y c ia  p ry w a t­
nego . D u że  zaangażow an ie  u czu c io ­
w e ! S y m p a ty c z n i. _ n ie sp o d z ie w a n i 
goście .

B L IŹ N IĘ T A . N ie p o ro z u -

M m ie n ia  i  ro z d ź w ię k i w
ro d z in ie . T o b ie  p rz y p a d  
n ie  ro la  m e d ia to ra , ja ­
k o  o so b y  p o s ia d a ją ce j 

"■"-"'"U" z d ro w y  rozsądek. a
W ięc m o ż liw y  będz ie  m ą d ry  k o m ­
p ro m is . N ie sp o d z ia n ka  w  u czu c ia ch , 
ż y c z l iw a  P anna.

R A K . W a żn y  1 o d p o w ie  
d z ia in y  ty d z ie ń . C iąg le  
je d n a k  dz ia łasz pod  
w p ły w e m  im p u ls u . W 
sp ra w a ch  o so b is tych  t y ­
dz ie ń  s p o k o jn y . F in a n ­

se w n o rm ie . W ie rn e  R y b y .

S L.EW . N o w y  obszar za­
in te re s o w a ń  za w o d o ­
w y c h  i  c ie ka w a  o fe r ta . 
N ie w y k lu c z o n y  w y ja z d  
s łu ż b o w y . W  ż y c iu  oso­
b is ty m  m a łe , a le  k o -  

fs y s to e  z m ia n y . W  se rcu  ro m a n ­
ty c z n e  p o ry w y .  P o p ra w a  z d ro w ia  
t  h u m o ru .

P A N N A . W  p ra c y  sp o ro  
s a ty s fa k c j i  z u ko ń cze ­
n ia  t ru d n e g o  i  s k o m p li 
k o w a n e g o  p rze d s ię w z ię ­
c ia . W  d o m u  m iła  a tm o  
s fe ra  s p rz y ja ją c a  w y ­

p o c z y n k o w i i  sp ra w o m  ro d z in n y m . 
Z d ro w ie  dopisze. P rz y c h y ln y  K o -

m

W A G A . W  p ra c y  duży  
sukces, u zn a n ie , n ie w y ­
k lu c z o n a  . na g ro d a . W  
sp ra w a ch  o so b is tych  w y  
ją tk o w o  d o b re  p o ro z u ­
m ie n ie  z ro d z in ą  i  

w s p ó ln e  d z ia ła n ia . P o p ra w a  sam o­
poczuc ia  1 d o p ły w  e n e rg ii.

S K O R P IO N . T r u d n y  t y ­
dz ień . K o n ie c z n a  w ię k ­
sza e n e rg ia  i  d ysp o zy ­
cy jn o ś ć . N a to m ia s t w  
sp ra w a ch  oso b is tych , o- 
c z e k iw a n ie  ro z s trz y g n ię ­

c ia . In te re s u ją c y  w ą te k  m iło s n y . 
W ażne z n a k i:  R a k  i  L e w .

____  S TR Z E LE C . W p ra c y
/ \ a  n o w e , in te re s u ją c e

• P #  p rze d s ię w z ię c ia  i  pom oc
Ymk k o le g ó w . D la  sa m o t-
2  V -  ny.ch pow ażna o fe r ta

..... u czu c io w a . D la  pozosta­
ły c h  u m o c n ie n ie  s ta ły c h  z w ią z k ó w . 
D la  w s z y s tk ic h  o ż y w ie n ie  życ ia  to ­
w a rz y s k ie g o .

K O Z IO R O Ż E C . T y d z ie ń  
pog o d n y  i  s p o k o jn y . W 
sp ra w a ch  o so b is tych  
bez k o m p lik a c j i .  W  do ­
m u  — goście . F inanse  
uszczup lone . P rz y ja z n a

P anna .

W C & N IK . W p ra c y  — 
n o w e  za łożen ia , d o d a tk o  

8 i a  w e  obc iążen ia  i  te rm i-
/ \  n y  „n a  w c z o ra j” . W szy

—■—— * s tk o  to  n ie ła tw e , a le
w ;ykona lne  p rz y  d o b re j 

o rg a n iz a c ji.  W  d o m u  dob ra  a tm osfe  
ra . N ie w y k lu c z o n a  zabaw a w  m iły m  
to w a rz y s tw ie .

R Y B Y , W  p ra c s \ to n  ty  
d z ie ń  będz ie  s p o k o jn ie j 
szy i  p o z w o li z re a lizo ­
w a ć  o d k ła d a n e  p la n y . 
W  ż y c iu  o so b is ty m  d u ­
żo e m o c ji i  p rz y je m ­

n y c h  p rze żyć . Ż y c z liw a "  P anna.

Jedziesz — nie pij! Piłeś — nie jedź!

Krzyżówka na weekend
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P O Z IO M O : 1. C iąg le  n ie  n a je d z o ­
n y , 5. Z ło m , 9. J e d n o k o m ó rk o w y  
g lo n  z g ro m a d y  o k rz e m e k , 10. P rze  
m o c  w  ce lu  zastraszen ia  p rz e c iw n i­
k a , 11. O b ie k t  s p o r to w y , 12. O b łą ­
k a n y , 15. Ł o b u z ia k , 18. D ę ty  in s t ru ­
m e n t d re w n ia n y , 21. S tep  a f r y k a ń ­
s k i,  22. S tru m ie ń , 23. Z w ó j,  r u lo n , 
24. M ie js c e  zg ię c ia  rę k i,  p a lca , 25. 
N p . g ry z a k , 27. T ę tn ic a  g łó w n a , 30. 
O jczyzn a  k ró la  Le o n id a sa , 33. L e tn i 
h u t ,  35. Część g a rn itu ru .  36. P ie r ­
śc ień  z w y r y ty m  w  k a m ie n iu  h e r­
b e m  lu b  m o n o g ra m e m , 37. R yb a  
k a rp io w a ta ,  38. D ru g i p od  w zg lę d e m  
w ie lk o ś c i ocean. 39. M asa p rażona  
z m ig d a łó w  i  c u k ru .

P IO N O W O : 1. M ło k o s , 2. Z  k la m ­
k ą , 3. G ra  m ieszana w  te n is ie , 4. 
C ia s tk o  łu b  p o tra w a  m ięsna , 5. S top  
o d le w n ic z y  żelaza, 6. F i lm  w g  o p o ­
w ia d a n ia  Ż u k ro w s k ie g o , 7. O d ó r, 8. 
T ru d n e  po ło że n ie , 13. P rz e s z u k iw a ­
n ie  m ie s z k a n ia  w  c e lu  u z y s k a n ia  
d o w o d ó w  p rze s tę p s tw a , 14. C z ło w ie k  
n ie  d b a ją c y  o sw o ją  p o w ie rz c h o w ­
ność, 16. Z ły  los , 17. Z espó ł e lem en  
tó w  re g u lu ją c y c h  w lo t  m ie s z a n k i 
i  w y lo t  s p a lin  w  s i ln ik u  s p a lin o ­
w y m , 18. O le jn a  lu b  k le jo w a , 19. 
P ła s k o d e n n y  s ta te k  rze czn y , 20. 
S z la k , 24. P os iad łość , 26. P o ch w a  na 
s t rz a ły  łu czn icze , 28. Część liś c ia , 
na k tó r e j osadzona je s t  b la szka , 29. 
R o w e r d w u o so b o w y , 31. B y w a  za­
ko ńczona  rzygaczem , 32. P ie rw ia ­
s te k  p ro m ie n io tw ó rc z y , 33. R oś lina  
w a rz y w n a , 34. S p rzę t z s a n ita rk i.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I
Z  27 G R U D N IA  1985 R O K U .

P O Z IO M O : o b o jc z y k , w ę d z id ło ,
g iez, k o le jk a ,  ru ta , ta b u , w ró g , pasz 
cza, szlam , w n ę k a , ko s ia rz , k o lia , 
g w izd , w ie rz b a , g a w ra , dżum a, 
o k rę tk a , u g ó r, k w ik ,  m ila , g ab ie t, 
a lb a , szacunek , sensac ja .

P IO N O W O : odgłos, oce t, z a ku p , 
k o lo s , w y je c ,  O ła w a , d łu g , om asta , 
za w a lid ro g a , ró w n o w a ż n ia , a m o ­
n ia k ,  zw ie rz ę , z a ro b e k , zm ow a ,,

k rz e m , g rym a s , a rm a ta , o rgan , rą ­
bek , te n is , a k ty n ,  u lg a , k lo c .

N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
p o  250 z ł u fu n d o w a n e  p rzez  P Z U  
w y lo s o w a li:  W ito ld  R e g u ls k i Szcze­
c in ;  P a w e ł B a r to s ik  S zczec in ; Jó­
z e f S z tam a , G o le n ió w . N a g ro d y  są 
do  o d e b ra n ia  w  re d a k c ji,  3 p. p o k . 
53. Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocz­
tą .

12. 1.1876 — urodził się Jack London

„Martin Eden
JUŻ K IL K A  POKOLEŃ czytelników ze wszystkich niemal 

kra jów  świata odbyło tę wędrówkę. Przemierzali egzotycz­
ne zakątki naszego globu, by przeżyć niesamowite przygody 
i doznać oszałamiających wrażeń. A  mogli je przeżywać dzię­
k i jednemu z największych artystów słowa — Jackowi Londo­
nowi.

P ISAŁ prozą, ale bogactwo 
zwrotów, polot, ekspresja i fan 
azja przesyciły ją swoistą poe­
zją. Oczywiście, same słbwa nie 
oddałyby tak wiele, gdyby nie 
zawierały p r a w d y  o  ż y c iu .  Treś 
cią jego licznych utworów są 
bowiem przeżycia, których był 
świadkiem, które poznał z do­
kumentów, o których słyszał od 
wiarygodnych narratorów. Ma­
ją więc one obecnie dodatkowy 
walor jako dokument epoki.

P O C H O D Z IŁ  z ro d z in y  a n g ie l­
s k ie j — p rz 5 'b y łe j do  A m e ry k i 
p rze d  w o jn ą  a m e ry k a ń s k o -a n g ie l-  
ską , t j .  p rz e d  1773 ro k ie m  — 
k tó ra  ż y ła  b a rd zo  s k ro m n ie .  D la ­
te g o  też  J a c k  m a ją c  11 la t  i  będąc 
u czn ie m  s z k o ły  p u b lic z n e j, z a ra b ia ł, 
sp rz e d a ją c  na u l ic y  g a ze ty . G d y  
m ia ł 15 la t .  ro z p o c z ą ł p racę  w  w ie l­
k ie j  rz e ź n i. W  d w a  la ta  p ó ź n ie j 
z o s ta ł s z y p re m  na p ira c k im  s ta tk u  
p o ła w ia c z y  o s try g , k tó r y  k u p i ł  za 
pożyczone p ie n ią d ze .

M ło d z ie ń cze  p rze życ ia  i  p rz y g o d y  
s ta n o w ią  tre ś ć  je g o  p ie rw s z y c h  u - 
tw o ró w , zw łaszcza  b a rw n y c h  n o w e l 
z a ty tu ło w a n y c h  ,,N a s z la k u ” . D z ię k i 
d o w c ip o w i, h u m o ro w i i  m ło d z ie ń ­
c z e j b ez trosce  — z a w a r ty m i w  n ic h  
— są n ie z w y k le  z a jm u ją c e .

P O T R A F IŁ  p ra c o w a ć  18—20 go d z in  
na dobę. P o  p ie rw s z y m  ro k u  s tu ­
d ió w  p o rz u c ił u n iw e rs y te t ,  s tw ie r ­
d za ją c , że p ra w d z iw ą  w ie d zę  za­
w ie ra  t y lk o  w ie lk a  ks ię g a  ż yc ia . 
S w o je  do św ia d cze n ia  i  m y ś li,  re z u l­
ta t y  o b s e rw a c ji,  p rz e le w a ł na p a ­
p ie r .  Spod jego  p ió ra  w y c h o d z iły

Klub miłośników 
Sherlocka Koimesa
Z B IE R A N IE  s ta ry c h  ks ią że k , 

zw łaszcza  p ie rw s z y c h  w y d a ń , je s t 
d la  w ie lu  z a ró w n o  p rz y je m n o ś c ią , 
ja k  i  in te re se m . O ba te  ce le  s łu ­
żą ta k ż e  c z ło n k o m  lo n d y ń s k ie g o  
k lu b u  m iło ś n ik ó w  S h e r lo c k a  H o l­
mesa.

Z a ło ż y ła  go, o d tw a rz a ją c  zarazem  
w ik to r ia ń s k i c h a ra k te r  w n ę trz , G a - 
b y  G o ld sch e id e r, re c i jk to r k a  je d ­
nego z w y d a w n ic tw , zarazem  g o rą ­
ca e n tu z ja s tk a  g e n ia ln e g o  d e te k ty ­
w a i  a u to rk a  w y s o k o  c e n io n e j b i­
b l io g r a f i i  p ra c  C onan  D o y le ’a. W o­
k ó ł k lu b u  ry c h ło  s k u p il i  s ię  in n i 
m iło ś n ic y  tw ó rc z o ś c i a n g ie lsk ie g o  pi 
sarza i  s tw o rz o n e j p rzez n iego  po ­
s ta c i. W ie lu  ro b i na ty m  d o b re  in ­
te re s y . O ty m , że z b ie ra c tw o  p o p ła ­
ca, p rz e k o n a ł się je d e n  z c z ło n k ó w  
k lu b u  s p rze d a ją c  p ie rw sze , je r ln o - 
s z y lin g o w e  w y d a n ie  „S tu d iu m  w  
s z k a r ła c ie ”  z 1887 r . za 20 tys . fu n ­
tó w , m im o  k ie p s k ie g o  s tanu  ks ią ż ­
k i .  N a to m ia s t z n a k o m ic ie  zachow a­
n y  eg ze m p la rz  p ie rw szego  w y d a n ia  
„P rz y g ó d  S h e rlo c k a  H o lm e sa " zo­
s ta ł n ie d a w n o  sp rze d a n y  do U S A  za 
17 ty s . fu n tó w . ,

B y w a lc y  k lu b u  h a n d lu ją  w szys t­
k im , co  w  ja k iś  sposób zw iązane 
je s t z D o y le m  i  jego  b o h a te re m , 
m . in .  p la k a ta m i i  k a r tk a m i p o cz to  
w y ra i.  J a k  tw ie rd z i G a b y  G o ld s ­
c h e id e r, w szys tko , co  zo s ta ło  w y d a ­
ne p rz e d  I I  w o jn ą  ś w ia to w ą , ma 
szansę os iągnąć  t rz y c y f ro w ą  cenę 
sp rzedaży . P o d k re ś la  je d n a k , że d la  
n ie j i  w ie lu  c z ło n k ó w  k lu b u  n a j­
w a żn ie jsze  są s p o tk a n ia  w  s c e n e r ii 
i  a tm o s fe rze , k tó re  z o s ta ły b y  z 
pe w n o śc ią  zaap ro b o w a n e  przez 
S h e rlo c k a  H o lm esa i d r  W atsona

d z ie s ią tk i u tw o ró w , zw łaszcza  no ­
w e l i  p o w ie ś c i. P o ś w ię ca ł s ię  ró w ­
nocześn ie  p ra c y  s p o łe czn e j, s ta ją c  
s ię  w y b itn y m  a g ita to re m  S o c ja li­
s ty c z n e j P a r t i i  P ra c y .

M y ś la ł o k o le jn y c h  w ę d ró w k a c h  
do  d a le k ic h  k r a jó w  . i  w te d y  u s ły ­
sza ł o K lo n d ik e ,  do k tó re g o  z m ie ­
r z a ły  ju ż  t łu m y  p o s z u k iw a c z y  z ło ta . 
N ie z w ło c z n ie  p rz y łą c z y ł s ię  do n ic h . 
N ie  p c h a ła  go ta m  je d n a k  żądza 
z ło ta , le cz  chęć p o zn a n ia  n a tu ry ,  
m ie js c , w  k tó ry c h  c z ło w ie k  skazany  
je s t na  w a lk ę  z d z ik ą  p rz y ro d ą . 
D la te g o  te ż  żaden  z p o s z u k iw a c z y  
fo r tu n y  n ie  p rz y w ió z ł z d a le k ie j 
p ó łn o c y  s k a rb u , ta k ie g o  ja k  on : 
n o w e l tz w . p ó łn o c n y c h , k tó r y m i za­
c h w y c a ją  s ię  k o le jn e  p o k o le n ia  cz y ­
te ln ik ó w .  T a m  p o w s ta ła  też  n a j­
p ię k n ie js z a  ch yb a  n o w e la , ja k ą  na­
p isano  k ie d y k o lw ie k  o lu d z ia c h  i 
z w ie rz ę ta c h . T a k i je s t b o w ie m  
„Z e w  k r w i ” .

P ie rw s z y m  sukcesem  l i te ra c k im  
L o n d o n a  b y ła  „O dyssea  P ó łn o c y ”  
w y d ru k o w a n a  w  s ty c z n iu  1900 ro k u  
p rzez  n a jp o w a ż n ie js z y  a m e ry k a ń s k i 
m ie s ię c z n ik  l i te r a c k i  „ A t la n t ic  M o n - 
t h ly ”  — p is m o  d o s to jn e , le cz  k o n ­
s e rw a ty w n e . P o s y p a ły  s ię  te ra z  
k o le jn e  p ro p o z y c je  ze s tro n y  w y ­
d a w có w . s k ło n n y c h  w y p ła c a ć  ju ż  
w y s o k ie  m ies ięczne  z a lic z k i.  P isa rz  
z a ra b ia ł dużo , lecz n ig d y  n ie  z ró w ­
n o w a ż y ł s w o je g o  b u d ż e tu . Zaw sze 
b o w ie m  w y d a w a ł w cze śn ie j, a czę­
s to  i  w ię c e j n iż  z a ro b ił.  P isa ł w ięc . 
b y ...  s p ła c ić  d łu g i.

TY LK O  w  latach 1910—1916 
napisał 11 powieści, 7 zbiorów 
nowel i  2 sztuki teatralne. Je­
śli dodać do tego utwory, które 
ukazały się już po jego śmier­
ci, uzbiera się 29 tomów

N IE  w s z y s tk ie  z n a la z ły  uzn a n ie  
k r y ty k ó w  i  c z y te ln ik ó w . N ie k tó re  
są dz iś  za p om n iane . P isa rz  z d a w a ł 
sob ie  sp ra w ę  z ic h  różnego  po z io m u  
a r ty s ty c z n e g o , w y z n a ją c  re p o r te ro ­
w i:  „C o  zacznę, to  i  skończę . Je ś li 
rzecz je s t d o b ra , p o d p is u ję  i  w y ­
s y ła m . J e ś li n ie d o b ra  — p o d p is u ję  
i  w y s y ła m ” . K i lk a  spośród  n ich  
je d n a k  w z n a w ia  s ię  i  dz iś  w  w ie lu  
k ra ja c h . Są to :  „S y n  s ło ń ca ” , „B e l-  
le w  Z a w ie ru c h a ” , „K s ię ż y c o w a  D o­
l in a ” . „ tC a fta n  b e zp ie cze ń s tw a ”  i 
„ J e r r y  z w y s p ” .

W K IL K U  utworach, jawnie 
lub incognito, pojawia się sam 
autor. Takim  najbardziej oso­
bistym jego dziełem jest po­
wieść „M artin  Eden” . Dopiero

jednak w  innej swojej powieś­
ci, zatytułowanej „John Barley­
corn czyli wspomnienia alkoho­
lik a ”  — cennej ze względu na 
szczerość, z jaką autor dzieli 
się z czytelnikami wspomnienia 
m i ze swego pełnego przygód i 
niespokojnego życia — London 
zawołał: „M a rtin  Eden — to 
ja ” .

M ia ł w te d y  37 la t .  O s ią g n ą ł ju ż  
s ła w ę  i  p o czy tn o ść , ja k ie j  n ie  za­
z n a ł żaden ze w sp ó łcze sn ych  m u  
p is a rz y . R ó w n ie ż  o b ecn ie  n a le ży  do 
n a jp o p u la rn ie js z y c h  p is a rz y  na św ie ­
c ić . Sądzę, iż  n ie  ty lk o  d la te g o , że 
b y ł w s p a n ia ły m  n a rra to re m , że po - 

. s łu g iw a ł się f r a p u ją c y m i ane g d o ta ­
m i, że o p is y w a ł n ie z w y k łe  w y d a rz e ­
n ia , b ra w u rę  b o h a te ró w  — zawsze 
ż y c io w y c h  o p ty m is tó w  — i  że w szy­
s tk o  to  osadzał w  e g zo tyczn ych  re ­
a lia c h . T a je m n ic a  Jego p ila rs k ie g o  
sukcesu  t k w i  c h y b a  w  je g o  w y ­
z n a n iu : „ N ie  zn a ją c  ża d n ych  bo ­
gów , c z ło w ie k a  u c z y n iłe m  p rze d ­
m io te m  sw ego k u l tu .  O czyw iśc ie , 
dane m i b y ło  poznać ja k  n is k o  m o ­
że on  upaść, a le  to  t y lk o  zw iększa  
m ó j szacunek do n ie g o , po zw a la  
b o w ie m  u jrz e ć  w y ż y n y , ja k ie  osiąg­
n ą ł” .

ZMARŁ, u szczytu sławy, w 
czterdziestym roku. życia, za­
żywszy nadmierną dawkę mor­
finy. .Był to 20 listopada 1916 
roku.

Stanisław BŁASZCZYK
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Kontrowersje
w o k ó ł s z tu k i

Fassismdera
P R O K U R A T U R A  w e F ra n k fu rc ie  

nad  M e n e m  o d rz u c iła  ska rg ę  g ru ­
p y  Ż y d ó w  s k ie ro w a n ą  p rze c iw  
te a tro w i z a m ie rza ją ce m u  g ra ć  g łoś­
ną sz tu kę  R a in e ra  M a r i i  Fassbinde- 
ra  „Ś m ie c i, m ia s to  i  ś m ie rć ” . P ro ­
k u ra to r  s tw ie rd z ił,  że n ie  m a  p o d ­
s ta w  p ra w n y c h  do  o k re ś le n ia  s z tu k i 
ja k o  u tw o ru  ra s is to w sk ie g o .

J a k  w ia d o m o , b o h a te re m  s z tu k i 
je s t s p e k u lu ją c y  g ru n ta m i „b o g a ty  
Ż y d ” , k tó r y  w  o s ta tn ie j scen ie  m o r 
d u je  p ro s ty tu tk ę .  S to w a rzysze n ia  
ż y d o w s k ie  z a b ie g a ły  o zakaz g ran ia  
te ł s z tu k i w  B e r l in ie  Z a ch o d n im .

Problemy prawne nie tyiko

W ideo w  Polsce: 
dalej?co
f p r h -  posaży ło je  w  o k . 1000 k a se t z 40tcL-ii f.... . ■' „rnrinueii nnl-¿ ty tu la m ifw y łą c z n ie  p ro d u k c j i  p o l-

SWJecie s k ie j # s ,fivś ród  n ic h  g łó w n ie  po-BURZLIW Y rozwój 
n ik i wideo

z b ie g ł  s ię  U nas Z p o g łę -  z y c je  ro lyw kow e.
h ia ia p v m i  c ie  t r u d n o ś c ia m i  gros- U ZA S ^ W IO N Ę je s t w  ty m  m o-biającymi się truanosciami gos 4 L ni czy nle martwimy
podarczymi. Wydano więc jedy- s ię  na apas i w d o d a tk u  o in te -  

nie przepisy zmierzające do re sy  w  i  fcej g ru p y  n a jb o g a tszych  
- nv,v«r0t 0 i k ra ju .  T a k  ch y b a  m e

z ja w is k o  p rz y b ra ło  j u t

Publiczne odtwarzanie wideo- kase ta  idż-  ......... , , . ,
I ra c c t  u ro m s p a  o h c c n ip  7 g o d v  dz ia ła lno  i  k u ltu ra ln ą  w  po lsk ie , Kaset w y m a g a  O D e cn ie  Z g ju y  p la c ó w k ; j, za g ra n iczn ych , na eks-

opanowania żywiołowego' rozno- Jg™ '»* |ł zjawisko “ p rz ^ S o  ju l 
wszechmama, zwłaszcza fumów, ro zm ia ry  istotne. P o n a d to  nag rana

1 ■ np . znaczn ie  u ła tw ić

organu adm inistracji państwo- p o rto w y i f  b u d o w a c h ."s ta tk a c h _ i t p  
wej (w przypadku film ów  orga- o je j  plew;
nem właściwym jest -  według J“  ^bezpieczeństwo uszko,
wciąż obowiązującej ustawy O dzenia, j istota obsługi sprzętu. Te 
kinematografii — minister ku l- walory Jcydują również o przy-

..................  - -  7~«Jn K n n -  d a tnośc i technik i w id e o  w  d z ia ła l-
.. . , ności pli ówek u p o w sze ch n ia n ia  k u l

tro ll Publikacji i Widowisk. turv szj r  -• -------------
Organizator seansu, o ile nie

Zasłyszane — zapisane
Marek DONAT

Z IMĘ mamy w tym roku ja­
kąś taką niewydarzoną. I 

bardzo dobrze, gdyż zimy cał­
kiem poważne, dmuchające śnie 
giem i ścinające na dłużej mro­
zem są ’!e przyjmowane przez 
organizm (gospodarczy), a ich 
echo pobrzmiewa jeszcze długo 
w różnych mniej lub bardziej 
oficjalnych komunikatach, gdzie 
powoływanie się na „trudne wa­
runki atmosferyczne" stanowi 
uniwersalne usprawiedliwienie, 
równe omal rangą owym taje­
mniczym „warunkom obiektyw­
nym".

Niedostatki śniegu wyrówny­
wane są przez wydarzenia z kro­
niki nowych obyczajów w życiu 
publicznym o których głośno by­
ło w pierwszych dniach rozpo­
czętego właśnie roku. Najpierw 
rzecznik prasowy rządu musiał

ustosunkować się do lawiny za­
rzutów jakie spłynęły po ¡ego 
zapewnieniach dotyczących pew 
nych ruchów cen, przy czym sy-

sji. Już dawno sugerowałem po- warto korzystać i dyr. Perczyń- 
dobne odważne gesty w przy- ski zrobił dobry pcczątek. 
padku osób które nie wywiąza­
ły się ze składanych zobowią­
zań czy coś tam efektownie roz 
łeżyły na cztery łopatki. Dymi- PS. W związku z masowymi 
sja powinna stać się regułą, bez protestami (dwa telefony, jeden 
względu na — darujcie herezję list i oto. Pinkas osobiście) lud- 
— stanowisko. Z doświadczeń ności domagającej się wyjaśnię-

Szumy informacyjne
tuacja wyglądała tak iż wszyscy 
słyszeli to czego Jerzy Urban 
nie powiedział. Minister się dzi­
wi, ale przecież powinien wie­
dzieć, że zakłócenia akustyczno- 
informacyjne się zdarzają. Z ni­
mi zresztą związana jest kolej­
na sensacja, jaką było publicz­
ne, samokrytyczne wystąpienie 
dyrektora generalnego TVP, 
oraz jego podanie się do dymi-

przeszłości wiadomo zresztą, iż 
nie zawsze taka rezygnacja jest 
przyjmowana i owym góstem 
można czasami za jednym zama 
cherfi uratować twarz i... stano­
wisko. Instytucję dymisji wymy­
ślili praktyczni Anglicy (wzorując 
się na bardzo praktycznych sta­
rożytnych Rzymianach) i wycho­
dziła im ona raczej tylko na 
zdrowie. Z takich doświadczeń

‘ ury i sztuki) oraz Urzędu Kon- Łek^ip iSSz«
tu r y ,  szk t, f i r m  re k la m o w y c h  i  in . 

W ARU K IE M  k o rz y s ta n ia  ze

posiada uprawnień d o  prowadzę stał?c“ ° d S t i iWspr5l
nia działalności gospodarczej, tu  i  kas i. Z  ty m  je s t ba rd zo  ź le  
musi zaopatrywać się W bilety Załóżm je d n a k , że w szys tk ie

^  .......................... tru d n o ść  zostaną p o ko n a n e  i  sp rzę t
- . -  . , „  . w ideo  id z ie  d o s tę p n y  n ie  ty lk o

rozpowszechniania film ów. NO 1 d ia posj daczy d e w iz o w y c h  ko n t. 
najważniejsze: albo musi brać w te d y  i  :aia os trośc ią  p o w ró c i p y - 

ł „ w a  A«, ta n ie  o re p e rtua r o fe ro w a n y  dorepertuar także z OPRF-ow sm .zedai, , w  w y p o ż y c z a ln ia c h , 
albo posiadać licencję na w y- je s t  o d  wiste, że ta k  ja k  w ię k -  
świetlanie danego tytułu. Ten m o ść  ot rtedza jących  k in a  og ląda  

ostatni wymóg wykazuje, że do JJJJSiJieS C ICstińowi, n a jb a rd z ie j 
pełnego pokonania fik c ji jesz- a tra k c y jr  f to w a r. In s ty tu c je  odp o ­
rze nam daleko w iedz ia ln  i za im p o r t  f i lm ó w  zas ła -cze na i aaieso. tru d n o śc ia m i d e w iz o w y m i

C Ó Ż b o w ie m  o fe ru ją  w y p o ż y c z a ł-  k tó re  u rfem ożliw ia ją  z a k u p  lic e n - 
n ie  ka se t przy O PR F? P rzeds ię - c « skądinąd w ia d o m o  ró w n ie ż  o 
b io rs tw o  D y s t r y b u c j i  F ilm ó w  — m o t n n y c h  z strzeżeniach k o n tra h e n tó w , 
n o o o lis ta  w  te ł  d z ie d z in ie  — w v -  k t ó rz v  urażają, że p o ls k i system  

d y s try b n k  n ie  je s t  z b y t  szcze lny 
P o w o lu jfly łę  p rz y  ty m  na fa k t  pu- 
b lic z n e g c '/re k la m o w a n ia  poka zó w  
f i lm ó w  ajchodnich bez lic e n c j i ,  co 
je s t  naruszeniem p ra w  a u to rs k ic h  
Domagają I się ró w n ie ż  in fo rm a c ji  
na tem at sposobu zabezp ieczen ia  ka  
se t z za lep ionym i le g a ln ie  f i lm a m i 
p rzed  nil lega lnym  p rz e g ry w a n ie m .

J A K  dDtąd, nasi d y s try b u to rz y  
n ie  są « [s ta n ie  u d z ie lić  za d o w a la ­
ją c e j odhowiedzi na  te  p y ta n ia  
T r f id n o  zresztą d z iw ić , g d yż  roz 
w ó j noum te c h n ik i s tw o rz y ł n ie  
znane wc ześniej p ro b le m y  p ra w n e  
J e ś li publiczne ro z p o w sze ch n ia n ie  
k a s e t wi^po bez o d p o w ie d n ie g o  ze­
zw o len ia  i jest n ie le g a ln e , to  trzeba  
s tw o rzyć  ‘ m ożliw ość e g ze kw o w a n ia  
przepisów ; c z y li m u s i b y ć  p o w o ła n a  
in s ty tu c ją , do ś c ig a n ia . ta k ic h  p ra k ­
ty k .  i

N ie z w m e  w ażną  sp ra w ą  je s t też 
zdobywantę ś ro d k ó w  na  z a k u p  l i ­
c e n c ji.  Wymaga to  je d n a k  p e w n e j 
in ic ja ty w  r i  o d e jśc ia  od  b iu ro k ra ­
tyczn ych  s ch e m a tó w  i  ro z d z ia łu  
kom peteusji.

nia zniknięcia felietonu „Bez 
kartek", informuję iż dalsze kon­
tynuowanie było bez sensu. Tym 
bardziej kiedy to dziś już nawet 
mięso w trzech województwach 
można będzie kupić bez kartek... 
Autor, wspierany przez kolektyw 
redakcyjny I aktyw pozaredak- 
cyjny, myśli jednak nad nowymi 
bezeceństwami.

(md)

JE&Li nie, to może się oka 
zać, że i co prawda zapóźnienie 
techniczjie potrafim y dużym wy 
siłk iem j jakoś nadrobić, ale 
zmarmmmy to wskutek niedo­
władu (organizacyjnego. Także 
pod tym względem wideo za­
sługuje na nazwę prawdziwego 
wyzwą r ił przyszłości.

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA?
(Foto—Presspol)

Francuzi o kuiiurze
JE D E N  z n a js ta rszych  fra n c u s k ic h  

p e r io d y k ó w  lite ra c k o -a r ty s ty c z n y c h  
„¿ e s  N o u v e lle s  L it té ra ire s ”  z m ie n ił 
fo rm u łę  i  zaczął s ię  u k a z y w a ć  n ie  
ja k o  ty g o d n ik ,  a m ie s ię c z n ik  o raz  
ja k o  p ism o  pośw ięcone  „ tw ó rc z o ś ­
c i. ż y c iu , p rz y je m n o ś c io m ” . P ie rw ­
szy n u m e r n o w e j e d y c j i  p rz y n ió s ł 
m . in . w y n ik i  sondażu na te m a t 
k u l t u r y  p rze p ro w a d zo n e g o  przez 
in s ty tu t  b a d a n ia  o p in i i  p u b lic z n e j 
SOFRES.

N a p y ta n ie : — Jaka  Jest ro la  k u l 
tu ry ?  — 52 p ro c . z tys ią ca  osób an ­
k ie to w a n y c h  o d p o w ie d z ia ło , że ję s t 
n ią  „u ła tw ia n ie  p o ro zu m ie w a n ia  się 
z in n y m i” . N a d ru g im  m ie js c u  zna­
la z ła  się b a rd z ie j e g o is tyczn a  w y ­
k ła d n ia  r o l i  k u l t u r y :  „p rz y c z y n ia n ie  
się do w łasnego  szczęścia” .

A  co to  je s t k u ltu ra ?  D la  57 p roc 
F ra n c u z ó w  je s t n ią  l ite ra tu ra ,  d la  
44 p ro c . — m u zyka , d la  43 p roc . — 
sp e k ta k le . W śród  za ję ć  n a jc h ę tn ie j 
u p ra w ia n y c h  na p ie rw s z y m  m ie jscu  
zn a la z ło  sia c z y ta n ie  ks ią ż e k  (o p o ­
w ie d z ia ło  się za ty m  68 p ro c . k o ­
b ie t  i  43 p ro c . m ężczyzn), a na n a ­
s tę p n y m  — p rz e d  sp o rte m  i  m a j­
s te rk o w a n ie m  — o g lą d a n ie  te le w i­
z j i .  In fo rm u ją c  o re z u lta ta c h  a n k ie ­
ty . d z ie n n ik  ..Le  M o n d e " s tw L rd z a  
m e la n c h o lijn ie -  „ A  w ię c  dziś we 
F ra n c ji k u ltu r a  to  te le w iz ja ...” .

Konkurs muzyki
pop w Chinach
W C H IN A C H  po raz p ie rw s z y  zo 

s ta n ie  z o rg a n iz o w a n y  k o n k u rs  m u ­
z y k i pop  i  fo lk lo r y s ty c z n e j T e rm in  
im p re z y  u s ta lo n o  na s tyczeń  i  lu ty  
1986 r., je j  m ie jsce m  b e d d e  P ę k i > 
a u cze s tn iczyć  m oże k a ż d v  obyw a  
te ł w  w ie k u  od 15 do  35 la t .

P o ję c ie m  m u z y k i fo lk lo ry s ty c z n e  
o k re ś la n e  są w  C h in a ch  Ilrv c z n  
p io s e n k i w y k o n y w a n e  p rz y  a k o m ­
p a n ia m e n c ie  g ita r y  i  p e rk u s ji.  Co 
do m u z y k i pop. to  p o d k re ś la  się. że 
p la n o w a n y  k o n k u rs  n o w in ie n  w p ły ­
nąć na n a d a n ie  je j  w yższe j a r t y ­
s ty c z n e j ra n g i.

Jan FRYCZ

^  Przebój —  „Lucciola"

Jub ileuszow a p re m ie ra

„Sługa Don Kiszota
TEATR POLSKI, jub ileu - Wiodą całą sztukę, w które j na 

szowo, w  czterdziestole- dobrą sprawę reszta postaci sta 
cie, wystąpił z insceniza- nowi żywe tło dramatu. Ten bo 

cią sztuki Wojciecha Bąka wi :n  rozgrywa się przede wszy 
„Sługa Don Kiszota” . D yrektor stkim  w świadomości cervante- 
kierow nik artystyczny a zara- sowskich bohaterów, 
zem reżyser tego przedstawię- ak«
n ia  Andrzej May chc ia ł zna- znaczn£) i Ch  część — ja k o  s ta ty s tó w , 
leźć u tw ó r p o lsk ie j d ra m a tu r-  W iększe  l-ole p rz y p a d ły  I r e n ie  K o w -  
s ii  jednoczący w  sobie te m a ty - nasówn«
kę odnoszącą się do pryncy- rne]s k ie j (S io s trze n ica ) i  A n to n ie m u  
piów, stosunkową świeżość sce- S z u b a rc z y k o w i (A p te k a rz ), 
niczną oraz wieloobsadowość. b2 ? ° S $ £ !n ^ J r 2 ^ tT :  
Znalazł to wszystko W  drama- m e ta fo ry c z n e  (d rz e w o  z p ie rw s z y c h  
cie współczesnego, nieżyjącego scen). P rz y s ta ją  do  s u ro w e g o  te k s tu  
już poety, dramacie interesują- "k  r ^ - C e m f c d T S “-
cym, choć niewątpliw ie mocno s ty c z n e j u ro d y  k o s t iu m  D o n  K i -  
przeciążonym zwyczajnym... ga- szo ta . O d  p e ru k i po  b u ty ,  je s t  to

dulstwem. Musiał się z tym  upo '  'PRZEDSTAWIENIE jest prócz 
rac, aby uwypuklić dramatyzm ws2ystkieg0 inneg0_ hołdem z!o 
akcji, pogrążony p p.e ¿onym p rze z  teatr pionierom

T R E Ś C IĄ  d z ie ła  jest w iz ja  w » iy -  szczecińskiego życia dramatycz- 
w u  id e i na rze czyw is to ść , realizacji negO, tym, którzy by li Don K l- 
s z c z y tn y c h  zasad D on K is z o ta  (po- chotami tamtych czasów. SztU- 
m ° v 'p rz y  t e ^  p is o w n i a u to ra ) p rzez !<a  ta także upostaciowuje za- 
s tą pa jącego  po  z ie m i je g o  s ługę , sadę kierownictwa Teatru 1 01- 
W c h w il i ,  g d y  b łę d n y  ry c e rz  t ra c i sk ieo0; robić teatr dla WSZyst- 
w . * 2 y | Ww  h S r t S S w t ó z e ń s t ia ' ” -  Mch ludzi i  poruszać w nim 
w  Sańcho Pansa od zyw a  się to , co  sprawy fundamentalne dla spo- 
w p a ja ł m u  je g o  pan . S ługa  s ta je  lećzeństwa. 
w  o b ro n ie  n ie s zczę ś liw ych , u c iś n io ­
n ych , p o z b a w io n y c h  p ra w  i  o p ie k i.

P O M Y S Ł  w y s n u c ia  fa b u ły  na k a n - -----------------------
w ie  a rc y d z ie ła  C e rva n te sa  n ie  je s t 
o d k ry w c z y  — od  w ie k ó w  p os tac ie  
z a rc y d z ie ł l i t e r a tu r y  p ro w a d zą  sa­
m o d z ie ln y  b y t ,  w y k o rz y s ty w a n e  
p rzez  in n y c h  tw ó rc ó w  d la  ro z w in ię ­
c ia  w ą tk u  czy  w y w o ła n ia  w a r ia n ­
to w y c h  lo s ó w  i  ic h  ro z w ią z a ń . Ż e ­
b y  pozostać p rz y  D on  K is z o c ie  — 
w y s ta rc z y  p rz y p o m n ie ć  p oem at 
A n to n ie g o  S ło n im s k ie g o  o  t re ś c i 
a n a lo g ic z n e j do  s z tu k i B ą ka , acz­
k o lw ie k  z c a łk o w ic ie  o d m ie n n ą  
tezą.

N o, a le  je s te śm y  p rz y  „S łu d z e  
D o n  K is z o ta ” . P a n  się z a ła m u je , 
w  S ancho  P ansę w s tę p u je  du ch  
o p o ru  i  s p rz e c iw u  p rz e c iw  za s ta n e j 
n ie s p ra w ie d liw o ś c i.. .

TYTUŁOW Ą postać w tym 
przedstawieniu gra Jerzy Kow- 
nas — aktor znany, ceniony, ze 
Szczecinem związany „od zaw­
sze” . Jego ta lent gwarantuje 
powodzenie każdej postaci, w 
którę się wciela. Tak jest i tym 
razem KoWnas sięga do tych 
pokładów środków aktorskich, 
które pozwalają wydobyć zło­
żoną sylwetkę psychiczną prze­
mieniającego się rozczarowane­
go służącego w samodzielnego 
człowieka czynu.

W ro li Don Kiszota obsadzo­
na została kobieta, Janina 
Bocheńska, jest wspaniała Syl­
wetka rycerza, którą wywołuje 
2 te j litera tury, jest tyleż wzię­
ta z rzeczywistości ile i z syn­
tezy, jaką jest pojęcie „donki- 
szoterii” . Zapał, godność, w ia­
ra — po późniejsze ostateczne 
załamanie, wyraża artystka ty l­
ko ruchem postaci, ale jak sub­
telnie i precyzyjnie to robi!
Scena palenia ksiąg jest m aj­
stersztykiem

Wyrazista, sceniczna para, do 
której dołączyć trzeba Bohdana 
A Janiszewskiego w ro li Do­
radę. oraz Mariana Noska jako 
Proboszcza. Te cztery osoby,

^  indywidualność estrado­

wa —  Dudek

JA N IN A  BOCHEŃSKA w 
jednej z najlepszych swoich 
ró l na szczecińskiej scenie.

Najlepsi 85
REDAKCJA „Sztandaru M ło­

dych”  przyznała doroczne nagro 
dy w dziedzinie m uzyki rozryw 
kowej, tzw. Metronomy. W ka­
tegorii przeboju zwyciężyła 
„Lucciola”  Marka i O lg i Jacków 
skich. kompozytorem roku zo­
stał Krzesim ir Dębski, zaś auto 
rem tekstów Jacek Cygan. Po­
nadto wyróżniono: zespól — 
String Connection, singel — 
grupa Rendez-Vous („Przez 
auta szybę”  i „Na okrągło” ), 
longplay — Dżem („Cegła” ), 
realizatorzy dźwięku — Andrzej 
Sasin i Andrzej Lupa (Polskie 
Nagrania), nowa tw arz — Mie­
czysław Szczęśniak oraz osobo­
wość artystyczna — Ireneusz 
Dudek

Miniaturowe radio
W J A P O N II  s k o n s tru o w a n o  n a j­

m n ie js z y  w  św ie c ie  o d b io r n ik  ra d io  
w y , o w y m ia ra c h  w rę c z  m in ia tu ­
ro w y c h : w  n a jw ę ższym  m ie js c u  ma 
on 6 m ilim e tró w , zaś d łu g o ś ć  w y ­
nosi 9 cm . M in i- ra d io  p rz y s to s o w a ­
ne je s t do  o d b io ru  na fa la c h  śred ­
n ic h  i u lt r a k ró tk ic h ,  a m ik ro s k o ­
p ijn y c h  ro z m ia ró w  b a te r y jk a  o b l i­
czona jes t na 16 g o d z in  p ra c y  bez 
k o n l» c z "o ic i d o ła d o w y w a n ia .

Ambicje perkusisty
SW JISTY rekord, odnotowa 

r.y zresztą w „Księdze Guinnes- 
?■*". ustanowił angielski perku­
sista Rory Blackwell. Muzyk 
ten zdołał w ciągu 33,18 sekun­
dy wykonać 191 uderzeń w In­
strumenty rozstawione na prze­
strzeni 20 metrów. Rekordzista 
nie jest całkowicie usatysfakcjo 
nowany dotychczasowym osią­
gnięciem i  zapowiedział popra­
wienie wy czynu do 200 uderzeń 
w tv n  samym czasie.

Dlaczego papuga 
kaszle?

N O W Y  JO R K . P oucza jącą  h i­
s to r y jk ę  o p isa ła  n ie d a w n o  je d n a  
z gaze t a m e ry k a ń s k ic h . P o  1ej 
p rz e c z y ta n iu  w ie lu  n a m ię tn y c h  pa­
la c z y  pow a żn ie  za s ta n o w iło  się 
n ad  sw ym  z d ro w ie m .

W  H ous ton  (stan Teksas) pew na 
dam a p rz y n io s ła  do w e te ry n a rz a  
papugę. W ła śc ic ie lka  za p e w n ia ła  
sp e c ja lis tę , że p ta k  je s t pow a żn ie  
e h o rv  papuga n ie p rz e rw a n ie ... k a ­
sz la ła  W e te ry n a rz  p rz e k o n y w a ł 
w ła ś c ic ie lk ę  że papuga  1est abso­
lu tn ie  zd row a . ..P ta k  po  m is trz o - 

-w s k u  n a ś la d u je  p a n i ka sze l, k a ­
szel n a ło g o w e j p a la c z k i, k tó r y  dzia 
ła m u  na n e rw y . J e ś li r z u c i pa ­
n i  pa le n ie , papuga s z y b k o  w y le c z y  
się z g łu p ie g o  p rz y z w y c z a je n ia  
p rze d rz e ź n ia n ia ”  — p o w ie d z ia ł le ­
k a rz  z a n ie p o k o jo n e j k o b ie c ie .

DWA RAZY O POROZUMIENIU NARODOWYM

V Z wywiadu marszałka Sejmu Romana M alinow­
skiego dla dziennika „Rzeczpospolita” :

— Chciałbym aby Sejm IX  kadencji przeszedł do 
h istorii jako Sejm porozumienia narodowego. Społe­
czeństwo nasze jest zróżnicowane. Owa różnorodność 
przy uznaniu ładu konstytucyjnego jest źródłem siły. 
W przeciwnym wypadku natomiast staje się źródłem 
słabości i destrukcji. Stąd też mówiąc o porozumie- 
ruiu, myślę o zgodnym w ysiłku w  dziele budowy Pol­
ski silnej, stabilnej i socjalistycznej.

Z artyku łu  prof. Mariusza Gulczyńskiego „Treści po­
rozumienia narodowego”  w „Życiu Warszawy” ;

Odczuwa się potrzebę wypracowywania form  i  me- 
hanizmow aktywnej tolerancji, zakładającej sze rs i 
jawniejsze współdziałanie w  tym  co łączy i wytfW-

rzystywanie tego co różni, celem wzbogacenia walo­
rów życia społecznego w Polsce socjalistycznej. Za­
graża takiemu porozumieniu agresywność marginal­
nych s ił ekstremistycznych w każdym z istotniejszych 
nurtów, a w szczególności oportunistyczne powstrzy­
mywanie się przed zwalczaniem własnej ekstremy.

CZY DZIAŁKOW ICZE WYGRAJĄ?

T  Rąz górnik mieszkający przy hucie cynku w Szo­
pienicach wraz. z całą rodziną próbował wyrwać z 
ziemi marchewkę. Poradził je j dopiero... klucz francu­
ski, gdyż okazało się że korzeń by ł nagwintowany i 
wkręcony w odpowiednio • „utwardzoną” ziemię... Tak 
żartują górnośląscy działkowcy, trzymając solidarnie 
kciuki za powodzenie sprawy krewniaków z G liw ic 
którzy wytoczyli przed sądem proces trzem miejsco­
wym zakładom o odszkodowanie za zniszczone upra­
wy.

SPOSÓB NA MŁODZIEŻ

▼ — Dorośli są beznadziejni. Nie umieją z młodzieżą 
postępować, fascynować się je j dokonaniami, które 
być może często są nieporadne, ale za to ich własne. 
Gdybyśmy p o tra fili wzmacniać te ich nieporadne, ale 
własne poszukiwania, a zaprzestali serwować im  go­
towe recepty z form ułkam i na życie, to może m ie li­
byśmy inną młodzież.

(Fragment wywiadu tygodnika „K u ltu ra ”  z M ar­
kiem Kotańskim, twórcą i przewodniczącym młodzie­
żowego ruchu MONAR).

JESZCZE O „EM M ANUELLE"

V Dyrektor agencji Poltel Lew Rywin powiedział 
w wywiadzie dla „Ekranu” (nr 2/86): — Zamierzamy 
zaprezentować w Dwójce 20 najgłośniejszych — z róż­
nych pow-odów — film ów  (...) Na początek pokażemy 
„Emanuelłe”  i „W ielkie żarcie” . A  więc czekamy 
na ten początek...

PA W LIK  —
JUBILATEM

T  O Bronisławie Pa­
w liku  mówią: łagodny, 
życziłwy, refleksyjny, pe 
len dobroci i  ciepła, ale 
gdy ktoś nadepnie mu 
na przysłowiowy odcisk 
— zajadły choleryk. I 
takie też są grane przez 
niego postacie — pisze 
„Sztandar M łodych”  z 
okazji 60 rocznicy • uro­
dzin tego popularnego 
aktora.

KRONIKA ZM IAN  
KADROWYCH

T  Janusz Atlas poże­
gnał się z czytelnikami 
„ I td ”  i niebawem roz­
pocznie sportowe potycz 
k i na łamach „Szpilek”
▼ Tygodnik „Veto”  na­
dal poszukuje osoby 
godnej prowadzenia ką­
cika naturystycznego. 
K ole jn i kandydaci od­
padli ze względu na 
swój stosunek do — cy­
tujem y — pederastów.
▼ Leszek Mazan 
TVP, „P rzekrój” ; 
muje placówkę kores.pon 
denta PAP w Pradze.

(get)

>ederastów. fhi
zan (PAP, t/y/
ó jJ), obej- Y/Á

— A mnie się ten kalendarz podoba! Ma tak pomy­
słowo zaznaczone dni i  tygodnie...
(Rys. Gwidon Miklaszewski — „Express Wieczorny 1.
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— Cztery lata temu przyprowadziłem panu kogoś, kto był 
niemy, lub raczej była niema, bo to była kobieta. Pan spra­
w ił, że znowu przemówiła. Pamięta pan?

— Mam doskonałą pamięć.
— Chciałbym, żeby oddal m i pan teraz podobną przy­

sługę.
— Czekam na pana. Czy to wszystko?
— Jest mała przeszkoda. Nie mogę przyjechać.
— Więc co zrobimy?
—- Wiem, że pan jest strasznie zajęty i  że nie może pan 

wyjechać, ale może mógłby pan wysłać jednego ze siooich.. 
asystentów, k tó ry  mógłby przeprowadzić taką delikatną ope­
rację?

W słuchawce zapanowała cisza.

— Zgodzę się na każdą sumę — dodał pospiesznie Harry. 
— Tym  bardziej, że ta operacja odbędzie się za granicą.

— Za granicą?
— Tak.
— Czy ta podróż potrwa długo?
— Nie sądzę.
— Nie może pan określić bliżej? .
— Nie.
Znowu zapadła cisza w słuchawce. H arry Shulz czekał 

cierpliw ie.
—  Mam to wszystko, czego pan potrzebuje — odezwał się 

wreszcie doktor.
— 1 cały niezbędny sprzęt medyczny, oczywiście?
— Óćżj/wlśbie. • • ' *
— Zaraz do dyspozycji?
—  Tak. Tó wypadnie raczej drogo, naturalnie...
H arry  Shulz spodziewał się tego. Nie protestował. Co go 

to zresztą obchodziło, przecież p łacił Johnny Krem er!
— Uzgodnimy cenę po powrocie — dorzucił doktor.
— Załatwione.
— Miejsce spotkania?
— Niech zatrzyma się w hotelu H ilton-S tadtler w Nowym  

Jorku. Jak się nazywa?
— Doktor Halzenspergeriichenbach.
H arry Shulz aż podskoczył.
— Jak?
Doktor Schallenghammerforst powtórzył.

------------- -------- ¿22 ............... ...........
— Nazwisko nie zwracające uwagi! — m ruknął Harry  

Shulz. — Jak to się pisze?
Gdy odłożył słuchawkę, roześmiał się.
K lin ika  poczciwego doktora musi być pełna Szwabów no­

szących nazwiska tak długie jak podróż międzyplanetarna!

R O Z D Z IA Ł  X X I I I

Mieszkanie Selmy Burk w  domu przy Park Avenue, na od­
c inku między 82 a 83 Ulicą, było bardzo obszerne i  luksu­
sowo umeblowane. Dom był nowy i  okazały, jak wszystkie 
budynki w te j części East Side. Już u wejścia wchodzących 
przesiewali przez sito kontro li portier i  dozorca, wyróżnia­
jący się wzrostem i  muskulaturą. Taka ostrożność była nie­
odzowna, biorąc pod uwagę fakt, że w Nowym Jorku do­
konywano codziennie paru iysięcy włamań.

Selma Burk zdjęła łańcuch z drzwi, otworzyła zamki i 
wpuściła do środka Karlę Devarak. Zaniknęła drzwi, zatrza­
snęła zamki i  założyła z powrotem łańcuch. Ujęła Karlę za 
rękę i  zaprowadziła do dużego salonu.

— No co, kochanie, tu  jest trochę inaczej, niż w mieszka­
n iu  Dorothy, prawda? — powiedziała z ironią.

Wskazała okrągłym gestem dekorację „design” , obrazy m i­
strzów malarstwa na ścianach i  drogie meble.

— Siadaj. Herbaty?
K arla  Devorak przytaknęła przymknięciem powiek.
Selma Burk wyszła z pokoju, a K arla  skorzystała z tego, 

aby dokładnie obejrzeć liv ing-room  z jego wspaniałym ume­
blowaniem, dokonując jednocześnie w  m yśli przeglądu wszy­
stkich szczegółów planu z jak im  się właśnie nosiła.

Po chw ili Selma Burk przyniosła tacę. Postawiła ją  na n i­
skim  tu reckim  sto liku z szaro żyłkowanego marmuru i  po­
dała K a r li filiżankę.

— N ale j sobie, kochanie.
Gdy Karla wlewała do filiża n k i gorący płyn, Selma Burk  

zapaliła egipskiego papierosa w  dług iej, nefrytow ej cygar­
niczce. Zaciągnęła się parę razy i  nie spuszczając oczu z 
K a rli, przysunęła się do niej. M iała bardzo rozszerzone źre­
nice wskutek nadużywania wszelkiego rodzaju narkotyków.

K arla  upiła herbaty i  odsunęła filiżankę. Pociągnęła no­
sem. Pokój wypełnia ł m dły zapach dymu tytoniowego, a mo­
że była to  raczej woń k ifu , konopi indyjskich zmieszanych 
ze wschodnim tytoniem. Selma B urk  nie mogła ani przez 
chwilę obejść się bez narkotyków...

K arla  spojrzała na stojącą na stole w ielką świecę odwa­
niającą i  szybko ją  zapaliła, nie pytając o pozwolenie pani 
domu.

—  Kochana, wyobraź sobie, że nie mam tu tych pięciu ty ­
sięcy dolarów. Tyle włamań zdarza się codziennie w No­
wym  Jorku... Wydaję cały m ajątek na ubezpieczenie prze­
ciw  kradzieży tych obrazów m istrzów malarstwa...

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy, rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych nozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy
POZIOMO: 4 — między stat­

kiem a pachołkiem, 6 — soleni­
zant z 10 maja, 7 — wyspa z 
Honolulu, 9 — trzeźwo patrzy na 
świat, 10 — miasto w Piemoncie, 
12 — interwał muzyczny, 16 — 
zna się na minerałach, 17 —
przerwa, 18 — Marceli, współor­
ganizator PPR, 19 — celtycki
pieśniarz;

PIONOWO: 1 — latająca gapa, 
2 — dozorca, 3 — pierwsze wyjś­
cie kartą, 4 — prawdziwa kry­
tyk się nie boi, 5 — Teatr Arty­
styczny w Moskwie, 8 — neote- 
nłczna barwa płazów ogoniastych, 
11 — port na Liao-ho, 13 — du­
ży port na Kiusiu, 14 — autor 
-.Kulisa", 15 — wydział na uni­
wersytecie.

Piramidka matematyczna

P O L A  p ira m id k i na le ży  zape łn ić  
lic z b a m i ta k ,  a b y  w  po lu  g ó rn y m  
z n a jd o w a ła  się sum a lic z b  i  dw ó ch  
p ó l le żących  tu ż  pod n im .

KRZYŻÓW KA
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1 — pagórek =  1—2—3—4—5—6—7—5—8—
—9,

2 — bera lub faworytka =  10—11—12—6—
—13—14—15,

3 — lepra =  16—11—17—18,
4 — nakrycie głowy =  19—13—15—20—14—

—15.

Rozwiązania z nr 255
KRZYŻÓW KA MAGICZNA: basior, asysta, 

system, histeria, koteria, ramiarz.
JO LK A : lada, Szwed, symulant, m irt, ro l­

ka, bakteria, Niasa, juror, Latarnik, rzepa* 
targ, nadajnik, aneks, fama, laminaria, Dar- 
danele, balans, cyna, katoda, ku lt, reja, na­
trón, ibis, stra jk, waleriana, diafragma.

ALGEBRAF:
576: 6 4 =  9
-  X  +
186-f 3 =  189
390__192 — log

KW AD R AT MAGICZNY: berek, Eleni, re­
zon, enole, Kinel.

K A LA M B U R : PIWO.
KRZYŻÓW KA ARYTM ETYCZNA: barka* 

raksa, kasta, barak, rakas, akara.

NAGRODY bony premiowe PKO po 250 
zł wylosowali: M iko ła j Szczepaniak Szczecin, 
M aria  Józefacka Szczecin, Leszek Krizyszto- 
p ik  Dziwnów. Nagrody są do odebrania w  
redakcji 3 piętro* pok. 53. Zamiejscowym 
wysyłamy« pocztą.

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

Z podanych lite r należy ułożyć sześć wy­
razów i  wpisać je do diagramu tak, aby po­
wstała krzyżówka. Każdej literze odpowiada 
jedna z liczb. Obok diagramu podano sumy 
wartości lite r  we wszystkich wyrazach.

A  — 1, C — 2, D — 3, E — 4, — G —5, 
I  — 6, N — 7, O — 8, R — 9, Z — 10

Objaśnienia podane są w innym  szyku nil 
kolejność wyrazów w  diagramie. Trójkątami 
zaznaczono wszystkie pola, w  które należj 
wpisać samogłoski
—  naród
—  pieczenie w przełyku
—  warstwa ochronna kabla
—  wpada do Zatoki Meksykańskiej
—  zamiłowanie, hobby
—  oświetlała przed lampą naftową 
s -  sztuczna wełna

Oprać. Rudolf MACURA
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Pokazać figurę! j
a  c  !

■ NIECO racji mają ci, którzy krytyku jąc współczesną mo- ■  
gdę twierdzą, iż w obfitości draperii, marszczeń, zamotań, m 
■ubiorów a la nietoperz — zupełnie zatraca się kooieca fi*  ■  
S^ura. Nie widać jednak wprawdzie zalet sylwetki, ale też i B 
Swad. Jakież to wygodne! Może dlatego, obszerny, luźny styl m 
fila k  szybko i bez zastrzeżeń się przyjął. Zmienia sdę bowiem ■ 
Bkolorystyka, dodatki, modne tkaniny, ale generalna lin ia  od B

E™djbrych k ilku  la t niezmiennie trwa.
Ciekawe, jak to będzie z wejściem w życie czegoś zupeł- f i  

nie niemal odmiennego, mianowicie lin ii tzw. blisko ciała. ■  
■Spójrzmy na zdjęcie*: tylko spodnie są luźne, wszystkie spód- E 
finice i sukienki są wąskie, by nie powiedzieć obcisłe. Z tego, f i  

po obowiązuje dziś — pozostały ty lko  szerokie, rozbudowa- P 
Yie (a raczej wywatowane) ramiona i luźne rękawy...

Nadal natomiast modne są te same co w poprzednich se- p  
Izmach kolory: biel, czerń, różowy, seledyn, kobaltowy błę- ■  
k it, popielaty. Buty — na niskim  słupeczku lub zupełnie S 
płaskie typu baleriny. Odcień rajstop lub getrów — zhar f i  
monizowany z całością ubioru. (mg) P

— ZACZĘŁYŚMY rozma­
wiać o ziołach jako Przypra­
wach kuchennych. Skąd je 
brać?

— Niektórzy sami zbierają 
z;oła w odpowiedniej perze 
roku i suszą na własny, do­
mowy użytek. Można je też 
kunować w „Herbapolu” , w 
aptekach. K to ma działkę 
może zioła uprawiać na niej. 
Częzto wykorzystuje się też 
w tym celu ogródki przyda'

— C ząber p o ch o d z i z o k o lic  M o  
rza  C za rnego  l  w s c h o d n ic h  re ­
jo n ó w  M orza  Ś ródz iem nego . 
Z ie le  c z ą b ru  zb ie ra  s ię  w  za­
sadz ie  p rzez c a ły  czas je g o  w e ­
g e ta c ji,  a le  n a jw yższą  w a rto ś ć  
pos iada  tu ż  p rz e d  k w itn ie n ie m . 
D o  suszenia śc ina  s ię  ro ś l in y  na 
w y s o k o ś c i 9—10 cm  od z ie m i, a 
suszy w  te m p e ra tu rz e  n ie  p rze ­
k ra c z a ją c e j 35 s t. C. C ząber je s t 
s i ln ie  a ro m a ty c z n y , s m a k u je  o- 
s tro , tro c h ę  p ie p rz o w o . D o d a je  się 
g o  do za p ie ka n e k , o g ó rkó w , 
g rz y b k ó w , k o t le tó w  z ie m n ia cza -

i medycyna

Z Ireną U umowską rozmowa przy stole

„Święte ziele"
m o w ę .  N ie k t ó r z y  u p r a w ia ją  n y c h  Oraz do  o c tu  ..ko rze n n e g o ”  
zioła na balkonach lub para- -

le k a rz , M a rc in  z U rzę d o w a , p is a ł 
o  n im  w  sw o im  H e rb a rz u : „ . . . je s t  
z ie le  z n a k o m ite , rz a d k o  k to  b y  go 
n ie  m ia ł w  s w o im  o g ró d k u ...”  Do 
n ie d a w n a  h y z o p  k ró lo w a ł w ś ró d  
z ió ł le k a rs k ic h , a le  obecn ie  ma 
o w ie le  w iększe  znaczen ie  ja k o

p e ta c h  o - k ie n n y c h ,  w  s k r z y ń -  " p C S
k a c h  i  d o n ic z k a c h ,  w y k o r z y -  p o p ra w ić  sm ak fa s o li z ia rn is te j
stując każdą garstkę ziemi. ‘V * •' S S 61" 1'  r , . skuje na smaku „fasolka po po-Kto rna ochotę, niech zajrzy znańsku” , czyli w sosie śmietano- 
do sklepu Centrali Nasiej; wym. N ie  darmo więc cząber po
n o  i  g d z ie  b v w a ia  n a s io n a  n ie m ie c k u  nazyw a  się B o h u n e n - n e j.  g u z i t  u y w a ją  n a s io n a  k r a u t i  tz n  fa so lo w e  z ie le .
cząbru, bazyln, m ajeranku i
in n y c h .  W  s k le p a c h  z ie la r -  z o p i£  ą d y ^ r ^ d k o ^ t p o f y k a  h s ię  h y z o p u  do  ‘w ie lu  sosów , d o  m a jo - 
3 k ic h  n a b y w a  S ię  n a s io n a  ta  gosp o d vn ię , k tó ra  używ a  te j p rz y  nezu, do  ró ż n y c h  sa ła te k  Ja rzy - 
k ic h  r o ś l in  p r z y p r a w o w y c h ,  » » w y »  SSSta - J ? * ^ » i r 0S S a ," 2 :

r u m ia n e k ,  c z a r n u s z k a .  — Jego nazw a  p o c h o d z i od  a ra b  tu n k o w e , w e rm u ty  i  l ik ie r y .  N i-  
d z iu r a w ie c ,  h y z o p  la w e n d a ,  sk ie g o  s łow a ażzof, t o  zn a czy  g d y  je d n a k  n ie  n a le ż y  dodaw ać 
ł, , b « 7 v k  m e l is a  k m in e k  i  k o  3 ie} e- X V I , h y z°P  t e j  „ ś w ię te j r o ś l in y ”  za w ie le ,
i  y#Ł' Iu e u * “ ’ K m m e K  1 m u s ia ł b yć  w  P o lsce  do b rze  zna - p o n ie w a ż  Jej s i ln y  a ro m a t

p rze d e  w s z y s tk im  d la  zaostrzen ia  
sm aku  m d ły c h  p o tra w . M ożna do  
daw ać do zup : z ie m n ia cza n e j ł  
fa s o lo w e j, ta kże  do  se ró w  i  tw a  

6rr.fi»o r o g ó w ,  do  p a sz te tó w  i  in .  Poleca 
sosie ś m ie ta n o - s i^  §w i eżo pos iekane  lu b  suszo­

ne, sp ro szko w a n e  z ie le , d o  su ró ­
w e k  i  sa ła t, ta kże  d o  w sze lk ich  
p o tra w  z fa s o li. W e F ra n c j i  i  
H is z p a n ii np . d o d a je  s ię  szczyptę

!end” a n y , bo  s ły n n y  w  o w y c h  czasach za b ić  w s z e lk ie  in n e .
; m ó g łb y

W SWOJEJ książce „Tajem ­
nica mojej urody”  Raquel 
Welch tw ierdzi, że „balance”  
czyli równowaga ma dia urody 
kapitalne znaczenie. Ćwiczenia 
dzięki którym  możemy ją osią

» ■ • ■ • » ■ » ■ • • ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • • ■ h m  ; ; !  ciężar  ̂ciała ̂ .n o s ić ^ ^ h o -
dząc na palcach. Następnie na-

• leży stanąć na palcach w po-
• stawie zasadniczej, ramiona

• Tajemnica Raquel Welch

• A  CZY tłuste włosy należy szczotkować? Włosów tłustych,
• czy też skłonnych do szybkiego przetłuszczania się nie należy 
i  a/ żadnym przypadku szczotfcować, gdyż w ten sposób, szczotkę
• zbiera się ze skóry głowy wydzielinę łojową i przenosi na pas- 
:  ma włosów. W'efekcie włosy tłuszczę się jeszcze szybciej. War- 
5 to pamiętać, że wszelkie ciężkie i obcisłe nakrycia głowy, pe-
• ruki i dopinanie treski przyspieszają tłuszczenie się włosów.
S A  Jak zapobiegać łamliwości i rczdwajaniu się końców wło- 
5 sów? Dolegliwość ta występuje przeważnie przy włosach dłu-
• gich, farbowanych tub rozjaśnianych. Najlepszym sposobem jest
• regularne wyrównywanie końców włosów przez strzyżenie no­
si życzkami pojedynczych, niezbyt grubych pasemek. Po każdym,
• a przynajmniej co drugim myciu należy zastosować na włosy 
Z odżywkę, nie zakręcać na wałki lecz wybrać fryzurę madelawa- j nę szczotkę i suszarkę ręczna.

Równowaga
unieść przed siebie i  opuszczać 
się tak, jakbyśmy siadały na 
krześle. Tę „siedzącą”  pozycję 
należy wytrzymać co najm niej 
10 sekund (nie opuszczając ra­
mion).

„Steń na palcach! Zebys mo­
gła uczynić to w sposób odpo­
wiedni — musisz skoncentro­
wać się na własnym ciele. Je­
śli opanujesz to ćwiczenie n ik t 
nie będzie w stanie wyprowa­
dzić Cię z równowagi!”  — tw ier 
dzi wciąż piękna aktorka.

Pomajsierkuimy

TRUDNO wyobrazić sobie 
uroczystą kolację czy nastro­
jowe spotkanie towarzyskie 
bez świec. Bardzo, istotne 
jest. aby sama świeca była 
o apo w Le d n ; o zaprę zen to w a na. 
Oczywiście najładniej wyglą­
dać będzie na odpowiednio 
dobranym świeczniku.

S w i e c. n 'k  powinien

Wieczór przy świecach

niać kil 
funkc ji i

tym wypadku wycina s ię  kiem z zaokrąglonym końcem, 
szczeliny o tak ie j samej -ze- Dodatkowo metal można za- 
rokoścr jak grubość blachy i  barwić na brązowo nugrze- 
na głębokości połowy .-zero- wając go nad palnikiem  ga- 
ko-ci łączonych elementów zowym. W czasie podgrzewa- 

Na załączonych rysunkach ma powierzchnię blach nale­
po kazano przykładowe ksziuł ży smarować olejem Inia- 
ty świeczników. Oczywiście nym. Kolec do osadzania 

. fantazja majsterkowiczów po- świeczki najlepie j wykonać 
Si>e * dyktu je  ładniejsze wzory Ca ze śrubki z nakrętką. Po

poastaw.owyco świecznik można uformo- skręceniu talerzyka pod 
tkowych. trwale wa£ w sty iu  starych, kutych świeczką z podstawką opiło- 

u. rży mywać świeczkę, zapo- wvro^ów żelaznych. Efekt ta wuje się je j komec tak. by 
biegać spadaniu rozgrzane] • • . • - ■ • J H J •
stearyny na ob^us oraz nie 
przewracać się w przypsuku 
potrącenia stołu.

Do budowy świeczn ka moż 
na użyć baidzo różnych ma­
teriałów. Może to być m ięk­
ka blacha stalowa, tworzy­
wa sztuczne, drewno itp  Wy­
konując św ieczniki z meta­
lu poszczególne elementy łą­
czyć można przy po-mocy mdęk 
kich nitów. Innym sposobem 
łączenia jest lutowanie. M ie j­
sce połączenia należy dokład­
nie oczyścić p iln ik iem . Nie­
które z elementów — w  za­
leżności od tego jak  został 
zaprojektowany świecznik — 
można łączyć na wpusty. Po­
lega to na wycięciu szczelin 
w łączonych blaszkach W

się fakturu jąc ro  podgrzaniu go można by- 
poszcze.g'ólnvch ło nań wcisnąć świeczkę.

WG

k i uzyskuje 
powierzchnie 
części uderzając w nią m lot-

Recepta na urodę

Wstydliwy temat?
JUŻ we wczesnej młodo­

ści, w trakcie rozwoju dziec 
ka kształtuje się wygląd 
k la tk i piersiowej. Szczegól­

nie w tym  okresie należy 
zwrócić uwagę na prawidło 
wą postawę ciała młodej 
dziewczynki, korygować po 
przez ćwiczenia wystające 
łopatki, zapadniętą klatkę 
piersiową, niedostatecznie 
rozwinięte mięśnie pleców.

Zalecane jest noszenie tor 
n istrów na plecach — wspa 
niałe ćwiczenie kręgosłupa 
zapobiegające jego skrzy­
w ieniu i  opuszczeniu oboj­
czyka — wady tak częstej 
przy noszeniu szkolnej tor­
by na jednym ramieniu.

W okresie dojrzewania 
matce przypada rola dobra­
nia dla córki pierwszego 
staniczka. Pamiętajmy o 
tym . żeby jego kształt był 
odpowiedni, nie uciskał i  
nie deformował bardzo wra 
żliwych w okresie rozwoju 
piersi.

R Ó W N IE Ż  od m a łe g o  trz e ­
ba d z iew czę ta  p rz y z w y c z a ja ć  
do  o b m y w a n ia  p ie rs i po  k ą ­
p ie l i  z im n ą  w odą. D la  w zm o ­
c n ie n ia  sp rężys tośc i tk a n e k  o - 
p ró c z  n a try s k ó w  z c h ło d n e j 
w o d y  w skazane  je s t n a c ie ra ­
n ie  p ie rs i na sucho  lu b  w odą 
z solą za pom ocą rę k a w ic y  - 
ru c h a m i od d o łu  k u  górze  i  
od  b o k ó w  k u  l i  n i1 ś ro d k o w e j 
c ia ła . W za leżr ości oa s tanu  
s k ó ry  m ożna ją  p rze m yw a ć  
p ły n a m i ś c ią g a ją c y m i lu b  s to ­
sow ać k re m y  odżyw cze  (s ta r­
sze s k ó ry ). Szczegó lną  uw agę 
n a le ży  p o ś w ię c ić  p ie rs io m  w  
o k re s ie  c ią ż y . F a ta ln ie  na  ic h  
k s z ta łt  w p ły w a  n a d m ie rn a  o- 
ty ło ść .a  n a s tę p n ie  g w a łto w n e  
s c h u d n ię c ie . O p a d n ię c ie  i 
z m n ie jsze n ie  s ię  g ru c z o łu  p ia r 
s io w e g o  je s t z ja w s k ie m  f iz jo ­
lo g ic z n y m  w  p roces ie  s ta rze ­
n ia , a le  m oże n a s tą p ić  p rz e d ­
w cześn ie  na s k u te k  zaburzeń  
h o rm o n a ln y c h .

Iw o n a  K O Ł O D Z IE J

RPPPPPPPPPPPPPI^

tartinki
■  CORAZ częściej karnawał spędzamy na kameralnych p ry- 
■watkach, wśród znajomych i przyjaciół. Warto pomyśleć co 
fipodać gościom gdy nam przypadła w udziale organizacja 
■domowego przyjęcia karnawałowego. Ze swej strony na j- 
Bbardziej polecamy bufet z kanapkami i napojami. Ma to 
Bswoje ogromne zalety ponieważ gospodyni całe przyjęcie 
pm ote przygotować przed przyjściem gości i  nie musi pół 
■wieczoru spędzać w  kuchni. Oto przepis na karnawałowe 
B ta rtink i. (
fet Najlepiej użyć do nich długich bułeczek pszennych i  to 

Inie świeżych, lecz z dnia poprzedniego. Skroić ze wszyst­
k ich  stron skórkę i  nasmarować świeżym masłem, ukroić 
jak najcieńszy, plasterek postępując tak do końca bułeczki. 
Na to położyć rozmaite wędliny, twarde sery, każdą rzecz 

¿w  cienkie krajano plasterki takie j wielkości, aby zupełnie 
■powierzchnie masła pokryły. Z drobiu krają się ty lko  pier- 
*s i. Na niektórych tartimkach można kłaść wąziutkie pasecz- 
f ik i  korniszonów. Sól lub pieprz sypie się pod pieczyste. Na 
■tacy wyłożonej serwetą układa się bułeczki rzędami, podług^ 
■gatunku mięsiwa.

« ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ *■ ■ <
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WOJEWÓDZKA 
DYREKCJA INWESTYCJI

w Szczecinie 
«1, Bulwar Gdański 2

zatrudni

w Oddziale
Budownictwa Szpitalnego 

Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji 
w  Szczecinie 
ul. Mąezna 4

DYREKTORA ODDZIAŁU

Kandydat w inien posiadać wyższe 
wykształcenie techniczne budowlane 
lub ekonomiczne oraz co najm niej 
łO -letni staż pracy w budownictwie 
łub służbach inwestycyjnych, w tym  
S la t na stanowiskach k ierow ni­

czych.

Bliższych inform acji udziela Ze-

spół Organizacji i  Kadr — Szczecin

ul. Bu lw ar Gdański 2, tel. 44-174.

90-K

Nocna restauracja 
„WELECKA”

zaprasza

w piątek, sobotę, niedzielę i po­
niedziałek od godz. 21

video, disco, atrakcyjny pro­
gram, znani prezenterzy, dosko­
nała kuchnia, bar, przystępne 

ceny.

Jeśli karnawał to: 

tylko w „Weleckiej” !
25-K

OŚRODEK
USŁUG PEDAGOGICZNYCH 

I  SOCJALNYCH 
ZNP

F ilia  w Szczecinie 
ogłasza zapisy

na kursy przygotowawcze do egza. 
m inów wstępnych na wyższe uczel­

nie z przedmiotów: 
języka polskiego, języka rosyjskiego, 
matematyki, fizyki, biologii, chemii, 

geografii, historii.
Informacje i zapisy codziennie w 
godz. 17.00—19.00 w V II I  Liceum 
Ogólnokształcącym w  Szczecinie, ul. 
K rólowej Jadwigi 27, tel. 892-43. 
Rozpoczęcie zajęć 21 stycznia 1986 

r. o godz. 17.00.
69-K

NAUKA

Pracownicy poszukiwani
ROBOTNICZA

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA  
„Prasa-Książka-Ruch”
Oddział w Szczecinie 

uL Czackiego 3a

pilnie zatrudni 
na umowach agencyjnych

osoby na stanowiska

SPRZEDAWCÓW

do punktów sprzedaży 
na terenie Szczecina.

Od ww. grupy pracowników nie są wy­
magane skierowania z Urzędu Zatrudnie­

nia.

Inform ację można uzyskać w Dziale 
Spraw Pracowniczych tel. 351-14 i 476-01 
wewn. 334 i 336 lub osobiście w pokoju

ZAKŁAD NAPRAWCZY  
MECHANIZACJI ROLNICTWA  

w Goleniowie 
ul. Zakładowa nr 1

zatrudni

KIEROWNIKA
WYDZIAŁU WARSZTATOWEGO 

od zaraz

Wymagane wyższe wykształcenie technicz 
ne oraz k ilku le tn i staż pracy, w  tym  3 ła­

ta na stanowisku kierowniczym.

W arunki pracy i płacy do uzgodnienia na 
miejscu. Zakład zapewnia mieszkanie służ 
bowe. Zainteresowani w inn i zgłosić się 
w  dziale spraw pracowniczych tel. 44-05 
wewn. 4. Kandydata obowiązuje skierowa 

nie z Wydziału Zatrudnienia.

__________________________________ 105-K

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 
w Szczecinie 

w porozumieniu 
« Wydziałem Zatrudnienia 

1 Spraw Socjalnych 
Urzędu Miejskiego

zatrudni

mężczyzn nie posiadających wyuczonego 
zawodu w celu przyuczenia do zawodu:

♦  mechanika napraw pojazdów samocho­
dowych

+  elektromechanika napraw pojazdów 
samochodowych

♦  elektromontera urządzeń ł aparatury 
trakcji elektrycznej

♦  ślusarza taboru szynowego

Od kandydatów na kursy wymagane jest:

— w iek od 18 do 35 la t
— wykształcenie podstawowe
— pozytywne w ynik i badań lekarskich

W przypadku przerwy w zatrudnieniu 
ponad 3 miesiące kandydaci w inn i prze­
dłożyć skierowanie z Wydziału Zatrudnie­
nia. Kursanci w czasie trw ania kursu o- 
trzym ują wynagrodzenie, b ile ty wolnej 
jazdy dla siebie, współmałżonka 1 dzieci 
na przejazdy środkami kom unikacji m iej­

skiej.

In form acji udziela Dział Osobowy ul. K io 
no wica 5, pokój 35, teL 744-11 wewn. 139, 
dojazd autobusami 53, 60, 75; tram waja­

m i 5 l  7.

126-K

M O R  m a te m a ty k a , ję ­
z y k  p a l i id .  f iz y k a ,  p rz y  
g o to w a n ie  d o  egzam i­
n ó w , 703-84. 375-C.
mgr tai. k o re p e ty c je  
—  m a te m a ty k a , f iz y k a , 
e le k tro te c h n ik a ,  te l.  449- 
«23. 40-G

M A T E M A T Y K  p rz y g o to  
w u je  d o  eg za m in ó w  
w s tę p n y c h  lice a , p o li­
te c h n ik a . m a tu ra . 22-M- 
-*Ł  «!9-G

P R A C A

o o  s p rz ą ta n ia  dużego 
m ie s z k a n ia  z a tru d n ię  
s ta rszą  p a n ią . O fe r ty  
B iu r o  O głoszeń Szcze­
cin 51«.
Z A K Ł A D  G a la n te r ii 
D rz e w n e j z a t ru d n i s to ­
la rz a , O ls z e w s k i Szcze­
c in .  M te rz y n . u l.  D łu g a  
1A. 566-G
Z A B A W K A R S T W O  — 
S ta n is ła w  GM wa z a tru d ­
n i  k o b ie tę . W o jska  P o l­
sk ie g o  205. 889-G

M A T R Y M O N IA L N E

P A N N A  la t  94 p rz y 9 to j 
n a , w y k s z ta łc e n ie  w y ż ­
sze, d o m a to rk a  pozna 
k a w a le ra  o  p o d o b n y c h
w a lo ra c h . C e l m a try m o ­

n ia ln y .  O fe r ty  B iu ro  O - 
g łoszeń Szczec in  54«. 
C IE M N O B L O N D Y N K A  
p a nna  la t  38 pogodne­
go usposob ien ia , s tu d ia , 
m ie s z k a n ie  pozna pana 
bez zo b ow iązań . C e l ma 
t r y m o n la ln y .  O fe r ty  B iu  
ro  O głoszeń Szczecin 
35842.
S A M O T N A  la t  54 t
m ie szka n ie m  pozna pa­
na w  o d p o w ie d n im  w ie  
k u .  O fe r ty  B iu r o  O g ło ­
szeń Szczec in  159

N IE R U C H O M O Ś C I

W IL L Ę  sprzedam , te l. 
526-047 35898-G
D O M  p a r te ro w y  w  b u ­
d o w ie  sprzedam . G o le ­
n ió w . te l.  26-94.

37220-0
D O M E K  re k re a c y jn o -  
-w ę dka rs rtd  nad  w odą 
sp rzedam . W iadom ość. 
R y d la  98/42. 540-G
S Z K L A R N IĘ  1000 m  
k w .  z d z ia łk ą  b u d o w la ­
na sp rze d a m  lu b  w y ­
d z ie rż a w ię , Szczecin, 
te l.  744-30 (17 d o  20).

209-0
P O Z N A N I D o m  (n o w y ) 
b l iź n ia k  28 k m  od  P o­
z n a n ia  za m ie n ię  na 
m ie s z k a n ie  lu b  d o m  w  
S zczec in ie , te l,  P o zn a ń  
837-00. 3«198-G

D O M E K  na G u m ie ń ca ch  
za m ie n ię  na m ie szka n ie  
3 -p o k o jo w e  w ła sn o śc io ­
w e  z b a lk o n e m  now e 
b u d o w n ic tw o . O fe r ty  
B iu r o  O głoszeń Szcze­
c in  332

S E G M E N T  w e W ło c ła w ­
k u  za m ie n ię  na m iesz­
k a n ie  lu b  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczec in  59.

N O W Y  dom  o  pow . 400 
m  k w . z pom ieszczen ia  
m i n a d a ją c y m i się do 
p ro d u k c j i  n a 2 ha z ie­
m i w  S zczec in ie  sprze­
dam . O fe r ty  B iu ro  O - 
g łoszeń Szczec in  717.

R Ó ŻN E

T E Ł E N A P R A W Y  J a k i­
m o w icz . 22-09-67

34733-G
T E L E N A P R A W A . M iś - 
k ie w ic z . 527-680.

34287-G
T E I.E N A P R A W Y . B a r­
c z y k . *2-45-53

37157-G
T E Ł E N A P R A W Y  C zer­
n ik .  »09-04. 35758-G
C O LO R  R u b in y . W ró ­
b le w s k i. *2-32-89.

37253-G
T E Ł E N A P R A W Y . B u g a j 
s k i.  22-71-46.

T E Ł E N A P R A W Y . S e ro ­
c k i.  *2-35-25.

36942-G
T E Ł E N A P R A W Y  ś ró d ­
m ieśc ie . S lro w y . 524-168 

370I4-G
T E Ł E N A P R A W Y . M ia ł-  
k o w s ls ł — 394-88.

515-G
M O N T A Ż  ra d io o d b io rn i 
k ó w  sa m o chodow ych . 
P rz e ra d z k i. G o rk ie g o  1. 
te l.  369-51.

S6964-G

N A P R A W A  lo d ó w e k . 
K im s z a l. 7T5-23 (18—20).

187-G
N A P R A W A  zam ra ża re k , 
lo d ó w e k . M a tuszczak . 
5‘20-«!5. 334-G
P R A L K I  au to m a tyczn e . 
M o le n d a . 23-15-91.

400-G
M A L O W A N IE . ta p e to ­
w a n ie . Ja n  W ic h e r t .  83- 
-33-71. 169-G
C Y K L IN O  W  A N IE . H a- 
d r ia n .  748-40.

545-0
Z A M K I  — zabezp iecze­
n ie  d rz w i S ta n k ie w ic z . 
82-33-53 450-G
D O D A T K O W E  d rz w i 
w e jś c io w e  m o n tu je  
K a c p ro w ie * ,  te l.  23-12- 
“58. 570-G
K A W IA R N IA  d o  w y ­
d z ie rż a w ie n ia , 758-06.

438-0

P O S Z U K U JE  pom iesz­
czen ia  na  c ich ą  d z ia ła l­
ność D ro d u k c y jn a . O - 
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 429

G A R A Ż  m u ro w a n y  p rz y  
u l ic y  C h m ie le w sk ie g o  
za m ie n ię  na garaż w  
o k o lic y  p la cu  L o tn ik ó w , 
te l 399-73. 138-G

K  'F E L K Ó W  A N IE  ła z ie ­
n e k  z m a te r ia łó w  po ­
w ie rz o n y c h  M a re k  L e ­
ga n. te ł.  23-10-85.

433-0
M A T E R IA Ł Y  s to m a to lo  
g iczne  i  p ro te ty c z n e  po 
lecą P o ś re d n ic tw o  H an 
d lo w e  H e n ry k a  C zuch- 
no w sk ie g o . 98-270 Z ło ­
cze w  u l W ie lu ń s k a  53.

53H-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
nów . w v k la d z in  u  k lle n  
ta  N ie c z a le w  758-42.

519-G
U K Ł A D A N IE  p a rk ie tu , 
c y k lin o w a o ie .  M a z u rk ie  
w ic z  741-11 650-G
C Y K L IN O W A N IE  BrÓ2 
da. 52-33-06 662-G

T E Ł E N A P R A W Y  S p i- 
c k e r . 613-658 726-G

K A F E L K O W A N IE  ła z ie ­
n e k  z m a te r ia łó w  po­
w ie rz o n y c h  K a czm a re k , 
te l. grzeczn . 521-955.

T22-G
z e s p ó ł  m u zyczn y , te l.  
82-17-21. 732-0
W Y P O Ż Y C Z A L N IA  k a ­
se t V id e o  VH S dysponu  
je  dużą Ilo ś c ią  f i lm ó w . 
B o g u m iła  K ra u se . Szcze 
c in  T ra u g u tta  92. te l. 
720-34 godz. 13—19.

697-0
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  lu b
k u p ię  o b ie k t  n a d a ją c y  
s ię  na w a rs z ta t s to la r ­
sk i. te l.  82-35-21 lu b  
712-67 po  15.

647-0

K U P N O

2. 2 ,5 -LE T N IE G O  F ia ta  
l26p w  d o b ry m  s ta n ie  
k u p ie . te l.  77-775 godz 
17—20. 37224-G

S K O D Ę  3—6 -łe tn la  k u ­
p ię . te l.  46-197.

517-G
F IA T A  li26p d w u le tn ie ­
go k u p ię .  te l.  423-13.

522-G
B O N Y  ku p ię . O fe r ty  
B iu r o  O głoszeń Szcze­
c in  530.
P IA N IN O  do ćw icze ń  
k u p ię . te l.  82-29-68.

262-G
M A T E R IA Ł  za g ra n ic z n y  
s u k ie n k o w y  k u p ię . te l.  
79-52-33. 497-G

F E L G j a lu m in iu m  6 JX  
X14 d o  A u d i 100, te le ­
s k o p y  p rz e d n ie  G o lfa  
k u p ię . te L  613-338.

712-0

K IO S K  w a rz y w a  — ©- 
w o ce  k u p ię , w y d z ie rż a ­
w ię  te l.  500-993.

608-G
L IS Y  ru d e  k u p ię , te L  
747-86, 748-0

S P R Z E D A Ż

JU N K E R S  n o w y  i  na­
g rz e w n ic ę  d o  Ju n ke rsa  
sprzedam . B o h . W arsza­
w y  »7/1*. »1 -0

K U C H E N K Ę  e le k try c z ­
ną , b u ty  n a rc ia rs k ie  
N o rd ie a -4  — sprzedam . 
765-68 99-0

K O Ł K I  s to la rs k ie  <t> 8 
sprzedam . 32-70-78.

191-G
U Ż Y W A N E  n a r ty ,  b u ­
ty .  k o m b in e z o n  — dam  
sk ie . m ło d z ie żo w e  sprze  
d a m  731-54 431-G

C A R P IG IA N I Sed L/40 
w y d a jn o ś ć  40 ł  na go­
dz in ę  sp rze d a m  W ia d o ­
mość, K a to w ic e , te l.  
526-275 (g rze czn o śc io w y ) 
w ie czo re m . 64-K

R O B O T g a s tro n o m ic z n y  
B a u k n e c h t i  m aszynę 
do szyc ia  S in g e r sprze­
dam . O fe r ty  B iu ro  O g ło  
szeń Szczec in  537.

P A S Y  b e zw ła d n o śc io w e . 
F in e z je . sorzedam . 22- 
74-73 549-G

S E R W IS  n ie t łu k ą c y  — 
sp rzedam  52-46-38

5ñ4-G
C A M IN O  1.5 sprzedam . 
706-98 525-G

D E S K I p o d ło g o w e  d u ­
żą b u t lę  gazow a sp rze ­
d a m  te l. 820-94«.

526-G
M E B L E  sw a rz ę d z k le  — 
sprzedam . Szczecin G u - 
m ie ń ce  O lsz tyń ska  SI.

36854-G
N O W Y  segm en t T ade ­
usz”  d ł 4 m. sp rzedam  
te l 43-000. 136-G

D Y W A N Y  b e lg ijs k ie  
2,5X35 i  3X4 sp rzedam  
te l.  613-055 p o  godz. 13.

37249-G
J A M N IK I  ro d o w o d o w e
sp rzedam  te l.  442-42.

36274-0
J A M N IK I  sprzedam , 
te l 397-01 44«-G

R O T T W E IL E R A  o b ro n ­
nego 4 -m ies iecznego — 
sprzedam . A rm ii C zer­
w o n e ) ?3b/l

287-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
szczen ię ta  sprzedam . Te 
czow a 14 te t  421-19.

269-G
N O W Ą  lo d ó w k ę  M iń s k  
16 i  k o m p le t  V e reco  
(d u ra le k s  44 szt.) sprze 
dam  u l. P ię kn a  1/17- 

53-0
P R A L K Ę  a u to m a ty c z n ą  
now ą sprzedam . u l  
K o z io ro w s k ie g o  32/5.

557-G
W IE Ż Ę  T e cbn 'sc  ta n io  
sp rzedam  371-61

508-0

K O M P L E T  o łv t  T he  
B e a tle s ”  C o lle c t io n "  1 
m in i w ie żę  p rą d . p o l-  
s k le l sp rzedam . te l. 
394-00. 536-G

W IE L K I  A tla s  Ś w ia ta  
sprzedam . 22-31-35.

561-G
K O M P L E T N E  k o ła  do 
W a rtb u rg a  o raz  o p o n y  
do  sam o ch o d ó w  osobo­
w y c h  sprzedam , te l 
758-04 463-G

C ZĘ Ś C I d o  M o skw icza  
407. F ia t  125o (!975) —
sprzedam  R o s tw o ro w ­
sk ie g o  37/1« 459-G
P R Z Y C Z E P Ę  k a m p in g o ­
w a  sprzedam , te l.  23- 
-99-84 138-G

L A M P Ę , z d e rz a k , a tra ­
pę p rzó d , 2 p o m p y  
w try s k o w e  do  M ercede  
sa 229 sp rze d a m  Szcze­
c in  a l. P ia s tó w  5/13.

521-0
A D L E R A  (1938) do  re ­
m o n tu  so rzedam  P a­
s te rska  33/29.

473-0
N O W Y  ko żu ch  m ę sk i 
(1*2 cm ) sprzedam , te l 
444-37. 558-G
K O Ż U C H  d a m s k i p o l­
s k i 164/120 sprzedam , te l.  
460-83 godz. 17—20.

532-G
K O Ż U C H  d a m s k i na 
1.70 n o w y  sprzedam , 
46-856. 481-G

S K Ó R K I z n u t r i i  1 k r ó  
l ic z ę  sp rzedam . Cena 
p rzys tę p n a , te l.  82-06-31.

491-G

K O Ż U S Z E K  ła t k i  m ło ­
d z ie żo w y  ł  d z ie c ię cy , 
k u r t k ę  dż insow a  ta n io  
sprzedam , 22-3(1-57.

40H/-G

B Ł A M  k a ra k u ło w y ,
k u r tk ę  z k o z ic , ko żu ch  
d a m s k i sprzedam , te l. 
88-165. 385-G

F U T E R K O  z lis ó w  no­
w e  sprzedam , te l,  22- 
-49-73 326-G

K U R T K Ę  z lis ó w  (n o ­
w ą) ta n io  sprzedam , te l.  
522-595 294-G

K O Ż U C H  m ę sk i sp rze ­
d a m  te l.  82B-540.

279-G

N O W E  fu t r o  k a ra k u ło ­
w e  sprzedam , te ł.  22-90- 
-24. 37227-G

E T O Ł Ę  p o p ie lic e  sprze­
dam . te l.  890-49

690-G

FU T R O  ła p k i k a ra k u ło  
w e sprzedam , te l.  231- 
-358 737-G

B Ł A M  c z a rn y  — ła p k i 
k a ra k u ło w e  o k a z y jn ie  
sorzedam . u i.  W o jc ie ch a  
15/31. 695-G

K O Ż U S Z K I ła t k i  ta n io  
sprzedam . 894-68.

718-G
K U R T K Ę  z p iż m a k ó w  
sprzedam , te l.  17-86-86.

731-0
S P A N IE L K A  8 -ty g o d n io  
w e g o  sprzedam . 82-39-30.

723-G
B M W  — 1800 o k a z v jn ie  
sprzedam , Jana  K a z i­
m ie rz a  5/14

896-0

Z A P O R O Ż C A  sprzedam , 
te l.  82-03-4« 613-G
„T O N I”  zestaw  k u ­
c h e n n y , ceg łę  i  da­
c h ó w k ę  ro z b ió rk o w ą  — 
sp rzedam , te l.  814-307.

710-0

N O W E  b iu r k o  sp rze ­
d am , B u d z iszyń ska  27/2.

652-G

S Y P IA L N IĘ  używ a n ą  
o ra z  n a r ty  s  w ią z a n ia ­
m i ta n io  sp rzedam , t e t  
175-534.

626-G

M A G L O W N IC Ę  e le k t r y ­
czną  sprzedam , te l,  22- 
-59-72 po  20. 820-G

Z A M R A Ż A R K Ę  na gw a ­
ra n c j i  sp rzedam . 9 M a ja  
6/44. 591-G

M A S Z Y N Ę  d z ie w ia rs k ą  
p r o d u k c j i  ja p o ń s k ie j 
d w u p ły to w ą  t  p ro g ra ­
m a to re m  w z o ró w  a u to ­
m a ty c z n a  zm ia n a  k o lo ­
r ó w  sprzedam , te l.  525- 
-806. 595-G

P IA N IN O  sprzedam , t e t  
81-39-1« (Od 17 do  20).

750-0

P A R K IE T  b u k o w y  — 
sprzedam , te ł.  788-79.

710-0

G R Z E J N IK I o le jo w e  e-
le k try c z n e  o ra z  pas do  
m asażu sprzedam , te l.  
175-531 629-G

V ID E O  V H S  sprzedam , 
te l. 79-30-11 739-G

N A R T Y  i  b u ty  z a g ra n i­
czne  sprzedam , te l.  89- 
-289. 289-G

L O K A L E

M -2 z a m ie n ię  na d o - 
m e k. te l.  730-97.

90-G
G O L E N IÓ W  — m ie szka ­
n ie  96 m  k w «  4 p o k o ­
je . k u c h n ia , ła z ie n ka , 
s ta re  b u d o w in c tw o , eta­
żowe. te le fo n , o g ró d  za 
m ie n ię  na 2 m ie szka n ia , 
te ł.  30-68 oo  godz. 16.

300-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z d z ie ­
c k ie m  p o s z u k u je  m iesz­
k a n ia  z o sobnym  w e j­
ściem . te l.  724-98.

. 423-0

M IE S Z K A N IE  w ła s n o ­
śc io w e  3 p o k o je , k u c h ­
n ia  ła z ie n k a , og rze w a ­
n ie  a k u m u la c y jn e  — 
sprzedam . S zczecin . u l. 
K rz y w o u s te g o  65/4 po  
1« 418-0

M -3  w ła sn o śc io w e  z u -  
m e b lo w a n ie m  lu b  bez 
b lis k o  c e n tru m , n ow e  
b u d o w n ic tw o  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczec in  439.

P O S Z U K U JE  M -2  lu b
sa m o d z ie ln e g o  p o k o ju  
z k u c h n ią  i  ła z ie n k ą , 
te l.  723-31.

324-0
M -4 t r z y p o k o jo w e  za­
m ie n ię  na M-S ł  M -2. 
te l.  82-44-39.

701-0

M IE S Z K A N IE  M -3  za­
m ie n ię  na w ię ksze  lu b  
ró w n o rz ę d n e , te l. 222- 
-897. 702-G

W Ł A S N O Ś C IO W E  4 po ­
k o je  za m ie n ię  na M -4 
lu b  M -8  i  M -3  w  n o ­
w y m  b u d o w n ic tw ie .  W a 
n m k l  do  u zg o d n ie n ia . 
te L  346-84. 653-G

M -3 w  c e n tru m  k u p ię . 
te L  520-670. 637-G

P O S Z U K U JE  sa m o d z le l 
neg o  m ie szka n ia , t e t  
23-36-88.

738-0

O B C O K R A JO W IE C  p o ­
s z u k u je  sam odz ie lnego , 
u m e b lo w a n e g o  m ie szka  
n ia  c h ę tn ie  z te le fo ­
n e m . O fe r ty  B iu r o  O - 
g łoszeń Szczec in  719.

S T U D E N T  V I  ro k u  m e­
d y c y n y  z żoną szuka po  
lco ju  lu b  k a w a le rk i.  M o  
ż lłw o ś ć  u d z ie la n ia  k o re ­
p e ty c j i .  W ia d o m o ść , t e t  
770-29 o d  ł4  do  20.
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r.m m m t
JADWIGA Sz. kierowniczka skle­

pu P.P. „Jubtler" było oracow- 
rwk'e-m solidnym, n'e jednokrotnie 
wyróżnionym przez przełożonych. 
Cieszyła się także opinię osoby 
o neposz lakowanej uczciwości. 
Tym większo było zdziwienie cen­
trali, kiedy zaczęły napływać do­
nosy o wadliwym funkcjonował u 
sklepu i o podejrzanych intere­
sach poni kierownic. Ich odpi­
sy wobec opieszałość urzędni­
ków „Jubilera", wysyłano do pro­
kuratury, milicji, instancji partyj­
nych

Koniec końców, donos ce le  do­
pięli swego. Najzupełniej niespo­
dziewanie, w sklepie powierzo­
nym opece pani Sz. pojawiła sę 
ekipa kontrolna Kędy lustrato­
rzy zajrzeł na zaplecze, zorien­
towali się, że potrzebna będzie 
pomoc fachowców z zewnątrz, 
czyli NIK Bowiem towaru pod 
ladą było neporówny wałn:e w ę- 
cej n ż na ladzie.

PO D O K Ł A D N Y M  p rz e lic z e n iu  u - 
s ta lo n o  że Dani k ie ro w n ic z k ą  J a-d w  i 
ga Sz. „z a c h o m ik o w a ła ”  (n ie  w ia ­
d o m o  Jeszcze w  ja k im  c e lu !)  p re ­
c jo za  łą c z n e j w a rto ś c i 5.5 m ilio n a  
z ło ty c h  Z  m ie jsca  o rz y p ię to  1ej 
ła tk ę  . .s p e k u la n tk i”  Je dnakże  w 
s k le p ie  n ie  s tw ie rd z o n o  żadnych  
n a d u żyć . N ie  b y ło  a n i . . le w y c h ”  ra 
c h u n k ó w . an i m a n ka , an i n a w e t 
n ie  w y k r y to  dość ty p o w e j p r a k ty ­
k i  s p rze d a w a n ia  to w a ru  cennego  
(a s to s u n k o w o  n ie d ro g ie g o ) n a jb l iż ­
sze j ro d z in ie  cz y  p rz y ja c io ło m . N i­
c z y m  ta k im  p a n i Ja d w ig a  Sz się 
n ie  t r u d n iła .  A le  u k ry w a ła  p rzed  
k lie n ta m i b iż u te r ię , choc iaż  p o w in ­
no  b y ć  a k u ra t  o d w ro tn ie , bo sk le p  
s łu ż y  p rze c ie ż  do  tego . żeby to w a r  
sp rze d a w a ć W zw ią z k u  z p o w y ż ­
szym  k ie ro w n ic z k ę  p u n k tu  ju b i le r ­
sk ie g o  zaw ieszono w  czyn n o śc ia ch  
p ra c o w n ic z y c h , a sp raw ę  p rze ka za ­
n o  p ro k u ra tu rz e  re jo n o w e j. P o  n ie  
d łu g im  czasie g o to w y  b y ł a k t  o ska r 
żen ią . Z a rz u c a ł te n  d o k u m e n t J a d ­
w id ze  Sz. . .u k ry w a n ie  to w a ru  w  ee 
la c h  s p e k u la c y jn y c h ” . K ie ro w n ic z ­
k a  n ie  p rz y z n a w a ła  sie do w in y

W MAJĄTKU osobistym .'adwi- 
g; Sz nie znaleziono niczego, 
ca by mogło świadczyć o jej za­
możności. Widocznie d op co  spo­
sobiła s ę do zrobienia fortuny 
Taft czy siak. fakty świadczyły 
przeciw niej.

Rozprawa sądowa nie wyjaśni­
ła wiele. Jadwiga Sz zaprzecza­
ła zrzutom, a-l© w teczce dowo­
dów winy znajdowały s ę pro!oko 
ły kontroli i donosy ludność

Z uw cg i na wiek dotychcza­
sową niekaralność ' n e.złą p-ze 
szłość zawodową, Jadwiga S’ 
ukarano rosiała prze? sąd gr2y v- 
ną w wysokości 50 tysięcy zło­
tych Została także zwotn one z

pracy w P.P. „Jubiler". Grzyw­
nę zapłaciła w rotach i podjęła 
pracę biurową, słabo płatną, w 
pewnej spółdzielni. Kiedy myś- 
•ała, że cały świat i źli lodzę już 
o niej ostatecznie zapomnieli, 
spadł na nią niespodziewany cios. 
Resort dopatrzył się oieprawdło-

Sąd N a jw y ż s z y  p rz e k a z a ł sp raw ę  
do p o n o w n e g o  ro z p o zn a n ia . N o w y  
w y ro k ,  ju ż  t rz e c i (1). w  is to tn y  
sposób ró ż n i ł  s ię  od p o p rz e d n ic h  
J a d w ig a  Sz. zosta ła  u n ie w in n io n a  
od p o s ta w io n y c h  je j  z a rz u tó w , n a d ­
to  sąd n a k a z a ł z w ró c ić  je j  ró w n o ­
w a rto ś ć  za p ła co n e j g rz y w n y  w ra z  
z o d s e tk a m i 1 p rz y ję c ie  do  p ra c y  
w  P.P. . .J u b ile r ”  na p o p rze d n im  
s ta n o w is k u .

S kąd  ta  n ag ła  zm ia n a  w  o cen ie  
zd a rzeń  p rzez  w y m ia r  s p ra w ie d li­
wości?

O tóż  w s z y s tk ie m u  w in ie n  je s t 
c h a ra k te r  p a n i J a d w ig i Sz.. a szcze 
g o ln ie  ta  je g o  cecha, k tó rą  potocz 
n ie  n a z y w a m y  — n ieza ra d n o śc ią .

JADWIGA Sz nowet już wów­
czas, kiedy jej przełożeń1 odwró­
cił- się plecami, czuła się zo­
bowiązana do lojalność' wobec

minąć będzie twierdzę obleganą 
przez wrogów, którzy mają więk­
szą siłę przebicia, więc wszystko 
wykupią i handlować po prostu 
me będzie czym! Taki to manewr 
asekuracyjny nie jest niczym nad­
zwyczajnym w naszych placów­
kach handlowych. Można się 
oczywiście zastanawiać nad ja­
kością pracy tych placówek. Jak 
to się dzieje, że nadmiar towa­
ru jest nieszczęściem dla tych 
firm? I dlaczego jedną wielką no- 
we-t partią precjozów P.P. „Jubi­
ler" musi tak żonglować. Prze­
cież po jednej dużej dostawie po 
winny do sklepów napływać na­
stępna..

Uniewinniona „snekuiantka“
wcśc. w wyroku sądu -ejoaowe- 
go. Zdaniem resortu Jadwga Sz 
potraktowana została zbył łagod­
nie. Powinna zostać ukarana po­
zbawianiem wolność' — dla przy­
kładu ku przestrodze innym spe-

fnrmy, w której pracowało Więc 
podczas przesłuchań nie powa­
d z iła  on słowa o kwesti bar­
dzo słotnej dla rozszyfrowan o 
całei zagadk w tej sprawie Otóż 
tak się dzieje w obecnej prak-

kułantom. Dlatego sprawa raz 
jeszcze do  winna z os toć o-sadzona 
z całą surowoścą arowa Tyrn 
drugim razem Jodwqc Sz zos‘c- 
ła skazano no rok w ez emo w 
zawieszeniu na 3 lata oół m - 
tiona złotych grzywny

P IE R W S Z Y M  c z ło w ie k ie m  k tó rv  
w  o gó le  ze ch c ia ł w y s łu c h a ć  tego 
co ma do p o w ie d ze n ia  na sw o la  
o b ro n ę  J a d w ig a  Sz. b y ł m ecenas 
K  P o n ie w a ż  sp raw a  zdażv ła  lu ż  
t r a f ić  do Sądu N a jw yższe g o  m ece 
nas K . ja k o  p e łn o m o c n ik  pan i Sz 
p o fa ty g o w a ł sie  na pos ie d ze n ie  n ie ­
ja w n e  sadu 1 u d z ie l i ł  n ie zb e d n ve h  
w y ja ś n ie ń

tyce handlowej, że różne firmy 
wydalą pisma tajemne dla swo- 
ch punktów sprzedaży W ois- 
mach tych mów się dużo o .ko­
nieczności regulowania rynkiem 
i prowadzenia właściwej polityk« 
HamcHowej'' W tłumaczeniu no 
ezyk polski oznacza to, <ż skle­
py nip powinny wystaw;ać fron­
tem do kPeatów wszystkiego do­
bra <*k:m dysponuia. a wręc2 
0 'zeciwn e Powinno tych towarów 
na ladach być tylko tyle. <’© jest 
»ve^bedn© dla normalnego funk­
cjonowania handlu *5ow:em w

«-l

K T O  Z N A  p ra k ty k ę , ten  w ie , że 
ła tw o  się ty lk o  m ó w i!  N a w e t z d ro  
g im  z ło te m  trze b a  pos tępow ać n i­
cz y m  z ja jk ie m . Poza ty m  p la ­
c ó w k i h a n d lo w e  ta kże  m uszą w a ł­
cz y ć  ze s p e k u la n ta m i. C i o s ta tn i 
m a ja  ty le  fo rs y , że są w  s ta n ie  
o g o ło c ić  .d o  cna  n a jd ro ż s z y  n a w e t 
s k le p , a na s tę p n ie  — w e d le  w łasne  
go  u z n a n ia  — p o d y k to w a ć  jeszcze 
w yższe  ceny  W ięc w  ty m  h a n d lo ­
w y m  sza leńs tw ie  1est m e toda .

S k le p  pan i J a d w ig i Sz. r ó ż n i ł  się 
od  in n y c h  sk le p ó w  te j sa m e j b ra n ­
ży . o fe ro w a ł b o w ie m  to w a r  w  i lo ­
śc i u m ia rk o w a n e j, w z b u d za ją c  
w ś c ie k ło ś ć  osób. k tó re  ż y ją  d o s ta t­
n io  z h a n d lu  z ło te m . J u t  t y le  to ­
w a ru  u d a ło  s ię  im  w y k u p ić  z in ­
n y c h  sk le p ó w , a tu  — n ic ! Jeden 
z ło ty  zegarek na k w a r ta ł p rz y  p a - 
ru s e t c h ę tn y c h  do  n a b yc ia  go to  
t ro c h ę  m a ło

OCZYWIŚCIE spekuio-nc me 
urodzili się wczoraj; więc dosko- 
r.aie w idzie li, co jest grane I 
dlatego postanowił pan q keraw- 
mczkę Sz. „załatwić". To właśnie 
starzy bywalcy pisali donosy, 
gdzie tylko możno, żeby narobić 
pani Jadwidze Sz. kłopotów. Li­
czyli oni na to, że nękana kon­
trolom1 kierowniczka załamie się, 
machnie na wszystko ręką i wy­
staw no sprzedaż cały towar. 
Powodzeniem zakończyła się je­
dynie potowa planu. Parv Sz. 
wpadła w tarapaty, a4o speku­
lantom nic to nie dało. Towaru 
ak nie było. tak nie ma

Na marginesie sprawy, któ-o 
zakończyła się akurat szczęślWe, 
wypada s ę zastanowić nad tym, 
lak krętymi niekiedy ścieżkami 
wędruje prawo Bo niby chomi­
kowanie towaru jest działaniem 
spekulacyjnym, a równocześnie 
może oznaczać coś akurat od­
wrotnego. I dziwne, jak w całym 
mojestace prawa łatwo, za łat­
wo! można skrzywdzić uczciwe­
go człowieka

Jacek ARTOWSKt
(Interpress)

Uśmiechnij się!

— Zmieniłem zupełnie styl 
malowania.

u

Krew w żyłach D'Artagnana stygła. Nie zauważył, 
jak Zofia przytuliło go do siebie i obsypała twarz je­
go pocałunkami.

— Więc kochasz mnie — wołała pieszczotliwie. — 
Jaka ze mnie niemądra kobieta. Myślałam, ie  wyjazd 
twój ma związek z testamentem Franciszka Thoune- 
ron z Dompt, o którym pisał mi rodak z Lotaryngii.

Przysięgnii mi z© nie pozwolisz się wciągnąć do tej 
sprawy

Z niemałym wysiłkiem D'Artagnan wracał do nor­
malnego stanu

— Thounenm z DomptI — powtórzył zdziwiony. — 
Na honor, nigdy tego nazwisko nie słyszałem, nie 
w:em nic o sorowie

Zofio po prostu uznała, że D’Anagnan podziwia jej 
wiedzę Słaba kobieto. *dk nojmnie; nadająca się do ro- 
fc, jaką ¡ej przeznaczono, nie mogło zrozumieć, że 
taka przysięga u tego człowieka znaczy prawdę 
Chcąc wywrzeć no kochanku jeszcze większe wraże­
nie wzięła do rąk mały arkusik papieru ze stolika

— Popatrz, tu skopiowałam list od mego rodaka — 
chwaliła się. — Thounenin sporządził testament przed 
Leonardem, dziedzicznym wielkim notariuszem Księ­
stwa Lotaryngii dnia 29 majo 1624 r. — testament, 
o którym tok wiele teraz mówią...

D'Artagnon, dla którego objaśnienia Zofn nie miały 
żadnego znaczenia, patrzył na arkusik papieru, niby 
rażony piorunem. Nie obchodziła go treść pisma, je­
dynie sam papier, z wielkim znakiem wodnym po­
środku, papier zupełnie taki, na jakim Richelieu pisał 
list do Heleny de Sirle... Arkusz ten pochodził na pe­
wno z biurka kardynała.

— Mój aniele, twój rodak jest najwidoczniej dobrze 
o całej sprawie poinformowany — powiedział D'Arta- 
gnaa bez zainteresowania.

— Powinien być, gdyż jest człowiekiem księcia. 
Martwiłam się byś nie dał się wciągnąć do tej spra­
wy, wiem, że naraziłbyś się bardzo kardynałowi...

— Bądź spokojna — zapewnił Ją. — Jaki to ślicz­
ny papier, pewnie włoski.

Zofia drgnęło. — Nie wiem. Jeden z kilku arkuszy, 
zostowionych mi przez notariusza.

Przytuliła usta 0'Artagnana do swoich. Pod po­

krywką uścisku muszkieter zwijał powoli arkusik pa­
pieru. po chwili wsunął go w rękaw I d!a zatuszowa­
nia ruchu przycisnął perfumowane loki kobiety do ra­
mienia, całował namiętnie jej oczy. Mając wzrok ut­
kwiony w kotarę, spostrzegł nowe poruszenie się za­
słony, o poniżej dostrzegł wystający koniec szpady.

— Athos uczynił mądrze, przestrzegając mnie — 
pomyślał.

Nie zamierzając odegrać roli Samsona, rozglądał 
się uważnie po tej części pokoju. Nie zaniedbywał 
jednakże kobiety w uścisku i całował ją coraz na­
miętniej.

Jedyną bronią, jaką dojrzał, był długi kindżał tu­
recki, z rękojeścią wysadzaną drogimi kamieniami. 
Wisiał na ścianie zaledwie o krok od podejrzanego 
miejsca przy kotarze. Ponieważ pokój miał jedne tyl­
ko drzwi, a skok z okna ze wzgłędu na wysokość byt 
ni© do urzeczywistnienia, przeto D'Artagnan musiał 
dobrze rozważyć sposób ucieczki. Teraz był już pew­
ny, że jego kochanka odgrywa rolę szpiega, lub ukry­
wa szpiego za kotarami. Ten papier dany był jej nie­
zawodnie w celu wyciągnięcia z niego wiadomości o 
testamencie. Zepsuła całą grę z chwilą, gdy dała mu 
papier do ręki. Dlaczego to dopytywała tak bardzo o 
jego misję?

— Mój aniele, aby cię uspokoić, zaufam ci w zu­
pełności — odezwał się D'Artagnan, pieszcząc jej jed­
wabne loczki, rozrzucone na jego piersi I śledząc 
bacznie kotarę. — Tak jest w istocie, nie mam tajem­
nic przed tobą. Dowiedz się więc, ie  jadę w ważnej 
misjf z polecenia Jego Eminencji.

— Ach! —  Rozkoszne ramiona Zofii ścisnęły go 
mocniej. —• Przez samego RicheTieu’go?

(cdn)
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Drużyna od 70 dni nie grała w pełnym składzie

Gzy piłkarki Pogoni zdobędą 
Puchar Polski?

Z  u w a g i na  b ra k  ty c h  d o k u m e n ­
tó w  zespó l n ie  w y je c h a ł na s iln ie  
obsa d zo n y  t u r n ie j  do  F r a n k fu r tu  
n ad  O d rą  w  p e łn y m  sk ła d z ie . W y­
ja z d  na m ecz do  B e r lin a  zos ta ł od ­
w o ła n y  w  o s ta tn ie j c h w il i ,  bo t r u d ­
no  Jechać na m ię d z y n a ro d o w ą  k o n ­
f ro n ta c ję  w  7 -osobow ym  sk ła d z ie  
(m ło d e  p i łk a r k i  m ia ły  za ję c ia  w  
szko le , a k a d ro w ic z k i c z e k a ły  na 
d o k u m e n ty ).

O becn ie  P ogoń p rze b yw a  na zg ru

—-------- - PR ZES ZŁO  dw a na n e u tra ln ym  terenie 4 zespo-
I  w  1 m iesiące tem u szczy ły  (Pogoń, S ta r t G dańsk, Sośni-
I p io rn is tk i e ks tra k la  ca G liw ice  i A K S  Chorzów) ro powaniu w Grudziądzu, skąd wi-ó-
I  I Sy  rozegra ły 5 ko - aegrają fin a ło w y  tu rn ie j, k tó -  cl na dwa dni do szczecina udaJ le jk ą  spotkań i  ry  w y ło n i na jlepszy team . Chcte * *  re .  « e n ^ s t a ^ r F o S m a n
1----------------p rze rw a ły  ro zg ryw - iib ysm y by b y ł to zespół Pogo- jedzie na tę imprezę ..w ciemno” ,

ki do 8 lu tego br. S pow odow a- ni. a le czy ta k  s ię  stanie? bowiem nie- zna a k tu a ln y c h  m o ż ii-
ne to b y ło  Udziałem  reprezenta T E O R E T Y C Z N IE  nasze panie ma- g ra ł m eczu w  o p ty m a ln y m  sk ła -
cji W M S grupy B, ja k ie  od-« Ją najsilniejszy s k ła d  spośród  fi- dzie.
b y ł y  sie w  R F N  Do m is trzos tw  nalistelj- tyle ty lk o ,  Że nie g ra ły  J a k  Już w s p o m n ie liś m y  lig a  ro z -

j __„  • „  w  n im  o d  30 p a ź d z ie rn ik a  żadnego poczn ie  się 8 lu te g o , a ie  czy p i l -
p rzyg o to w yw a iy  się kad row icz- s p o tk a n ia . Część z a w o d n icze k  b y ła  k a rk i szczec ińsk ie  będą m o g ły  p rzy
k i,  na tom iast pozostałe p i łk a rk i w ka d rze , a po p o w ro c ie  z R F N  g o to w a ć  s ię  n a le ż y c ie  do 26 sp o t-
uc7 i»sfcnic7 v łv  w  rn 7ffrvw kach  do  P o ls k i za g in ę ły  d o w o d y  o so b i- ka ń . ja k ie  p rz y jd z ie  im  rozegrać?.

u  i «  ste  M ie rz e je w s k ie j,  T ob jasz  i  W a- T ru d n o  na to  od p o w ie d z ie ć , bo-
P ucftaru  P o lsk i. U danie w yp a - lasek . No, m oże n ie  c a łk ie m  za g i- w ie m  k a d ra  m a m ie ć  k ró tk ie  zg ru - 
da ją  W te j im prez ie  zaw odnicz- n ę ły . a po p ro s tu  w ę d ro w a ły  ż ó ł-  p a w a n ie  w  s ty c z n iu  p rze d  meczem  
k i  Poffoni k t ó r a  o s ła b io n a  V\ra w i3 p o lską  pocz tą  p rze sz ło  dw a ty -  z d ru ż y n ą  czeską. T y lk o  k ie d y  bę- 
u L  f  ' j T  o s ia o iu n a  o ia  g o d n ie  z W ars?aw y do szcze c in a  dz ie  to  z g ru p o w a n ie  , k to  na • e  
k ie m  4 podstaw ow ych p iłk a re k  A  s w o ją  d rogą  to  tro c h ę  d z iw n e , p o ja d z ie  z Pogon i n e  w ia d o m o  do 
awansow ała do fin a łu . Już n ie - ¿e na dw a d n i p rze d  p rz y ja z d e m  dziś. T i-u d n o  w  ta k ic h  w a ru n k a c h
d łu p o  h o  w  d n ia c h  17__ 1Q h m  p iłk a re k  do  P o ls k i COS w y s y ła  ich  p rz y g o to w y w a ć  zespól n ie  w iedząc
u  “  ’ ,  ,  . 11 13 , . * d o w o d y  osob is te  lis te m  po lec o - co  p rzyn io są  następne dni.w Jaros ła w iu  (w o i. orzem vskie) nvm..

2 tysiące kibiców w Radomiu

Stal Stocznia nie zwalnia tempa
l  lig a  s ia tk a rz y : C Z A R N I R A - k ó w  3:2, Resoyia 
D O M  — S T A L  S T O C Z N IA  1:3 G d a ń sk  3:0 i  A ZS
(15:9, 12:15, 10:15, 10:15)

C Z A R N I: R y c h lic k i,  S ko ru p a , 
S k ro k , K o ta la , F i ja łk o w s k i,  
F ry s z k o w s k i o ra z  S io m ka . 
S T A L  S T O C Z N IA : B o ró w k o , 
C zaja, W . K a sp rza k . W o jd yg a  
i K a c z y ń s k i.

WCZORAJSZE spotkanie l i ­
dera tabeli i aktualnego m i­
strza Polski — Stali Stocznia 
z wiceliderem. — siatkarzami 
Czarnych wywołało w Rado­
m iu ogromne zainteresowanie 
kibiców. Przeszło 2 tysiące w i­
dzów oglądało wyrównany 
mecz, k tó ry  zakończył się zwy­
cięstwem naszej drużyny. Je­
dynie w pierwszym secie gos­
podarze zagrali na dobrym po­
ziomie, czym zaskoczyli stalow 
ców. Jednak od drugiego seta 
podopieczni trenera Sal w in a
zdołali uporządkować swe sze 
regi i wygra li trzy sety meczu 
za co otrzym ali brawa od o- 
b iektywnej publiczności.

W  StaLi S to czn ia  w y ró ż n il i  s ię : 
R o m a n  B o ró w k o  i  W a ld e m a r K a ­
s p rz a k , a w  C z a rn y c h  K o ta la .

W  p o z o s ta ły c h  w c z o ra js z y c h  m e ­
czach  p a d ły  nas tę p u ją ce  w y n ik i :  
G w a rd ia  W ro c ła w  — P ło m ie ń  So­
sn o w ie c  2:3, L eg ia  — H u tn ik  K ra-

s k id  A n d ry c h ó w -3:1.

— S to czn io w ie c  
O ls z ty n  — B e -

Losowanie
1/4 europejskich

pucharów
W C Z O R A J  o d b y ło  się w  Z u ry c h u  

lo s o w a n ie  ć w ie rć f in a łó w  e u ro p e j­
s k ic h  p u c h a ró w  p iłk a rs k ic h .  W  P u 
cha rze  E u ro p y  s z la g ie re m  będzie  
d w u m e cz  FC  B a rc e lo n y  z J u v e n tu -  
•e m  T u ry n ,  n ie  m n ie j e m o c ji za­
p o w ia d a ją  sp o tka n ia  B a y e rn u  M o­
n a c h iu m  z A n d e r le c h te m  B ru k s e la . 

O to  ze s ta w ie n ia  p a r:

P U C H A R  E U R O P Y

B a y e rn  M o n a c h iu m  — A m d e rlc c h t 
B ru k s e la

S teua B u k a re s z t — K u u s y s i L a h t i  
A b e rd e e n  FC  — IF K  G o e te b o rg  
FC  B a rc e lo n a  — J u v e n tu s . T u ry n

P U C H A R  Z D O B Y W C Ó W  
P U C H A R Ó W

R a p id  W iedeń  — D y n a rp o  K i jó w  
D u k la  P raga  — B e n fic a  L izb o n a  
D y n a m o  D re z n o  — B a y e r U e rd in -  

gen
C rve n a  Zvezda  B e lg ra d  — A t lé t i ­

co  B ilb a o

P U C H A R  U E F A

S p o r t Ing  L iz b o n a  — FC K o e ln  
R ea l M a d ry t  — N e u c h â te l X a m a x  
H a jd u k  S p li t  — W aregem  
In te r  M e d io la n  — FC  N antes.

P ie rw sze  m ecze ć w ie rć f in a ło w e  
roze g ra n e  zostaną 5 m a rca , re w a n ­
że — 19 m a rca . P ó łf in a ły  2 i  16 
k w ie tn ia .  T e rm in y  f in a łó w :  P u ch a r 
E u ro p y  — 7 m a ja , P Z P  — 2 m a ja , 
P u c h a r U E F A  — 30 k w ie tn ia  i  6 
m a ja .

1.

T A B E L A

S ta l S to czn ia  4—0 8 p k t.

(M K )

12:2
2. L e g ia 3—0 6 9:4
3. Resovia 2—2 6 9:7
4. C z a rn i 2—2 6 8:8
5. A Z S  O ls z ty n 2—1 5 7:4
6. P ło m ie ń 2—1 5 6:5
7. H u tn ik 1—3 5 7:11
8. B e sk id 1—3 5 6:10
9. G w a rd ia 1—2 4 5:6

10. S to czn io w ie c 0 -4 4 0:12

PRZEBYWAŁEM ostatnio z 
zespołem piłkarek we Frankfur 
cie. gdzie wspólnie z trenerem 
Fogtmanem wstydziłem się za 
działaczy ZPRP. Trener niemie­
cki m iał rozpisane wszystkie 
mecze ligowe swojej drużyny, 
term iny zgrupowań kadry, me­
cze towarzyskie i obozy. Kiedy 
przyszło do ustalania wzajem­
nych towarzyskich gier poprze­
stano na marcu, bo co będzie 
dalej tego żaden z polskich tre 
nerów nie wie. Skąd ma to 
wiedzieć skoro działacze w War 
szawie jeszcze nie opracowali 
harmonogramów, a trenerzy 
niemieccy dysponują takim  ka 
lendarzem na najbliższe dwa 
lata. N ic dodać, nic ująć...

(MK)

Trwa zbiórka na konto budowy

Rzemieślnicy wykonali skarbonki
OD pewnego czasu Kom itet Szacuje się, że koszt wykona 

Budowy H ali W idowiskowo- nia trzech skarbonek wynosi 
-Sportowej zamierzał zlecić wy przeszło 100 tys. zł. Są sporej 
konanie skarbonek z przezna- wielkości i estetycznie oprawio- 
czeniem do publicznych zbiórek ne.
na konto budowy obiektu. Nie Kom itet Budowy Hali Wido- 
stety, nie można było znaleźć wiskowo-Spotrjowej wyraża po­

dziękowania wszystkim tym. 
którzy przyczynili się do 'skon­
struowania urządzeń. Sądzić na­
leży, że będą służyły długo i 
dobrze dla wspólnego dobra.

(ep)

HALA1 
WIDOWISKOWO, 

SPORTOWA1

* R. Seremak nowym trenerem •  R. Ślusarczyk chce odejść?

Powrócić do ekstraklasy
W POŁOWIE gru dobniej pozostaliby w ekstrakla

dnia ubiegłego roku 
zakończyły się roz­
grywki I  lig i bokser 
skiej. Przypomnij­
my, że na mecie 

ekstraklasy zwyciężyła Le­
gia, przed GKS i Czar­
nymi. Szczecińscy bokserzy, nie 
stety, musieli opuścić miejsce 
wśród najlepszych i będą wy­
stępowali w II lidze wraz z

sie. Jest to jednak śpiewka prze 
szłośei, a opieszałość w załat­
w ianiu spraw bytowych zawod­
ników niech będzie przestrogą 
dla działaczy tej mającej w iel­
kie tradycje dyscypliny sportu 
w naszym mieście.

Przegrana dwa razy 20:0 Sta­
li z drużynami ekstraklasy to 
..czarne plam y” na honorne na­
szego zespołu. choć trzeba

Gwardią Wrocław, Bronią Ra­
dom, Walką Zabrze, Mazurem 
Ełk, Wisłą Kraków, Gwardią 
Białystok i Szombierkami z By 
tomia.

Nie wdając się w zawiłości 
można śmiało stwierdzić, że 
gdyby w drużynie pozostali Je 
rzy Ziętek i Józef Kruszczyński 
(boksowali w poznańskiej O lim  
pii) stoczniowcy najprawdopo-

___
s z c z E c i \ r "

wykonawcy. Inna sprawa, że 
zrobienie skarbonek jest nie 
ty lko  pracą trudną i precyzyj­
ną, ale także kosztowną.

Dlatego z dużym zadowole­
niem i wdzięcznością przyjęto 
propozycję dyrektora Spółdziel­
ni Rzemieślniczej „Budoraetal” 
Antoniego Szałaja, który posta­
nowił zainspirować I zachęcić do 
podjęcia tego zadania szczeciń­
skich rzemieślników.

Skarbonki są już prawie go­
towe, a dzieła dokonali dwaj 
właściciele zakładów rzemieślni 
czych: Krzysztof Mazur z „Me 
taloplastyki” mieszczącej się 
przy ul. Legnickiej oraz Włady­
sław Sobczyk, który prowadzi 
zakład szklarski przy ul. Krzy­
woustego.

Konto budowy hali 
sportowo-widowiskowej 

w Szczecinie 
81025-1805 NBP
I I  OM Szczecin

Notatnik sportowy
R E W A N Ż O W Y  m ecz o  P u c h a r 

E u ro p y  p o m ię d z y  s ia tk a rz a m i S ta li 
S to czn ia  i h o le n d e rs k ie g o  zespołu 
B ro th e rs  M a r t in u s  A m s te rd a m  odb ę ­
d z ie  się 22 s ty c z n ia  (środa) o  godz. 
18. P os iadacze k a r t  w o ln e g o  w s tę ­
pu  ( le g ity m a c je  G K K F iT . W K K F iT  
i  k lu b o w e )  p ro sze n i są o  do ko n a ­
n ie  Ich  w y m ia n y  na b i le ty  w o ln e g o  
w itę p u  w  b u d y n k u  p rz y  u l.  H u t­
n ic z e j 1, p o k . 14 w  d n ia ch  13. 14 
i  15 s tyczn ia .

N a d to  b i le ty  m ożna n a b y w a ć  w 
p rze dsp rzedaży  w  b u n d v n k u  k lu ­
b o w y m  (pok . 12) od 16 . bm . w 
godz. 14—17.

W  klasyfikacji piłkarskich reprezentacji

Meksyk przed ZSRR...

J 7 j

GEST w  s to s u n k u  d o  g o s p o d a rz y  m is t r z o s tw  
ś w ia t a  c z y  r e a ln a  o c e n a ?  —  to pytanie narzuca 
się samo. gdy przegląda się klasyfikację repre­
zentacji piłkarskich świata w  1985 roku. spo-rzą- 

__ j  dzoną przez agencję ISK. Otóż otwiera ją  właś­
nie drużyna Meksyku, która grała w  minionym 

rok-u często, ale dość nierówno. Swoją przodującą pozycję 
zdobyła jednak głównie dzięki k ilk u  efektownym zwycięst­
wom nad euro.pejs.kimi potentatami podczas ich gośc:nv w 
Meksyku. 5:0 z  Polską. 1:0 z  Anglią. 2:0 z  RFN. czy 2:0 z 
Węgrami to w yn ik i imponujące, tyle że uzyskane w  wa­
runkach okresie dość niekorzystnym d:la ryw ali.

M istrzowie świata Włosi plasują się w klasyfikacji dopiero 
na 16 miejscu, wicemistrzowie — piłkarze RFN na 17 pozy­
c ji. a Polsce przyznano 22 lokatę.

A oto ta klasyfikacja:
1) Meksyk, 2) ZSRR. 3) Węgry, 4) Brazylia, 5) Dania, 

6) Anglia, 7) Francja, 8) Urugwaj, 9) Szwecja, 10) Belgia, 
11) Hiszpania. 12) NRD. 13) Szkocja, 14) Holandia, 15) Ar­
gentyna, 16) Włochy, 17) RFN. 18) Bułgaria, 19) Irlandia Pin., 
20) Rumunia. 21) Portugalia. 22) Polska, 23) Walia. 24) Jugo­
sławia. 25) Szwajcaria, 26) CSRS. 27) Paragwaj, 28) Austria, 
29) Grecja. 30) Irlandia. 31) Norwegia. 32) Finlandia. 33) A l­
bania, 34) Islandia, 35) Turcja, 36) Malta, 37) Luksemburg, 38) 
Cypr.

Oto dotychczasowi zwycięzcy k lasyfikac ji ISK:
Brazylia — 11 razy (1952—62, 65, 68. 70. 77. 81 i 82),

R F N  — 6 razy  (67, 12, 74. 76, 79, 80).
Argentyna — 2 razy (64. 78); Anglia — 2 razy (66. 71), 
Włochy —7, 2 razy (73. 82) oraz po razie: Szwecja (63) CSRS 
(75), Holandia (74), Dania (83), Francja (84) i Meksyk (85).

QVPIN&X

stwierdzić, że ubiegłoroczne roz 
g ryw k i wykazały, iż bardzo źle 
się dzieje w środowisku bo­
kserskiej Temidy. Ponad wszel­
ką wątpliwość wiadomo, że nie 
którzy sędziowie by li bardzo 
przychylni dla gospodarzy. Do­
wodem niech będzie fakt, iż na 
56 spotkań stoczonych w I l i ­
dze 46 zakończyło się zwycię­
stwem gospodarzy, w 6 wypad­
kach wygrali goście i padły ty l 
ko 4 w ynik i remisowe.

W ostatnich spotkaniach tre­
ner Ludw ik Buczyński wypró­
bował k ilku  młodych pięściarzy 
i zdaje się oni będą stanowili 
obok starszych doświadczonych 
i obytych na ringach zawodni­
ków trzon drużyny. Nie można 
jednak dopuścić do odejścia 
(jak głosi plotka) „ciężkiego” 
Romana Ślusarczyka. Czyż nie 
ma możliwości szybszego zała­
twienia zawodnikowi, powiedz­
my wprost, mieszkania? Cieka­
we, że inne kluby robią to bez 
większych przeszkód i w miarę 
szybkom

Rozgrywki I I  lig i zaczynają 
się już 9 lutego i najwyższy 
czas żeby nowy szkoleniowiec 
drużyny Ryszard Seremak wie­
dział jak zaplanować pracę dy­
daktyczno-wychowawczą, żeby 
zespół w przyszłym roku zna­
lazł się ponownie w ekstrakla­
sie.

Na razie bokserzy wyjechali 
na obóz do Karpacza i p ilnie 
trenują. Tempo rozgrywek wy­
tyczone przez PZB jest szybkie 
i zawodnicy muszą być dosko­
nale przygotowani do spotkań.

(E)

Imprezy sportowe
S O B O TA

G odz. 10 — u l.  M a ło p o lska  23 —
szachow e m is trz o s tw a  o k rę g u  w  
g rze  b ły s k a w ic z n e j ( tu r n ie j  in d y ­
w id u a ln y ) .

G odz. 10 —• h a la  p rz y  u l.  K .  K r ó ­
le w ic z a  — t u r n ie j  ten isa  s to ło w e g o  
w  ra m a ch  G ra n d  P r ix  T K K F . 
G odz. 10 g ra ją  m ężczyźn i, a od 12 
k o b ie ty .

G odz, 16.30 — h a la  W DS — m ecz 
k o s z y k ó w k i m ężczyzn  o  m is trz o ­
s tw o  I I  l i g i  P ogoń — G w a rd ia  
S zczytno .

G odz. 19 — ha la  W DS — mecz 
k o s z y k  a re k  o  m is trz o s tw o  I  l ig i  
C z a rn i — Slęza W ro c ła w .

N IE D Z IE L A

G odz. 10 — u l. M a ło p o lska  23 —
szachow e m is trz o s tw a  o k rę g u  w  
grze  b ły s k a w ic z n e j ( tu r n ie j  d ru ż y ­
n o w y).
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P O L S K I — „S łu g a  D ó n  K is z o ta ”  g. 
19 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); 
M A Ł A  S C E N A  —  „M ą ż  i  żo n a ”  g. 
17 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ) 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  (sala k in a  „ P r o ­
m ie ń ” ) „ P o l ic ja ”  g. 19 (p ią te k , so­
b o ta  i  n ie d z ie la ); M U Z Y C Z N Y  
(889-02) sobo ta : „K ró le w n a  Ś n ie żka ”  
g . l i ;  n ie d z ie la : „T o to ”  g. 11; P L E  
C IU G A  —  so b o ta : „J a ś  i  M a łg o s ia ”  
g . 17; n ie d z ie la : g. 11 (o d  1. 3).

K IN  A
D E L F IN  (468-78) „S ia d y  w ilc z y c h  
zę b ó w ”  g. 9, 20, p o i., 1. 18; „Y e s te r ­
d a y ”  g . 11.15, 13.30, 15.45, 18, p o i., 
1. 15 (p ią te k , sobo ta  i  n ie d z ie la ); 
C O LO S S E U M  (458-18) „ S ta r  80”  g.
15, 17, 19, U S A , 1. 18; sobota  i  n ie ­
d z ie la : g. 17, 19; „P ie c u c h ”  g- 13, 
CSRS; K O S M O S  (380-03) „M iło ś ć , 
szm a ra g d  i  k r o k o d y l”  g. 9.30, 12, 
14.30, 17, 19.30, U S A , l. 15 (p ią te k , 
sobota  i  n ie d z ie la ); CO LO SSEU M  
(k a w ia rn ia  v id e o ) „M is t r z y n i W u 
D a n g ”  g. 16, 19, c h iń s k i,  i .  18; so­
bo ta  i  n ie d z ie la : g. 15, 17, 19; B A Ł ­
T Y K  (733-35) sobota  i  n ie d z ie la : „ I n ­
d ia n a  Jones”  g. 15, 17.15, 19.30, U SA, 
1. 15; P O LO N  A  (22-18-34) „A w a n ­
tu ra  z k re te m ”  g. 13; „ Im p e r iu m  
k o n tra ta k u je ”  g. 14, 16.15, U S A , 1. 
12; „M e d iu m ”  g. 18.30, p o i., I. 18 
(p ią te k , sobo ta  i  n ie d z ie la ); P IO ­
N IE R  (475-02) „C h r is t in e ”  g. 17.15,
19.15, U S A , 1. 13; sobota  i  n ie d z ie ­
la :  „C h r is t in e ”  g. 9, 15, 17.15, 19.15, 
U S A , 1. 18; „R e k s io  i  w ro n a ”  g. 13,
14, p o i.;  „O ld  S u re h a n d ”  g. 11;. 
H E T M A N  (P o m o rza n y ) p ią te k : 
„G re m h n s y  ro z ra b ia ją ”  g. 16.30,
18.15, U S A , 1. 12; n ie d z ie la : g. 12.15; 
Z A M E K  — so b o ta : „S e k s m is ja ”  g
16, 18.15, p o i., 1. 15; n ie d z ie la : g. 17;
M A R S  — p ią te k :  „ K a p ita n  h a jd u ­
k ó w ”  g . 16, ru m ., 1. 12; „Z a g a d k a  
n ie ś m ie rte ln o ś c i”  g. 18, 20, ang ., I. 
18; n ie d z ie la : g. 17, 19; H U T N IK
(S to łc z y n ) „ B łę k i t n y  g ro m ”  g. 17, 
U S A , 1. 15; so b o ta : g. 16; „S u p e r-  
p o tw ó r ”  g. 14.30, ja p .; n ie d z ie la : g. 
16; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) n ie ­
d z ie la : „G l in ia r z  z B e v e r fy  H il ls ”  
g. 17, 19; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) n ie ­
d z ie la : „W o d n e  d z ie c i”  g. 16. ang.; 
„K o m a n d o s i z N a w a ro n y ”  g. 17.45, 
ang., 1. 15; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) n ie ­
d z ie la : „J e s te m  p rz e c iw ”  g. 16, po i., 
1. 15; „N a  g ra n ic y ”  g. 17.45, USA, 
1. 18; B A J K A  (P o lice ) so b o ta : „ W ie l 
k i  S zu ”  g. 18, p o i.,  1. 18; n ie d z ie la : 
g . 19; „P o s z u k iw a c z e  z a g in io n e j 
a r k i ”  g. 17, U S A , 1. 12; B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rze b ie ż ) n ie d z ie la : , ,R ik -  
s ia rz ”  g. 18, c h iń s k i,  l .  15; M E W A  
(Z e le ch o w o ) so b o ta : „R e k s io  ły ż ­
w ia rz ”  g. 14.30, p o i.;  „S ześć n ie ­
d ź w ie d z i i  c lo w n  C e b u lk a ”  g. 15.30; 
„ P o w r ó t  J e d i”  g. 17, U S A , l .  12; 
n ie d z ie la : g. 17; J U T R Z E N K A  (C !io j 
na) „ In d ia n a  Jones”  U S A , 1. 15 (p ią  
te k , sobota  i  n ie d z ie la ); G R S F  
(G ry f in o )  n ie d z ie la : „ In d ia n a  Jones”  
U S A , 1. 15: R O B O T N IK  (P y rzyce ) 
sobo ta  l  n ie d z ie la : „K o m a n d o s i z 
N a w a ro n y ”  ang ., 1. 15; „S trz e ż  się 
d z ie w ią te g o  syn a ”  ra d ź .; W IS Ł A  
(G o le n ió w ) n ie d z ie la : „Z e m s ta  po 
la ta c h ”  ka n a d ., ł .  15; „S t re fa  g ra ­
n ic z n a ”  ra d ź ., ł .  12; W E N U S  (G o le ­
n ió w ) „ Z b y t  późne  p o p o łu d n ie  F a u ­
n a ”  CSRS, 1. 15 (p ią te k , sobota  i  
n ie d z ie la ); IN A  (S ta rg a rd ) p ią te k  i  
n ie d z ie la : „ In d ia n a  Jones”  U S A , l.
15.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n ie d z ie la ) .
C O LO S S E U M  — „P ie c u c h ”  g. 15; 
B A Ł T Y K  — „J a w o ro w i lu d z ie ”  g. 
14; P O L O N IA  — „ A w a n tu ra  z k r e ­
te m ”  g. 13; P IO N IE R  — „R e k s io  t 
w ro n a ”  g. 13,14; H E T M A N  — „M a ła  
M i”  g. 11; Z A M E K  — Z e s ta w  b a je k  
g. 11, 12, 13; P R O M IE Ń  — „C ó rk a  
k ró la  w szechm órz”  g. 12; M A K S  -  
„P rz e z  d z iu rę  w  ś c ia n ie ”  g. I I ;  
S Z M A R A G D O W E  — „T rz e c i k s ią ­
żę”  g. 14; „D ż o n y  i  A r n ik a ”  g. 
15.30; P R Z Y J A Ź Ń  — „R e k s io  i  U F O ”  
g. 15; 1 M A J  — „T o ru ń s k ie  ig ra sz ­
k i ”  g. 15; H U T N IK  — „S u j> e rpo - 
tw ó r ”  g. 14.30; B A J K A  — „R e k s io  
i k o g u ty ”  g. 12; B IA Ł Y  Ż A G  E L  — 
„R y c e rz y k  C ze rw onego  S e rd u szka ”  
g. 16; Z A T O K A  — „S m ocza  ja m a ”  
g. 15; M E W A  — „R e k s io  ły ż w ia rz ”  
g. 14.30; „Sześć n ie d ź w ie d z i i  c io w n  
C e b u lk a ”  g. 15.30.
R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  in  
fo rm a c ji  O P R F.

ne. 16.25 W ia d o m o śc i. 16.30 D la  m ło ­
d y c h  w id z ó w  —  „Z a ło g a  3” .  16.55 
D la  d z ie c i — „P ią te k  z P a n k ra ­
c y m ” . 17.20 W ia d o m o śc i. 17.30 Ż y ć  
w  k ra jo b ra z ie .  17.45 P iłk a rs k a  k a ­
d ra  czeka . 18 „B e z  p r ó b y ” . 19 D o ­
b ra n o c . 19.10 S tu d iu m . 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 M o n ito r  rz ą d o w y . 20.30 F i lm  
ra d z . -k o lu m b ijs k i — „ W y b ra ń c y ” .
22.45 K o m e n ta rz e . 23.05 „P o k ó j  408” .
23.45 Z ło ta  T a rk a  85. 0.10 W ia d o m o ­
ści.

P R O G R A M  I I

17.30 „Z a trz y m a n e  w  k a d rz e ” .  18
„ A u t ” . 18.20 P rz e b o je  D w ó jk i.  18.30 
K ro n ik a  ( lo k .) .  19.05 „F ra g g le s i” .
19.30 D z ie n n ik . 20 G a le r ie  ś w ia ta  — 
E rm ita ż . 20.30 P ro g ra m  ro z ry w k o ­
w y  — „ C y r k  l. . .  n ie  t y lk o ” . 21.15 
A n ty c z n y  ś w ia t  p ro f .  K ra w c z u k a  — 
P o cze t cesa rzy  rz y m s k ic h  — d y n a ­
s tia  S e w e ró w . 21.45 Ś p ie w a  E w a  
U ry g a . 22.05 S tu d io  S p o rt. 22.45 F i lm  
w ł.  — „ A  ż y c ie  to c z y  s ię  d a le j” . 
23.50 S ta n  k r y ty c z n y  —  Z g ie rs k i 
S k o rp io n . 0.30 W iadom ośc i.

P R O G R A M  I I

13.10 S k o k i n a rc ia rs k ie . 15.30 „R o c k  
d la  p o k o ju  86” . 17.35 G im n a s ty k a . 
17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 18 W ęg. f i lm  ry s u n k o w y  •— 
„D o m  m o ic h  m a rz e ń ” . 18.25 F i lm  
ry s u n k o w y . 18.55 W ia d o m o śc i. 19 
„H is to r ie  p o m n ik ó w ” . 19.30 S tu d io  
H a lle . 20 F i lm  w ł.  — „U rs u s  w  
k r a ju  A m a z o n e k ” . 21.30 K ro n ik a .  
22 „R o c k  d la  p o k o ju  86” .

7.25. 7.55 iT R .  8.30 „T y d z ie ń  na
d z ia łc e ” . 9 S o b ó tka . 10.30 W ia d o m o ś­
c i. 10.40 E s tra d a  fo lk lo r u .  10.55 „B a  
r ie r y ” . 11.25 T V  Usta p rz e b o jó w .
11.40 „N a  k ra w ę d z i s ło w a ” . 12 T V  
k o n c e r t  życzeń. 12.30 „S ie d e m  a n ­
te n ” . 13.15 „N ie c h  n ik t  n ie  m ó w i 
o  m n ie  po  m o je j ś m ie rc i” . 13.40 
S p o tk a n ie  z p io se n ką  ra d z ie c k a . 14 
K o n to  „ M ” . 14.30 Rzecz o  z w ia d o w ­
cach. 15 W ia d o m o śc i. 15.05 S z tu ka  
T V  — ..L e k c ja ”  E ugene Ionesco . 
16.05 „M e d a le  na m e d a l” . 16.25 S po t 
k a n ie  z E w ą  B ła szczyk . 16.50 M ag  
ko n su m e n ta . 17.20 L o s o w a n ie  D uże ­
go L o tk a . 17.30 S k o k i n a rc ia rs k ie . 
18.20 S o o tk a n ie  z p io se n ką  ra d z ie c ­
ka . 18.40 „ F o ru m  k u l tu r a ln e  w  B u ­
dapeszcie” . 19 D o b ra n o c . 19.10 Z  
k a m e ra  w ś ró d  z w ie rz ą t. 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 F i lm  ang , — „C h a m p io n ” . 
•>1.50 ..Czas” . 22.40 W ia d o m o śc i. 22.45 
S o o rt. 23.05 N a jle p s i z n a jle p s z y c h . 
23 55 K in o  no cn e  — „P ie ś ń  k a ta ”  
( 2).

P R O G R A M  I I

13.35. 14, 14.30 N U R T . S obota  w
D w ó jc e . 15.10 Z espó ł „D o m ” . 16.30 
A u to -m o to - fa n -c lu b . 17.05 W id e o te k a . 
17.35 F i lm  ang . — „ Z a p is k i z r a ju " .  
18 ..G d y b y  1000 s ło ń c ” . 18.30 S p o t­
k a n ie  z. M u z a m i ( lo k .) .  19 „S p e k ­
t r u m ” . 19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s ły -  
szacych). 20 P ro g ra m  ro z ry w k o w y .
20.40 F ilh a rm o n ia  D w ó jk i.  21.20 T y ­
dz ie ń  w  p o lity c e . 21.30 „Z e  sz tu ką  
na t y ” . 22.25 F i lm  ang. — „ K le jn o t  
w  k o ro n ie ”  (1). 23.25 W iadom ośc i. 
23.30 N e g r o  s p ir itu a ls .

8.15 G im n a s ty k a , k ro n ik a .  11.05 P ie ś ­
n i  p o lity c z n e . 11.30 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 12.15 U tw o ry  R . S ch u m a n n a .
12.50 W ia d o m o śc i, k ro n ik a .  13 F i lm  
radź . —  „A le k s a n d e r  M a ły ” . 14.35 
Z e  ś w ia ta  z w ie rz ą t. 15 W id o w is k ó  
d la  d z ie c i. 15.30 K o n c e r t  życzeń. 
17.30 S p o rt. 18.50 T V  d z iec ięca . 19.25 
P ro g n o z a  p o g o d y , k ro n ik a .  20 F i lm  
T V  f r .  — „J e ś l i  m n ie  kochasz ...” . 
21.20 „N ig d y  n ie  s tra cę  n a d z ie i” .
21.50 G o d z in a  z m u z y k ą . 22.55 K ro ­
n ik a .

P R O G R A M  I I

•13.10 S k o k i n a rc ia rs k ie . 15,30 F i lm  
T V  ra d ź . — „G o ś ć  p rz y s z ło ś c i” . 
17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 18.55 W ia d o m o śc i. 19 S p o rt. 20 
F i lm  U S A  — „ C o lt  z T e x a s u ” . 21.30 
K ro n ik a .  22 F i lm  T V  c h iń s k ie j — 
„P o g ro m c a  ty g ry s ó w ” .

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  I  — 
Szczec ińska  p la s ty k a  p io n ie rs k ic h  
la t  — g. 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  
27 — S z tu k a  p o lska  X X - le c ia  m ię ­
d z y w o je n n e g o ; W ła d z tw o  k s ią ż ą t po 
m o rs k ic h ; S z tu ka  P o m o rza  Z a ch o d ­
n ie g o  X I I I —X V I I I  w .; S ta re  s re b ra ; 
W yb ra n e  o k a z y  b ro n i — g. 9—15.30; 
P L A C  R Z E P IC H Y  — O d d z ia ł H is to ­
r i i  M ia s ta : D z ie je  S zczecina — do ­
k u m e n ty  40-lec ia ; P o c z ą tk i s z k o ln ic ­
tw a  ś re d n ie g o  w  S zczec in ie  — pa- 
niMffci p a n i d y r .  J a n in y  S zcze rsk ie j 
— g. 9—15.30; Z A M E K  W D K  — W o j. 
w y s ta w a  p la s ty k i lu d o w e j i  a m a ­
to r s k ie j;  Z A M E K  R W A  — W ys ta w a  
fo to g ra f ic z n a  — „ M o je  m ia s to ”  — 
g. 10—18; w  so b o tę : o tw a rc ie  w y ­
s ta w y  s re b ra  „S z tu k a  p rz e d m io tu ”  
i  w y s ta w y  m a la rs tw a , ry s u n k u  1 
g r a f ik i  — „P la s ty c y  E lb lą g a ”  —  g. 
17. M U Z E A  - -  w  sobotę  i  n ie d z ie lę  
cz y n n e  w  g. 10—16.

T E L E W I Z J A

P R O G R A M  I

14.30 T V  k u rs  ro ln ic z y .  14.50 W o k ó ł 
nas — d la  k l .  I I I  — n a  poczc ie . 
15.35 W  szk o le  1 w  d o m u . 15.55 
N U R T  — G ry  1 z a b a w y  m a te m a  ty c z

7.35 W szechn ica  ro d z in y  w ie js k ie j.
8 „P o  g o s p o d a rsku ” . 8.20 „T y d z ie ń ” .
9 T e le ra n e k . 10.30 W ia d o m o śc i. 10.35 
F i lm  d o k . „ K ie d y  g ó ry  d rż ą ” . 12 
F i lm  ang . — „N a s tę p n y , p roszę ” .
12.50 M u z y k a  w  z a b y tk a c h . 13.20 K a  
z im ie rz  B ru s ik ie w ic z  — p o r t r e t  a r ty  
s tv . 13.50 T V  k o n c e r t  życzeń . 14.35 
K r a j  za m ia s te m . 15 W ia d o m o śc i.
15.05 T e a tr  d la  d z ie c i —  „ K a p ita n ” .
15.50 S tu d io  1. 18.20 A n te n a . 19 W ie  
c z o ry n k a . 19.38 D z ie n n ik . 20 F i lm  
T V P  — „P a n  na Ż u ła w a c h ” . 21 „P e ­
gaz” . 21.40 S p o rto w a  n ie d z ie la . 22.15 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y  —  „ L a d y  m a­
g ie ” . 23 W ia d o m o śc i.

P R O G R A M  I I

9.43 F i lm  T V P  — „P a n  na Ż u ła ­
w a ch ”  (d la  n ie s łyszą cych ). 10.50 
P ro g ra m  w o js k o w y . N ie d z ie la  w  
D w ó jce . 12 K w a d ra n s  z h e jn a łe m .
12.15 W ia d o m o śc i. 12.20 J u t ro  p o n ie ­
d z ia łe k . 12.50 F i lm  T V  a n g . — „R o ­
b in  H o o d ” . 13.50 W id o w is k o  s a ty ­
ryczn e . 14.05 K in o —O ko . 14.50 K a r ­
n a w a ły  w c z o ra j 1 dz iś . 15.05 F in a ł 
p rz e b o jó w  D w ó jk i.  15.50 K a rn a w a ły  
ez. I I .  16 F i lm  T V  f r .  — „N o w a  
d ro g a  do  I n d i i ” . 16.55 P rze d  k o n ­
gresem  in te le k tu a l is tó w . 17.15 P rze ­
b o je  B o g u s ła w a  K a c z y ń s k ie g o . 18.n~ 
ż v e in  je s t k in e m . 19 W y w ia d y  I  
D z ie d z ic . 19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie -  
s łvszą cych ). 20 S tu d io  s p o rt. 21 F ilm  
'r V  ang. — „J a . K la u d iu s z ” . 21.50 
P ro g ra m  o  G u s ta w ie  M a h le rz e . 22.40 
W id o m o śc i, 22.45 „S z p e tn i cz te rd z ie ­
s to le tn i" .
U W A G A : T V  zastrzega so b ie  p ra ­
w o  do  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

«»POGRAM I
15.50 P ro g ra m  z R o s to cku . 16.50 
G im n a s ty k a , w ia d o m o ś c i. 17.15 W i­
d o w is k o  d la  d z ie c i. 17.45 D la  d z ie ­
c i — „ D r  D o l i t t le ” . 18.35 F i lm  a n i­
m o w a n y . 18.50 T V  d z iec ięca . 19 
Z w ie rz ę ta  p rz e d  k a m e rą . 19.25 P ró g  
noża p o g o d y , k ro n ik a .  20 F i lm  T V  
w ł ,  — „P rz y g o d y  p od  i  n ad  w o ­
dą ” . 20.55 F i lm  c h iń s k i — „ T a je m ­
n ic z y  B u d d a ” . 22.35 K ro n ik a .  22.50 
F i lm  T V  CSRS — „ J a k  K u b a  B o ­
gu ...” . 24 W ia d o m o śc i.

P R O G R A M  I I
17.05 Jęz. r o s y js k i.  17.35 G im n a s ty ­
ka . 17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 T V  d z ie ­
c ięca . 18, 18.25 Jęz. a n g ie ls k i.  18.5!̂  
W ia d o m o śc i. 19 K o n c e r t  życzeń . 20 
K o m e d ia  —  „ N ie f ra s o b liw y  R e in i” .
21.15 S tu d io  H a lle . 21.30 K ro n ik a .  22 
M a g a zyn  k u l tu r a ln y .  22.45 „ R o c k  d la  
p o k o ju  86” .

7.55 Jęz. ro s y js k i.  9.15 G im n a s ty k a .
9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  dz ie  
c i. 10.30 S tu d io  H a lle . 11.45 T V  b u ł­
ga rska . 12.10 W ia d o m o śc i. 12.15 M ag. 
k u l tu r a ln y .  13 C y r k  z  P e k in u . 13.55 
W ia d o m o śc i. 14.05 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 15.45 F i lm  T V  d u ń s k ie j — 
„B a n d a  O lsena” . 17.30 W ia d o m o śc i. 
17.40 S p o r t. 18.50 T V  d z ie c ię ca . 19- 
K o m ic y  z  o k re s u  f i lm ó w  n ie m y c h .
19.25 P ro g n o za  p o g o d y , k ro n ik a .  20
„S zczęśc ie  trz e b a  m lećJ” . 21.40 A n g . 
f i lm  k ry m .  —  „P a ję c z y n a ” .  28.25 
K ro n ik a ,  33.40 S z tu k a  2 %  __

P R O G R A M  I
16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 17.30 
P io s e n k i naszych  tw ó rc ó w . 13.20 W 
p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19 
M a g a zyn  in fo rm a c y jn y .  19.30 R ad io  
— d z ie c io m . 20.15 K o n c e r t  życzeń. 
20.35 W ie rsze  d la  c ie b ie . 21.15 M u ­
z y k a  b a ro k u . 22.05 N a ró ż n y c h  i n ­
s tru m e n ta c h . 22.20 R e p e ty c je  z ja z ­
zu  p o lsk ie g o . 23.25 D y s k o te k a  p rzed  
sobotą.
P R O G R A M  I I
14.30 F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 15 
P a m ię tn ik i i  w sp o m n ie n ia . 15.10 Z na  
ne  c ^y  n ie  znane. 15.30 M u z y k a  na 
s y n te z a to ry . 16 D z ie ła , s ty le , epo­
k i .  16.50 „Z ie m ia ,  k tó rą  B ó g  da ł 
K a in o w i” . 17.05 F e lie to n . 17.15 D z ie ń  
n ik .  17.20 R ozśp iew ana m ło d z ie ż . 
17.50 S ło w o  o  k u ltu rz e . 18 K o n c e r t  
życzeń. 18.30 K lu b  S te reo . 19.30 W ie ­
c z ó r w  f i lh a rm o n ii .  20.35 W ie czo rn e  
re f le k s je .  20.40 D. c. tra n s m is ji k o n  
c e r tu .  21.50 T e a tr  PR. 22.20 S łu c h a j­
m y  razem . 23 „Z y c ie  duże i  m a łe " . 
23.20 P o la c y  na  p ły ta c h  ś w ia ta . 24 
N o w e  m u z y k o w a n ie . 0.45 M in ia tu ra  
lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
15.05 R o ck  po  p o lsku . 15.45 „P o ls k a  
ro k u  1985” . 16 Z ap ra sza m y do  T r ó j ­
k i .  17.30 P o li ty k a  d la  w s z y s tk ic h . 
19 C o d z ie n n ie  p ow ieść . 19.30 T ro ch ę  
sw in g a ... 19.50 „P rz e jś c ia ” . 20 T S A  
na  p ły c ie  M a u so le u m . 20.45 K lu b  
T r ó jk i .  21 T rz y  k w a d ra n s e  jazzu . 
21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 „Ś p ie w a ć  
p o e z ję ” . 22.45 P y ta n ia  o  no w ą  p ro ­
zę do  H e rm a n a  B ro c h a . 23 Z a p ra ­
szam y d o  T r ó jk i .  23.50 „M o c n y  cz ło ­
w ie k ” .
P R O G R A M  IV
14 K lu b  N ie b ie s k ie j T a rc z y . 14.25 
R o zg ło śn ią  H a rce rska . 15.30 M ię d zy  
n a m i. 16 L e k tu r y  n a s to la tk ó w . 16.10 
„40 la t  m in ę ło  z p io se n ką ” . 16.30 
W id n o k rą g . 17.05 M u z y k a  o r a to r y j­
na . 18 M a g a zyn  „M o je  h o b b y ” . 18.20 
M u zyczn e  h o b b y . 18.40 S tu d io  eksper 
tó w . 19.40 Jęz. a n g ie ls k i. 19.55 O 
tw ó rc z o ś c i d la  d z ie c i — M a g ia  dz ie ­
c ięcego  te a tru .  20.20 W ie czó r m u ­
z y k i  i  m y ś li.  22 T w ó rc y  l  in te rp re ­
ta to rz y  m u z y k i k a m e ra ln e j. 22.50 
L e k tu r y  C z w ó rk i.  23 M u z y k o te ra p ia .
23.30 C z ło w ie k  i  n a u ka .

sy . 8.45 Ż o łn ie rs k i z w ia d . 9 C z te ry  
p o ry  ro k u . 10.30 „ T r is ta n  1945” . 11 
K o n c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 11.30 M u z y  
k a  ro z ry w k o w a . 12.30 M u z y k a  fo l­
k lo re m  m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  
k w a d ra n s . 13.10 R a d io  k ie ro w c ó w .
13.30 K o n c e r t  re k la m o w y . 14.05 M a ­
g a zyn  „ R y tm ” , 14.55 5 m in u t  o  f i l ­
m ie . 15 B a n k  p rz e b o jó w . 16.05 M u ­
z y k a  i  A k tu a ln o ś c i.  17.30 K o n c e r t  ż y  
czeń . 18 „M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 G ra ­
n ie  ja k  z  n u t.  19.30 „S u p e łe k ”  — 
ra d io  d z ie c io m . 21.05 T y g o d n ik  k u l ­
t u r a ln y .  21.25 B ra c tw o  Z ło te j B la ­
c h y . 22.05 N a .ró ż n y c h , in s t ru m e n t

.ch . 22.36 N a ro c k o w ą  n u tę . 23.10 
P a r io ra m a  ś w ia ta . 33.25 Z ap roszen ie  
d o  ta ń ca .

P R O G R A M  I I

6.05 M u zyczn e  d z ie ń  d o b ry . 6.30 S tu  
d io  B a łty k .  8.05 N a szym  zd an iem . 
8.10 P o ra n n a  serenada. 8.40 S te re ­
o fo n ic z n e  a rc h iw u m  p o ls k ie j p io ­
s e n k i. 9 „Ż y c ie  duże i  m a łe ” . 9.20 
M u z y k a , k tó rą  lu b i  T adeusz K l i -  
m o n d a . 9.50 „Z ie m ia ,  k tó rą  B ó g  d a ł 
K a in o w i” . 10 G o d z in a  m e lo m a n a . 
11 Z aw sze po  je d e n a s te j. 11.10 Re­
c i ta l  s ió s tr  W in ia rs k ic h .  11.30 T y ­
d z ie ń  w  s te reo . 12 S z ta fe ta  o rk ie s tr .  
12.25 K o n c e r t  m u z y k i p o p u la rn e j.
13.05 R azem  m ło d z i p rz y ja c ie le .  13.20 
Z  m a lo w a n e j s k rz y n i.  13.30 A lb u m  
o p e ro w y . 14 C o  je s t grane? — p y ta ­
n ia , o d p o w ie d z i, n a g ro d y . 16 D z ie ­
ła , s ty le  i  e p o k i. 16.50 „Z ie m ia ,  k tó ­
rą  B ó ł d a ł . K a in o w i” . 17.05 F e lie ­
to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 U c z n io w ie  
p rze d  m ik ro fo n e m . 17.40 T y d z ie ń  na 
z a c h o d n im  W yb rze żu . 18 R óża W ia ­
tró w . 18.30 G w ia z d o z b ió r. 19.20 M i­
n ia tu ra  l ite ra c k a . 19.30 W ie c z ó r w  
f i lh a r m o n ii .  21.05 W ie czo rn e  re ­
f le k s je .  21.10 N a in s tru m e n ta c h  e le k  
tro n iczn y fch . 21.30 W ie c z ó r l ite ra c k o -  
m u z y c z n y . 21.40 „M o g ło  b y ć  go­
r z e j” . 22.10 S tu d io  S te re o  zaprasza. 
23 Ż y c ie  duże i  m a łe . 23.20 S tu d io  
S te re o  zaprasza. 0.45 M in ia tu ra  l i ­
te ra c k a .

P R O G R A M  I I I

7.30 P o lity k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 
„H a y z e ł l  i  k a w a ł ła jd a k a ” . 9.05 P io ­
s e n k i na w e ekend . 9.15 W iz y ty  i  
p o d ró ż e . 9.30 P rz e b o je  z f i lh a rm o ­
n i i .  10 „C z a ro d z ie js k a  g ó ta ” . 10.30 
Z ło te  la ta  sw in g a ... 11 N ie  c z y ta liś ­
c ie  —  to  p o s łu ch a jc ie . 11.15 D z iś  w  
L iś c ie  P rze b o jó w . 1.30 W  ż y c io ry ­
s a c h  n ie  z n a jd z ie c ie . 11.40 D z iś  w  
L iś c ie  P rz e b o jó w . 11.50 „P rz e jś c ia ” .
12.05 W  to n a c ji T r ó jk i .  13 „H a y z e łl  
i  k a w a ł ła jd a k a ” . 13.10 P o w tó rk a  z 
r o z r y w k i .  14 M u z y k a  s k rz y p c o w a  
n ie m ie c k ie g o  b a ro k u . 15.05 W szyst­
k ie  d ro g i p ro w a d zą  do  N a s h v ille . 
15.45 P o lska  ro k u  1985. 16 Z ap rasza ­
m y  d o  T r ó jk i .  19 S zopka  w raca .
19.30 T ro c h ę  sw inga ... 19.50 „ P r z e j­
ś c ia ” .  20 L is ta  p rz e b o jó w . 22.15 
T e a t r z y k  „Z ie lo n e  O k o ” . 22.45 M u ­
z y k a .  23 Z a p ra sza m y do T r ó jk i .

P R O G R A M  IV

8.05 O b se rw a c je  K . Z ie liń s k ie j.  8.10 
M u z y k a  p o ra n n a . 8.30 P rze g lą d  p ra -

7.15 D o o k o ła  ś w ia ta . 7.30 S łu c h a m y  
P o z n a ń s k ie j .O rk ie s try  R o z ry w k o ­
w e j.  7.40 Jęz. a n g ie ls k i.  7.55 M u zycz  
n y  su p le m e n t. 8.10 C z ło w ie k  w  
s w o im  „ M ” . 8.30 P o ra n n a  p o z y ty w ­
k a .  8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 Z  k a ta lo g u  
n ie z a p o m n ia n y c h  p rz e b o jó w . 9.30 
Z g a d n i j ,  sp raw dź, od p o w ie d z . 10 Ze 
s ta re g o  g ra m o fo n u , 10.30 V adem é­
c u m  s łó w  i  znaczeń. 11 M a gazyn  
h a rc e rs k i.  12.10 P o ls k ie  zespo ły  in ­
s tru m e n ta ln e . 12.20 B iu ro  lis tó w . 
12.30 M ię d z y  fa n ta z ją  a n a u k ą . 13 
K o n c e r ty  z a trzym a n e  w  czasie. 13.59 
L e k t u r y  i  re f le k s je . 14 O k u ltu r ę  
s ło w a . 14.20 Ś p iew a M a ry la  R o d o ­
w ic z .  14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu ­
c h a c z y . 14.30 Z  m u za m i po d  rękę . 
15 T e a t r  d la  M ło d z ie ży . 16.05 Z  m i­
k r o fo n e m  po  k ra ju .  17.05 P e jzaż 
p o ls k i .  17.20 Z a p o m n ia n e  k u l tu r y .  
18 W a rs z a w s k i ty d z ie ń  m u z y c z n y . 19 
P o r t r e t y  P o la kó w . 19.40 Jęz. f r a n ­
c u s k i.  19.55 S w in g o w e  g ra n ie . 20.20 
W ie c z ó r  ze s łu c h o w is k ie m . 21.30 P io  
s e n k i-p rz e b o je . 21.50 F o te l w  c z w a r­
t y m  rzędz ie . 22 S p o tk a n ie  z  re p o r­
ta ż e m . 22.25 E p izo d y  m o je g o  życ ia . 
22.50 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 K u lis y  
sce n  i  scenek. 23.30 R o zm o w y  in ­
ty m n e .

7.25 M o s k w a  z m e lo d ią  i  p iosenką,
8 M a g a zyn  w o js k o w y . 9.10 P rze b o ­
je  zawsze m ło d e . 10 P o z n a jm y  s ię  
11 K o n c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 11.45 
Z e s p o ły  ty p u :  „Ś lą s k ”  lu b  „M a z o w ­
sze” . 12.05 W  sam o p o łu d n ie . 12.45 
M u zyczn e  n o w o ś c i ty g o d n ia . 13 P rze  
g lą d  ty g o d n ik ó w . 13.15 Z  k o le k c j i  
g w ia z d  e s tra d y . 13.45 In fo rm a c je ,  
ra d y , p ro p o z y c je . 14 K la s y c y  ope­
re tk i .  14.30 „ W  J e z io ra n a c h ” .  15 K o n  
c e r t  życzeń. 16 T e a tr  P R  —  „S eans 
p ra w d y ” .  16.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a .' 
17 D ia lo g i h is to ry c z n e . 17.15 Is c ę n i-  
za c je  o p e ro w e . 18 „ W e k to r y ’% 18.29 
M a gazyn  „ R y t ip ” . 19.10 K o n c e r t  na  
je d e n  g łos. 19.30 R a d io  d z ie c io m  — 
„Z im o w e  s y p a n ie  .b a je k ” . 20.p5 S ia ­
dem  naszych  in te rw e n c ji .  21.05 S ły n ­
n i  w ir tu o z i.  22 T e a tr  P R  —  „ W y ­
z n a n ia ” . 22.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
23.10 Ś w ia t  w  ty g o d n iu . 23.20 Jazz 
d la  w s z y s tk ic h .
P R O G R A M  I I
7.05 R a d io  A r te l  p rz e d s ta w ia . 7.10 
M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e r t  życzeń.
8.25 N ie  t y lk o  g o s p o d yn i. 8.45 A u d . 
w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z m u za m i. 
11 K o n c e r t  O rk ie s t r y  P R iT V . 12 
P oczta  D w ó jk i.  12.10 Z a n im  t r a f ią  
na  l is ty  p rz e b o jó w . 13.05 „ L i te r a tu r a  
po  d ru g ie j s tro n ie  lu s tra ” . 14 P io ­
se n k i z d o b rą  d y k c ją .  14,15 R edak­
c ja  n a g ra ń  p rz e d s ta w ia . 15 K o n c e r t  
c h o p in o w s k i. 15.30 K a ta lo g  w y d a w ­
n ic z y . 15.35 P io s e n k i na życzen ie .
17.05 R o zm o w y  o  m uzyce . 18 R om an 
se i  n ie  ty lk o  — „ N ik t ” . 18.45 J . S. 
B a ch  — I I  S ona ta  A -d u r .  19 „ N i k t ”
— cz. I I .  19.45 J. H a y d n  — S ona ta  
C -d u r  op . 50. 20 „ N i k t ”  — cz. I I I .
20.45 J . B ra h m s  — D w ie  ra psod ię . 
21.20 W ie czó r p ły to w y .  23.20 „S za ­
n u jm y  w s p o m n ie n ia ” . 0.10 W  św ię ­
c ie  k a m e ra lis ty k i.
P R O G R A M  I I I

7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i. 8 S p ra -, 
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę . 8.45 K ą ty  w id z e n ia .
9 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .  9.30 
Z  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y lk o  50 m i­
n u t ” . 10.50 B lis k ie  s p o tk a n ia  — 
„ Ś w ia t  w  z w ie rc ia d le ” . 11 P o d  da­
c h a m i P a ryża . 11.30 Z  d z ie jó w  k r a ­
k o w s k ie g o  k a b a re tu  — „Z ie lo n y  B a 
lo n ik ” . 12 R e c ita l F ra n c e  C lid a t .
12.50 „ Ś w ia t  w  z w ie rc ia d le ” . 13.05 
N ie ch  g ra  m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u  
Je rzego  K am asa . 14.15 „P o d a ru n e k ”
— n ow a  p ły ta .  15 P rze g lą d  w y d a ­
rz e ń  ty g o d n ia . 15.30 O d k u rz o n e  p rze  
b o je . 15.50 „ Ś w ia t  w  z w ie rc ia d le ” .
16 D z ie ła , in te rp re ta c je ,  n a g ra n ia .
17 P o w ię k s z e n ia . 17.30 S ta re  i  n o w e  
n a g ra n ia  T ró jk o w e . 18 „Ż y c ie  p rz e d  
sobą”  —  E m il A ja r .  18.30 W a r ia c je  
na  te m a t. 19.05 B a w  s ię  ra ze m  z  
n a m i. 21 „Q u in ta  sza lonego m a jo ­
ra ” . 21.20 B a ch  po  fra n c u s k u . 22 
S to  ks ią że k , s to  ro z m ó w . 22.15 Ja m  
session w  T ró jc e .  22.50 R o zm yś la ­
n ia  p rz e d  p ó łn o cą . 23 Ja m  session 
w  T ró jc e .  23.59 „M o c n y  c z ło w ie k ” . 
P R O G R A M  IV

7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tro ju . I  
K le jn o ty  m u z y k i i  s ło w a  — 
„P o e z je ” . 8.00 A n e g d o ty  i  f a k ty .
8.50 H e in r ic h  B ib e r  — C a n ta ta  na  
T rz e c h  K r ó l i .  9 T ra n s m is ja  m szy  
r z y m s k o k a to l ic k ie j z  k o ś c ia ia  ŚW. 
K rz y ż a  w  W a rszaw ie . 10 R e c ita l o r ­
g a n o w y . 10.25 T e a tr  d la  d z ie c i 
„K ró le w n a  z o g łoszen ia ” . 11 R oz­
g ło śn ia  h a rc e rs k a . 12.10 Z a g a d k i m u  
zyczne. 12.30 „ W y p ra w y  C z w ó rk i” .  
13.30 P o ls k ie  tańce . 13.45 K ra jo b ra ­
zy  h is to ry c z n e . 14.15 M o n o g ra fie .
14.45 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu ch a czy . 
15 T e a tr  K la s y k i d la  M ło d z ie ż y . 18 
„R e f le k s je  u c z o n y c h ” . 16.30 J u b i­
le u sz  O p e ry  i  F i lh a rm o n ii  B a łty c ­
k ie j .  16.45 D o ro ś li o  h a rc e rs tw ie .
17.05 Q u iz  p o p u la rn o n a u k o w y  —• 
„M e te o ry ty ” . 17.50 M o te ty  O rla n d ®  
d i  Lasso. 18 N a b o że ń s tw o  K o ś c io ­
ła  A d w e n ty s tó w  D n ia  S iódm ego . 
18.40 K o m p o z y c je  r e l ig i jn e .  19 A l fa  
i  om ega. 19.35 E cha  fe s t iw a li  i  k o n ­
k u rs ó w  m u z y c z n y c h . 20.20 W ie c z ó r 
m u z y k i i  m y ś li.  22 R e fle k s je  i  re ­
zonanse m u zyczn e . 22.50 „Ż y c ie  co  
d z ie n n e  w  G re c j i  za czasów  P e ry -  
k le s a ” . 23 G ra  H e rb ie  M a n n . 23.10 
M a g a zyn  P u b lic y s ty k i K u l tu r a ln e j  —  
„Z d e rz e n ia ” .

In n fo  r  m a  C o r?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O TĘ  (11 bm .) czyn n e  będą 
p la c ó w k i ogó lnospożyw cze , n a b ia ­
ło w e , p e ka rn icze  w  godz. od  7 do 
13 p rz y  u l. B a łty c k ie j 25, M echa­
n ic z n e j, Lub e ck ie g o , K o m u n y  P a­
ry s k ie j,  Z ie m o w ita , W ło ś c ia ń s k ie j. 
P o k o ju . S to łc z y ń s k ie j.  B a t. C h ło p ­
s k ic h , ż o łę d z io w e j, a l. N ie p o d le ­
g łośc i, K o ń s k i K ie ra t ,  a l. W o jska  
P o ls k ie g o  134, J a w o ro w e j, M io d o ­
w e j, ■ M a ria n a  B u czka  35, P o tu l ic -  
k ie j,  5 L ip c a , P o c z to w e j, K rz y w o ­
ustego, D w o rs k ie j,  K a ro la  M ia rk i,  
M ieszka  I.  9 M a ja  29, R ew . Paź­
d z ie rn ik o w e j 10, K r .  J a d w ig i 9, 
K rz y w o u s te g o  15. Ś lą s k ie j 19, 26
K w ie tn ia ,  Ś w ia to w id a  47, K o ś c ie l­
n e j 20, O d ro w ą ża  5, A r t y le r y js k ie j ,  
A s n y k a  13, M a c ie je w ic z a , S trz a ło w -  
s k ie j 2, R o b o tn ic z e j 12, N e h r in g a  
45, S zcze c iń s k ie j 12, S to łc z y ń s k ie j 
75, U n ii  L u b e ls k ie j,  T a trz a ń s k ie j,  
C h o p in a , P rzysz ło śc i. A r m i i  C ze r­
w o n e j 38, L e le w e la  8, P a rk o w e j 12, 
B a rb a ry  2, W itk ie w ic z a , Z a w a d z k ie ­
go  55, S tru g a , K ra k o w s k ie j,  A x e n -  
to w ic z a , p rz y  re s t. D o m o w a , K u r ­
p ió w , O b r. S ta lin g ra d u , B o i. Ś m ia ­
łego , O d z ie ż o w e j, K ra s iń s k ie g o , a l.  
W o js k a  P o ls k ie g o  42, S z e ro k ie j,  P y -  
r z y c k ie j,  R y m a rs k ie j,  W rz e s iń s k ie j, 
G oszczyńsk iego , os. B u k o w e , Ś c ie ­
g ie n n e g o  7, „ B a r te k ”  N ie m ce w icza , 
a l.  Je d n o śc i N a ro d o w e j, M . B ucz­
k a  21, a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  (o d  g. 
22), M e ta lo w e j,  K rz e m ie n n e j 24 i  48, 
K o lu m b a , R y d la .

S k le p y  d y ż u rn e  cz y n n e  od  7 do  
17 p rz y  u l.  E m i l i i  G ie rc z a k  27, Ł o ­
k ie tk a  18, p i.  P o p ie la , K o m u n y  P a­

r y s k ie j,  D z ie rżo n ia , B a z a ro w e j, R e y ­
m o n ta , N ad  O drą , S a n to c k ie j;

S k le p y  spożyw cze „P e w e x u ”  o raz  
k o n s y g n a c y jn y  p rz y  a l. Jednośc i 
N a ro d o w e j 47 czyn n e  od 10 do  17.

S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie , g a r­
m a ż e ry jn e . d ro b ia rs k ie  o ra z  ry b n e  
p rz y  u l.  Boh. G e tta  W a rszaw sk iego , 
p l.  K il iń s k ie g o , P o n ia to w s k ie g o  
cz y n n e  od  8 do  13.

S k le p y  m o n o p o lo w e  czyn n e  o d  13 
d o  17 p rz y  u l.  S to łc z y ń s k ie j,  B o g u ­
s ław a , T k a c k ie j.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie c z y n n e  z 
w y ją tk ie m  D o m u  T o w a ro w e g o  „P o  
ś e jd ó n ” , D H  „O d z ie ż o w ie c ” , k tó re  
cz y n n e  będą w  godz. od  10 do  16 
o raz  sk le p  „M e b e le k ”  c z y n n y  o d  8 
do  17.

K io s k i „R u c h u ”  - cz y n n e  w  godz. 
od  6 do  15 o ra z  d y ż u rn e  d o  g o d z i­
n y  18 p rz y  a l. W y z w o le n ia  29, a l. 
W o js k a  P o ls k ie g o  p rz y  K osm os ie , 
a l.  W y z w o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i, 
u l.  Ja sn e j, a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  ró g  
J a g ie llo ń s k ie j,  K a ro la  M ia r k i  ró g  
K u  S ło ń c u , M ic k ie w ic z a  ró g  B rz o ­
zo w sk ie g o , p l.  L e n in a  ró g  W ie lk o ­
p o ls k ie j,  B u d z is z y ń s k ie j,  a l.  N ie p o d ­
le g ło ś c i p r z y  J u n io rz e , B ra m ie  P o r­
to w e j,  p L  H o łd u  P ru s k ie g o , E m il i i  
G fe rc z a k  o ra z  na D w o rc u  G łó w h y m  
P K P  c z y n n y  od  5 do  23.

W  N IE D Z IE L Ę  cz y n n e  będą D e li­
k a te s y  p rz y  a l.  W y z w o le n ia  37 w  
g odz . o d  9 d o  13 o ra z  p rz y  a l.  W o j­
ska  P o ls k ie g o  25 w  godz. od 13 do 
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K io s k i  „R u c h u ”  c z y n n a  p o ło w a  
s ta n u  s ie c i w  go d z .--o d , 8 d p  14 o raz  
d y ż u rn e  d o  18 p rz y  a l . '  W y z w o le ­
n ia  29, a l.  W y z w o le n ia  ró g  P io tra

S k a rg i, Ja sn e j, a l. W o jska  P o ls k ie ­
go  ró g  J a g ie llo ń s k ie j,  K a ro la  M ia r ­
k i  ró g  K u  S ło ń c u , M ic k ie w ic z a  ró g  
B rzo zo w sk ie g o , B u d z is z y ń s k ie j,  a-U 
N ie p o d le g ło ś c i p rz y  J u n io rz e , p i.  
H o łd u  P ru s k ie g o , E m il i i  G ie rc z a k  
o ra z  na D w o rc u  G łó w n y m  P K P  —  
od 5 do  23.

P O C Z T A

C A Ł Ą  dobę c z y n n y  będzie  te le ­
g ra f  i  te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le ­
g ło śc i 41/42 o ra z  na D w o rc u  G łó w ­
n y m  P K P . N a to m ia s t o d  8 d o  13 
cz y n n e  będą u rz ę d y  p rz y  u l.  D w o r­
c o w e j 20, P o c z to w e j 5, a l.  W yzw o ­
le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, s t r z a ło w -  
s k ie j 46, D u b o is  9, Z a m k n ię te j 2, 
K ra k o w s k ie j 19, A n ie l i  K rz y w o ń  10, 
M e ta lo w e j 30, B oh . W a rsza w y  55, 
S to łc z y ń s k ie j 149, S zcze c iń sk ie j 21, 
J a ro w lta  9, B a t. C h ło p s k ic h  79, 
B a łty c k ie j 38, p l.  D z ie rż y ń s k ie g o  I ,  
w  Z a ło m iu , W ilc z e j 13, a l.  W o js k a  
P o ls k ie g o  35, M ilc z a ń s k ie j I ,  S zko l­
n e j  11, M a ło p o ls k ie j 17, W łośc iań ­
s k ie j 1, C h o p in a  26, w  P o lic a c h  p rz y  
G ru n w a ld z k ie j 16 i  P ia s tó w  5 czy»-; 
ne  o d  9 d o  11.

K O M U N IK A C J A

W  S O B O TĘ  ś ro d k i k o m u n ik a c j i  
m ie js k ie j k u rs o w a ć  będą w e d łu g  
św iątefcznego ro z k ła d u  ja z d y .

•. W  d n iu  11 b m . w  godz. od  8 do  
”16 tra m w a je  l i n i i  n r  5 ze S to c z n i 
-R e m o n to w e j o ra z  l i n i i  7 z Basenu 
’’G ó rn icze g o  będą k u rs o w a ły  p rzez  
'u l .  W a w rz y n ia k a  ł  a l. W o js k a  P o l­
esk iego  do  za je z d n i na P o g o d n ie . 
N a  w y łą c z o n y m  z  ru c h u  tra m w a jo -  

iw e g o  o d c in k u  od  W a w rz y n ia k a  do  
K rz e k o w a  u ru c h o m io n e  będą a u to -  

z c z ę s to tliw o ś c ią  7 - łb u s y  k u rs u ją c e  : 
8 m in u t.
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W IDOK to, niestety, nie­
zbyt częsty. My zaś do znu­
dzenia przypominamy, iż o- 
bowiązek uprzątania śniegu 
z chodnika i  połowy jezdni 
spoczywa na gospodarzu 
bądź zarządcy posesji przy­
legającej do chodnika. Niech 
by przynajm niej od czasu 
do czasu posypano chodni­
k i piaskiem lub popiołem...

Foto: Z. Jodkowski

Na Cmentarzu Centralnym

Prosimy o ostrożność
N IE D A W N O  d w ie  k o b ie ty  w y b ra ­

ły  s ię  na C m e n ta rz  C e n tra ln y ,  a b y  
o d w ie d z ić  g ro b y  sw o ic h  b lis k ie  
O k . godz. 15, g d y  z n a jd o w a ły  s ię  w  
p o b liż u  A le i Z a s łu żo n ych , zobaczy­
ł y  n a g le  w y ła n ia ją c y c h  się zza k rz a  
k ó w  trz e c h  m ło d y c h  m ężczyzn , k tó ­
r z y  p o  p ró b ie  zaczep ien ia  p rze ch o ­
d zą cych  o d d a li l i  s ię  na  w id o k  sp ie ­
szącego za k o b ie ta m i ic h  zn a jom e- 
go.

C zęsto  o trz y m u je m y  s y g n a ły  o  za 
cze p ia n iu , a n a w e t napa d a ch  na  k o  
b ie ty  p rzych o d zą ce  na c m e n ta rz  
p rz e d  i  p o  p o łu d n iu .  P o  ra z  ju ż  
k tó ry ś  z k o le i o s trze g a m y, żeby  pa 
n ie  s a m o tn ie  (a n a w e t w e  d w ie ) 
n ie  w y b ie ra ły  s ię  do  m ie js c  o d d a lo ­
n y c h  o d  g łó w n y c h  d ró g  cm e n ta rza . 
Jeszcze ra z  u p o m in a m y  s ię  ta kże  
o częstsze p o ja w ia n ie  s ię  na  a le ­
ja c h  p a t ro l i  m i l ic y jn y c h .  (b)

M argaryna  jak  m asła...

Może jeszcze raz?
P R Z E D  ś w ię ta m i sp ro w a d zo n o  do 

P o ls k i sp o re  ilo ś c i p ro d u k o w a n e j 
W S z w e c ji m a rg a ry n y . Z  Jedne j 
s tro n y  b y ł  to  ła d n y  gest, zapew ­
n ia ją c y  p a n io m  d o m ó w  ta n i 1 w a r ­
to ś c io w y  t łu szcz  (130 z ł  za p ó ł k i lo ­
g ra m a ), z d ru g ie j o p e ra c ja  dość r y  
z y k o w n a  — po  p ro s tu  m o g liś m y  się 
p rz e k o n a ć  że m a rg a ry n a  też  m oże 
być sm aczna. O b ecn ie  zapasy się 
k o ń c z ą , p o d o b n ie  ja k  te rm in  w a ż ­
n o ś c i te g o  p ro d u k tu  (d o  k o ń c a  l u ­
te g o ). C zy  je d n a k  w  ra m a c h  tz w . 
w zb o g a ca n ia  o fe r ty  r y n k o w e j n ie  
m o żn a  b y  sp ro w a d za ć  n a d a l p e w ­
n y c h  p a r t i i  s z w e d z k ie j m a rg a ry n y ?  
D o  czasu k ie d y  ro d z im a  s ta n ie  się 
ró w n ie  d o b ra ... (m )

Kronika wypadków
W c z o r a j  o  godz. 10.15 na u l. 

S k a lis te j w  S zczec in ie  zosta ł po­
trą c o n y  p rzez sam ochód 16-le tn i 
P io t r  K .  C h ło p ie c  z je żd ża ł na b u ­
ta c h  z o b lo d z o n e j g ó rk i i  w p a d ł 
w p ro s t po d  k o la  ..F ia ta ”  125 p  n r  
S ZD  129E k ie ro w a n e g o  p rzez  T a ­
deusza O.

N i e o s t r o ż n o ś ć  osoby p iesze j 
b y ła  p rz y c z y n ą  . w y p a d k u , k tó r y  
m ia ł m ie jsce  p ó łto re j g o d z in y  póź­
n ie j na u l. C h o rz o w s k ie j.  64 -le tn ia  
H a lin a  W . w eszła  na b o k  p rz e je ż ­
dża ją ce g o  ,,V o lksw a g e n a ”  n r  SZO 
9230 p ro w a d zo n e g o  przez Tadeusza 
B . K o b ie ta  dozna ła  ob rażeń  c ia ła  i 
p o  o p a trz e n iu  w  s z p ita lu  w ró c iła  
do  dom u.

(wg)

Nerw ow e chw ile w  szkole i w  domu

Podręczniki dla pierwszaków 
-  czy będą na czas?

JESIENIĄ głośnym echem rozeszła się po całym kraju spra­
wa podręczników dla uczniów pierwszych klas szkół podstawo­
wych. Zaczął się bowiem rok szkolny, a w wielu placówkach 
dzieci nie miały książek. Po części była to wina źle zorgani­
zowanej dystrybucji, w niektórych jednak przypadkach dru­
karnie nie zdążyły na czas. „Matematyka” np. (zeszyt I) uka­
zała się dopiero pod koniec września.
JESZCZE gorzej było w przy 

padfcu klas ósmych. Tu na fńe- 
zbędnych 14 książek (bez histo­
r ii, te j bowiem jeszcze w ogó­
le nie ma) na początku roku 
były w księgarniach ty lko  4 
podręczniki. O innych klasach 
nie wspominamy. Braki były 
sporadyczne i niewielkie. W 
Szczecinie dzięki staraniom 
władz oświatowych „Geografię” . 
„Muzykę”  i  „P lastykę”  do k la ­
sy V I pokryto z rezerwy m in i­
sterstwa.

Wracając jednak do klas pierw  
szych, to przypomnijmy te lew i­
zyjną transmisję z jednego zę 
spotkań przedwyborczych w 
Warszawie. Zabierająca tam 
głos nauczycielka bez ogródek 
skandalem nazwała fakt, iż za 
brakło podręczników. Domaga­
ła się wyciągnięcia konsekwen­
c ji w stosunku do osób w in­
nych...

Zbliża się właśnie koniec I 
półrocza. Nie chcemy być złym 
prorokiem, ale historia może 
się powtórzyć. Dzieci bowiem 
zapełniły niemal do końca część

I „M atem atyki” (jest to zeszyt 
do ćwiczeń), kończą też I część 
ćwiczeń do języka polskiego.

Co zaś z dalszymi częściami? 
W „Domu Książki”  poinformo­
wano nas. iż podobno już do 
poznańskiej składnicy dotarły 
pierwsze egzemplarze zeszytu 
nr I I  „M atem atyki” . Na razie 
Poznań zaopatruje własne wo­
jewództwo Co do ćwiczeń z ję ­
zyka polskiego, to podobno są 
w druku. „Dom Książki”  nie 
może monitować w drukar­
niach, ponieważ druk zleca i 
płaci zań resort oświaty.

W Wydziale Oświaty l TM do­
wiedzieliśmy się, iż — zgodnie 
z inform acjam i otrzymywanymi 
z ministerstwa — podręczniki 
do pierwszych klas mają na­
dejść jeszcze w tym miesiącu. 
Na razie spływają książki do 
klas ósmych (ostatnio właśnie 
nadchodzi — jako ostatnia bra­
kująca książka — ..Plastyka” ).

Dowiedzieliśmy się ponadto, 
iż w tym  roku szkolnym pierw 
sze klasy realizują program na­

uczania według — w całości nie 
mai — nowych podręczników. 
Ze starego programu zostały ty l 
ko „L ite ry ”  (książka) oraz pod­
ręcznik i ćwiczenia do przedmio 
tu o nazwie „Środowisko” No­
we są ćwiczenia do języka pol­
skiego. nowy „Elementarz mu­
zyczny”  i  nowa „Matematyka” . 
Tylko w naszym województwie 
komplety tych książek liczy 
się na dziesiątki tysięcy. W ca­
łym kra ju  — na setki tysięcy.

O tym  jednak, że potrzeby 
będą tak wielkie, wiedziano 
przecież dostatecznie wcześnie, 
by zdążyć z drukiem na czas.

(mg)

Udana propozycja

Ferie zim ow e  
z kom puterem
TEG O  ch yb a  m ło d z ie ż  s z k o l­

na o c z e k iw a ła  od daw na . O 
e d u k a c ji m ik ro in fo rm a ty c z n e j 
p is a liś m y  n ie je d n o k ro tn ie  na 
naszych  ła m a ch , su g e ru ją c  zo r 
g a n iz o w a n ie  w a k a c y jn e g o  spo t 
k a n ia  u c z n ió w  z m ik ro k o m p u ­
te ra m i.

Z  dużą s a ty s fa k c ją  m ożem y 
p o in fo rm o w a ć , że d z ię k i in i ­
c ja ty w ie  szczec ińsk iego  K o la  
P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  In fo r ­
m a tycznego  ju ż  w  tra k c ie  n a j 
b liższych  fe r i i  z im o w y c h  od 3 
do  15 lu te g o  p ra w ie  d w u s tu  
u c z n ió w  szczec ińsk ich  szkó l 

I p o d s ta w o w y c h  i  ś re d n ic h  bę­
d z ie  m o g ło  poznać in fo rm a ­
tyczn e  abecad ło .

Z a ję c ia  o d b y w a ć  się będą w  
p ra c o w n i m i k r o k  c-m mil:?' o w e j 
U n iw e rs y te tu  S zczeci1's k !ego
w  W yd z ia le  E konom " oznym  
p rz y  u l.  M ic k ie w ic z a  63. Z a p i-  

*.sy p rz y jm o w a n e  będą w  n a j­
b liższy  c z w a r te k  36 bm . od 15 
do  18 w  h a llu  w y d z ia łu . Ze 
w zg lę d u  na duże za in te re so ­
w a n ie  tą  fo rm a  s o ^ r a n ia  w a ­
k a c j i  i  o g ra n iczo n a  lic z b ę  
m ie js c  — zap isy  t rw a ć  bodu 
t y lk o  je d e n  dz ień . R adz im y 
w ię c  c h ę tn y m  n ie  p rzegap ić  
o k a z ji.

(w ab)

Tu obowiązuje rozdzielnik...

Chwila nieuwagi na pl. Żołnierza

Wyglądało groźnie...
WCZORAJ, krótko przed go­

dziną 14, czyli w najgorętszym 
okresie szczytu przewozowego, 
doszło na pl. Żołnierza do po­
ważnego wypadku drogowego. 
W pierwszej chwili mogło się 
wydawać, iż mamy do czynie­
nia z katastrofą. Tramwaj linii 
nr 4 uderzając w bok jadące­
go przez plac autobusu — tzw. 
„przegubowca”, został przez ten 
pojazd wyrwany z szyn i ni­
czym kawał papieru „skręco­
ny” wzdłuż własnej osi. Posy­
pało się szkło. Gdy z wagonów 
tramwajowych powybiegali 
przerażeni pasażerowie, przez 
pierwsze sekundy nikt nie miał 
odwagi wejść do wnętrza roz­
trzaskanego tramwaju. Spra­
wiał on swoim widokiem wra­
żenie, iż we wnętrzu kryją się 
ofiary wypadku, które o włas­
nych siłach nie będą w stanie 
wyjść z wozu.

Na szczęście przypuszczenia 
w ogromnej większości okazały 
się nietrafne. Gdy na miejsce 
wypadku — w wyjątkowo krót 
kim  czasie — przybyły karetk i 
pogotowia ratunkowego, okaza­
ło się. że 8 osób uległo w ięk­
szym lub mniejszym obraże­
niom. 3 poszkodowanych stw ier 
dziło, iż mogą o własnych si­
łach pójść do domu. 5 bardziej 
poturbowanych i pokaleczo­
nych szkłem z rozbitych okien 
odwieziono do dyżurnego szpi­
tala na Pomorzanach.

Nie obyło się też bez in te r­
wencji Straży Pożarnej. Bo­
wiem z rozbitego zbiornika pa

liwa w autobusie wypłynęło na 
jezdnię kilkadziesiąt litrów o- 
leju napędowego, który zamie­
nił jezdnię w autentyczną śliz­
gawkę. Strażacy spłukali silny­
mi strumieniami wody ropę do 
kanałów.

Dzisiaj rano rozmawialiśmy 
na temat wypadku z chorążym 
JANEM KOW ALSKIM z WRD 
RUSW w Szczecinie. Winę za 
spowodowanie wypadku jedno­
znacznie ponosi motorniczy 
tramwaju, który „zaszarżował” 
na rondo, mimo tego iż widział, 
że jadą przez nie dwa autobu­
sy.

Dzisiaj rano przebywała w 
szpitalu ty lko  jedna z osób po­
szkodowanych w dniu wczoraj­
szym. Jej stan nie budzi rad­
nych obaw.

<M)

WTTAMIN Y są, antybiotyk 
też, „C urantylu ” niestety nie ma 
— farmaceutka bezraanie roz­
kłada ręce. — Proszę się jednak 
dowiedzieć za jakieś dwa ty ­
godnie. Może dostaniemy. Star­
sza pani nie daje jednak za 
wygraną i postanawia szukać 
leku w innych aptekach. Może 
szczęście je j dopisze..*.

Zaopatrzenie szczecińskich 
aptek w zasadzie nie jest złe, o 
czym świadczą opinie przyjezd­
nych do naszego miasta z głę­
bi kra ju . Nie jest jednak złe 
jeśli chodzi o podstawowe leki. 
Grypa, angina, schorzenia gór­
nych dróg oddechowych nie są 
więc dla nas straszne. Gorzej z 
lekami specjalistycznymi, za 
któ rym i wędruje się po całym 
mieście. Niestety bez rezulta­
tów, bo sytuacja jest wszędzie 
taka sama.

— Rzeczywiście nie wszyscy 
pacjenci wychodzą z naszej 
apteki z pełnym zestawem prze 
pisanych leków — mówi mgr 
Krystyna Szmigiel, kierownicz 
ka apteki przy pl. Grunwaldz 
k im  42 — Lista leków, których 
nam brakuje jest ogromna. Dla 
przykładu podam jedynie te naj­
częściej poszukiwane. Są to m 
in. „Sintron” — lek nasercowy. 
krople do oczu „Kwinax” czy 
wreszcie modny ostatnio wśród 
pacjentów syrop dla dzieci „Za 
diten”. Dlatego też wprowadzi­
liśmy w naszej aptece wydziela 
nie niektórych leków. Jest to

oczywiście ty lko  półśrodek, ale 
dzięki temu pacjenci mają gwa 
raneję otrzymania przynajm niej 
m inimalnej porcji zaleconych 
przez lekarza leków.

A P T E K A  p rz y  p l. G ru n w a ld z k im  
je s t je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  w  m ieś­
c ie . N ie  znaczy to  ie d n 3 k  w cale, 
że pod  w zg lędem  za o p a trze n ia  jest 
u p rz y w ile jo w a n a . P o d o b n ie  ja k  in ­
ne d o s ta je  le k i  zg odn ie  z obo­
w ią z u ją c y m  ro z d z ie ln ik ie m . Da­
le c y  je s te śm y  o c z y w iś c ie  od w y d a ­
w a n ia  o p in i i  na te m a t za o p a try w a ­
n ia  a p te k  p o ło żo n ych  w  c e n tru m  
m ias ta . Jeże li je d n a k  w eźm ie  się 
pod  uw agę, że t y lk o  p rzez  tę  je d ­
ną a p te k ę  p rz e w ija  s:ę co d z ie n n ie  
o k . d w ó ch  ty s ię c y  p a c je n tó w , n ie ­
tr u d n o  sobie w y o b ra z ić  ja k ie  po­
w in n o  b y ć  je j  za o p a trze n ie . B o  ja ­
k ie  je s t  n a j le p ie j w ie d zą  c l, k tó r z y  
z re ce p ta m i b ie g a ją  po  c a ły m  m ieś­
c ie  łu d zą c  się , że gdz ieś tam  na 
a p te czn e j p ó łce  czeka  na n ic h  p rze ­
p isa n y  le k .  (Jacz)

Notatnik szczeciński
#  11 B M . o  godz. 12 K lu b  M ło ­

d y c h  E le k t ro n ik ó w  o rg a n iz u je  w  
P a ła cu  M ło d z ie ż y  pokaz  g ie r  k o m ­
p u te ro w y c h  pod has łem  „S p ra w d ź  
s w ó j re f le k s ” , ró w n ie ż  o  godz. 12 
w  s a li k in o w e j P M  ro z p o czn ie  się 
p ro je k c ja  b a je k .

•  C K M  „S ło w ia n in ”  zaprasza 12 
bm . o  godz. 9.30 na e lim in a c je  w o ­
je w ó d z k ie  do X  O g ó ln o p o lsk ie g o  
M ło d z ie żo w e g o  P rz e g lą d u  P io se n k i.

Reklama bez pokrycia
W  S K L E P IE  sp o żyw czym  p rz y  u l. 

U n ii L u b e ls k ie j w y w ie s z k a  in fo r ­
m u je  k l ie n tó w ,  że m le k o  sp rzeda ­
w ane  je s t p rzez ca>v dz ień . Sa to  
je d n a k  t y lk o  pus te  s łow a , g d yż  czę­
s to  po  godz. 16 n ie  m a ś ladu  po 
ty m  a r ty k u le .

R ó w n ie ż  w  m in io n ą  n ie d z ie le  do 
godz. 10 n ie  do s ta rczo n o  m le k a  do 
re s ta u ra c ji ..S ło n e czn e j”  i n ik t  n ie  
p o t r a f i ł  p o in fo rm o w a ć  k lie n tó w  czy  
w a r to  czekać na dostaw ę  Po co  w  
ta k im  ra z ie  o rg a n iz u je  sie ta k ie  
p u n k ty  sprzedaży , sk o ro  b r a k u j '1 w  
n ic h  to w a ru ?  (MK.)

Na perłowo!
F A N T A Z J A  k lz l  o r tu ;  z n a jJ u ją -

y c h  coraz to  now e n a z w y  d la  u lu -  
b .oneao t r u n k i i  c z y l i  w in a ' m i r k t  
„W in o ”  (p rz y p o m in a m y : .P a ty k ie m  
p isane ” . . .J a m b o l” . „ J - 23” . ..Ł zy  
t r a k to rz y s ty ”  czy  w reszc ie  ..P ers­
h in g " )  o k a z u je  s ię  za ra ź liw a  T e ­
raz i  p ro d u c e n c i p rze śc ig a ją  sle 10 
w y m y ś la n iu  c ius tow nuch . zachęca ja - 
c y c h  na zw  O s ta tn i kw ia te k . -  te j  
łą c z k i to  „P e r ła  B ieszczadzka” .

Z n a w c y  zapadnio.n ia  tw ie rd z a , że 
n ic  s ię  n ie  z m ie n iło . P ijesz b ra c ie  
w in o . a o d b ija  ct się po s ta re m u  — 
kw a se m  s ia rk o w y m  U tu la ć  też  się 
m ożna, n a w e t na p ą r ło w o . (m g)

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; M O  — 997; S tra ż  P o ża rn a  — 998; D ro g o w e  — 981; S p ó łd z ie lcze  — 982; E n e rg e tyczn e  — 991; G azow e — 992; W o d .-ka n . 
_  994; L o k a to rs k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  — o d ja z d y  i  p rz y ja z d y  a u to b u s ó w  — 469-80; o d ja z d y  a u to b u s ó w  posp iesznych  — 936; K O L E J O W A  — 935; 
p o c ią g i o d je żd ża ją ce  — 933; p o c ią g i p rz y je ż d ż a ją c e  — 934: U S Ł U G O W A  — 428-14 w  g. 7.30—15.30 (p ią te k ); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i  425-25 w  g. 

m  11 7.30—17 (W sobotę  od  g. 8 d o  13); O R U C H U  S T A T K Ó W  W  P O R C IE  I  N A  M O R Z A C H  — 951; R O D Z IN A  (P LO , P Ż B ., P Z M , „ G r y f ” . „O d ra ” ) -  34-716;
T R A N S O C E A N  — 383-68 w  g. 8—20. S Z P IT A L E : C h ir .  dz iec ięca  — p ią te k  i  so b o ta : W o jc ie ch a  7; n ie d z ie la : U n ii  L u b e ls k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ); D y ż u r  opa- 

JB a B IS K * rz e n io w y  — W o jc ie c h a  7; D o ro s ły c h  — U n ii  L u b e ls k ie j;  so b o ta : I I I  P o m o rz a n y ; n ie d z ie la : A rk o ń s k a ; W e w n . +  P o ło ż n ic tw o  - f  G in e k o lo g ia  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE : D z iec ięca  — W o jc ie c h a  7 — g. 20—8; D o ro s ły c h  — Jedn. N a ro d o w e j 12, g. 19—7; S to m a to lo g iczn a  — Jedn . N a ro d o w e j 12 — g. 2 0 -7 ; so­

b o ta  ł  n ie d z ie la . D z ie c ię ca  — W o jc ie c h a  7 — ca łą  dobę ; D o ro s ły c h  — a l. Jedn . N a ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; S to m a to lo g ic z n a  — a l. Jedn . N a ro d o w e j 12 — ca łą  dobę: Nad 
O drą  18 — ca łą  dobę. A P T E K I D Y Ż U R U J Ą C E : K rz y w o u s te g o  7a (dod . o d t r u tk i )  — 366-73; D u b o is  1 882-41; S to łc z y n . N a d  O drą  20 — 239-422; Z d ro je , B a t. C h ło p s k ic h  54 
— 612-573; A p te k i czyn n e  w  sobotę  w  8—15.30: K o m u n y  P a ry s k ie j 40 — 227-930; N a ru sze w icza  11 — 220-164; i  od  g. 8 d o  16: M . B u c z k a  35 — 366-70.


